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Alfred Siatecki 
Przedstawiciele 25 towarzystw regionalnycn, przybyli na VJU Sej­

mik Kultury Srodkowego Nadodrza, mieli powód do radości, kiedy pre­
zes ·Lubuskiego Towanystwa Kultury Julian Dobosz omawiał trzydzie­
stoletni dorobek 'społecznego ruchu kulturalnego na Ziemi Lnbuskiej. 
O znaczących o.siągniędach LTI< i s[ederowanych w nim towanystw 
mówili z uznaniem goście sejmiku, między innymi wojewoda zielono­
górsl!;i Zbyszko Piwońsł.; i dyrektor departamentu w Ministerstwie Kul 
tury i Sztuk; J ózef Pruś. 

W tym miejscu pnypomnłjmy , te te· 
gionalne stowarzyszenia kulturalne pow 
stawały w Zielonogórskiem nie na czyjeś 
1>ole,cenie, lecz w wyniku przemian spo· 
lccznych po październiku 1956 roku i o 
kilka lat wyprzedŹiły tworzenie si~ po· 
dobnych ot'ganizacji w innych wojewódz 
lwach. Sprzyjały temu lokalne warunki, 
ale l taka była potrzeba. Zielonogórskie w 
przeciwieństwie do innych województw 
na zachodzie · Polskr bardzo poźno do­
robiło si~ własnych środowisk twór­
czych. a profesjonalne instytucl• arty 
styczno powstawa,J.y powoli 1 najcz~ś· 
ciel z przekształcenia zespołów amator· 
skich. W ·pierwszych latach po wyzwole 
t'liu dwa najwi~ksze ośrodki Ziemi Lu· 
buskiej - Gorzów i Zielona Góra -
były miastami małymi i ni~ przyciągały 
inteligencji tvtórczei z Polski central· 
nej. Inaczej bylo w Su:zecinie l Wrocła· 
wiu, inna sytuacja panowała w Opolu i 
Olsztynie. gdzle albo jui mieszkali twór 
cy, albo w wyniku przemienczania nic· 
'których instytucji z terenów przedwo· 
jcnnej Polski kresowej bardzo szybko 
rozwinęło się tycie kulturatn'e, a lbo też 
osiedlano pisarzy, dziennikarzy, muzy. 
ków. Tak więc Lubuskic Towarzystwo 
Kultury wyrosło na terenach, gdzie iy· 
cle kulturalne by!o niezadowalające. a 
naukowe prawie nie istniało. Dziś z du­
mą podkreślamy. ie Zielona Góra jest 
miastem średniej wielkości. ma dwi~ 
szkoły wyższe i pokaine grono wlasnyc!> 

ofesorów, dwie sceny teatralne, orkie· 
str<: symfoniczną i zespoły kameralne 
muzea. nowoczesną biblioteko:. redakcj(o 
czasopism, rozgłośnię, znac'zące imprez) 
artystycme. środowiska twórcze piasty· 
ków, architektów. literatów. kompozyto· 
rów. dziennikarzy. Ze powstają tu prac~ 
naukowe. książki. obrazy. spektakle. Z.. 
zielonos;órzanie zdobywają laury w zar 
ronicznych i krajowych konkursach m•· 
r.ycznych. Ze Zielonol(órskie przestałr 
by białą plam~ na kulturalne t mapi• 
Pfllski 

Dąbrówki. Zapoczqtkował wydawanie 
czasopisma .,Nadodrze", popuhu yzuJe do 
~obek twórców zielonogórskich. konty­
nuuje powstale 1>rzcd laty ser1c wydaw 
uicze, m.in . .,Zestyty Lubuskic' , .,Kalen 
darz Zielonogórski" .. ,Lubuskie Arkusze 
Poctyckic". "Rocznik Lubuski". realizuje 
rilmy dokumentalne, prezentuje osiąg­
nięcia kulturalne regionu 1v kraju i za 
granicą. Patronuje plastykom amatorom. 
o1łodym literatom, populary7.&torom wie 
dzy o przeszłości Na<lodrr.a. LTI< i wszy 
stkle towanystwa lokalne o•·ganizują 
sesje popularnonaukowe, przyzm\lą na­
~rrody za twórczość, wsp61~woną impre 
zy kulturalne. wspierają ważkic poczy­
nania wielu Innych instytucji kultury, 
nauki, sztuki. Ten społeczny ruch regio­
nalny tworr-1 ludzie obdarzcni potrzeb•! 
działania nie mieszczącego sh: w polu 
ich zainteresowań profesjonalnych. 

Ale Jest to taktc ruch społeczny po­
noszący kl~skc:. pnetywaj>lCY niepowo­
duola własne i partnerskich organiza­
cji. Nic wnystko, co LTK 11znalo za !sto 
tne i watnc dla regionu. zoo;tało zrea­
lizowane lub tylko zaakceptowane. cu:­
sto dlatego. te działaczom społecznym 
brakowało siły prubicla. te nie wszys­
cy. ktoczy kierowali adminlst~cJą. na­
leiycic rozumieli potrzeby spolecme. 
Ruchowi regionalnemu stawia się za­
rzut. ie zamyka sic: w krc:gu własnych 
spraw lub u JmuJe si~ ob:'Zetam( iycia 
publicznego. Wiele wład7 l?ka!nych oce 
~ia ten ruch t~k. jakby był on jeszcze 
iedną instytucją upowszechni~nia kul­
tury i-wylycUl mu Uldanin. ni~ udziela­
jąc tadnej pomocy. A prz.<'cic~ Jest to 
ruch od początku do l<oi•:a ~poleczny, 
~ic posiadający wielkich budtctów. i<t­
nielący nic po to. by 2as~powal instytu 
c.ie pat\stwowc. lecz by wrar. 1 tymi in· 
'tytucjaml tworzyć nOW<' wartl'Sci kul­
turowe. upowsz<'chniać wiedzo:. trosz.<'zyć 
<i~ o harmonijny rotwól mias1 i wsi, 
'liclc:gnowa~ tradycje i r.wyczaJc. folk­
lor l jczyk. Ruch ten cl:<'c i po·vinicn 
Dclnić lunkeje inspiratorskir. doradcze, 
opiniotwórcze. Prawd!\ jest, te ruch re-

- Cllodzl mi 11/lko o p~wtcn TOata1 majomoSet ·Awlata ... .(C~yt .• rozmowę na str. 4) 
Fot.: CZEŚt.AW L UNIEWICZ 

Ruch regionalny wniósł swój olbrzym• 
wkład w ukazywan'ie 'polskości Ziemi 
Lubusklej, wydobył z zapomnienia i u­
trwalił w świadomości ·społecznej to, co 
świadczy o patriotyzmie mieszkańców 
Babimostu, Starego i Nowego Kramska, '·----~--C-I_~_J_~_A_'_s '-·1 __ "_ft_~_r_._s ______ __ . . . . . 
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DZIEŃ 
ONZ 

24 paidzlemłka na całym świecie ob­
ohodzony jest Dzieli Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Tego bowiem dnia 
w 1945 r oku złoione zostały dokumenty 
ratyl•iku.jące przez wszystkie 6wczegnc 
państwa członkowskie ONZ Kart~ Na-

• r odów Zjednoc-lonych, uchwaloną na 
his t.o.:rcznym posiedzeniu 7.alożyc!clsk!m 
tej órgallh:acjl 26 czerwca 1945 r. w 
gmachu Opery w San Francisco. 

Na posiedatNu t ym Po~ka nte była 
~eprazentowana (gdyt nie został jeszcze 
powolany Rząd Jedności Narodowej, 

· który byłby uzna ny przez wszystkie pań 
stwa). Polska jedoak, która pierwsza sta­
wiła czoła agresji i była - jak to okrcś 
m w swoim czasie Roosevelt - ,.su­
mieniem l natchnieniem walcz.ącego o 
wolność świata" - została oczywiście 
uznana za jedno z paiutw młotyciel­
skich ONZ, a pamiętnym l Jakie wzrusza 
j14cym akcentem tej sesji było odel(ra­
nie przez Artura Rubinsteina p:-zed 
wszystkim! jej delegatami Mazurka 
Dąbrowskiego, co spotkało się z gorĄcą 
owacją całej S<~li. 

Dziś lnlcjatywy Polskl weszły na sta­
le do annalów Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, jako doniosły wkład na 
rzecz utrzymania l utrwalenia najwięk­
szego dobra ludzkości - jakim Jest po­
kój światowy. Na obecnej sesji odczy­
tany został specjalny raport sekretarza 
generalnego ONZ, w którym podkreola 
on znaczenie noty rządu PRL z 9 lipca 
br. w sprawie eliminacji bron! jqdro­
wej wszelkiego kalibru z kontynentu eu 
ropejskiego, co stworzy warunki dla 
m acznego ograniczenia równtct sit kon 
wencjonalnych obu bloków (N ATO i 
Układu Warsr.awskiego) stacjonujących 
w Europie. 

Jest rzeczą charakterystyczną, ŻIJ w t.ej 
ostatniej sprawie - kt6rn po porozu­
mieniu Szewardnadzc - Schultz - na­
brała ~~c;:ególnej donió$1ości, wla.śnle de 
legacja polska ,.., Wlednfu 'vystąplla z 
propozycją przystąpienia do natychmias­
towego l ostatecznego zredukowania l u­
zgodnienia dokumentu końcowego spot­
kania KBWE w Wiedniu, które kores­
pondule w pełni z problemami rozbro­
jeniowymi poruszanym! na obecnej se­
sji ONZ. 

Zarówno w Nowym Jorku. Jak l w stó 
licy Austrii podkreślono niezwykle Is­
totny związek inicjatywy Wojciecha Ja 
rurolskiego z procesem KBWE, pcmada­
jącym obecnie - po zawarciu, j>Oro:u­
mienia radziecko-amerykańskiego o eli­
minacji broni średniego 1.astęgu l ope­
racyjno-taktycznej w Europie - szcze­
gólnie doniosłe znaczenie. Tnicjatywa 
Wojciech3 Jaruzelskiego przypada w ro­
ku 30-lecia znanego planu Adama Ra­
packiego, :t<:łoszonego właśnie :z trybu­
ny ONZ. O tym mówiono tei na obecnej 
sesji Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, kiedy to burzliwymi oklaskami 
powitano przypomnienie tej Inicjatywy 
przez potsk·iego ministra spraw 7.agra­
nicznych Ma~!an:1 Ortechowsk!ego. 
Wielu mówców podkrcAlłlo przełomowy, 
jak na owe czasy, charakter tego plamt. 

Dziś, w 30 lat później. rozpoc7.ynają­
cemu się procesowi pozytywnych zmian 
w świecie służy plan obecnego polskie­
go przywódcy, zgłoszony w imieniu na­
szego narodu z trybuny 41 scs!! Zgro­
mad>.enia Ogólnego Narodów Zlednoc•.o 
nych. 'Plan ten wyrasta z narodowych 
polskich doświadcze•'· z tradycji narodu 
J(orzko potraktowanego przez historię. 
Równocześnic siuty on interesom wszyst­
kich narodów l pat\stw Europy. Dotyczy 
jednego kontynentu, ale spraw~ bezpie­
czeństw& ujmuje w szerokich między­
narodowych wymiarach. 

Z uznaniem l nadzieją pawilaliśmy 
osiągnięcie historycznego wstc:pnego po­
rozumienia pomiędzy ZSRR a USA ja­
ko przełomu dotychczasowych rokowań 
rozbrojeniowych i kroku ku po­
wszechnemu, całkowitemu rozbrojeniu. 
Napawa otuchą fakt, !e por<>zumicnfc to 
osiągrqęte zostało właśnie wtedy gdy 
m.ijlistrowie obu supermocarstw przy­
byli na obecną sesję Organtncjl Naro­
dów Zjednoczonych. 

Swiadczy to o tym, l t mimo wszel­
kich występujących w jej działalności sła 
bości ranga tej organizacji wunsta i jej 
głos licZy się coraz bardziej na arenie 
światowej. 

Warto o tym trzypomnieć właśn:c 
dziś, gdy ludzko§ obchodzi kolejną r'~CZ 
nicę Dnia Or;~anizacji Narodów :ljcd. 
noczonych. 

MICłlAL HOROWICZ 
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POBUDZit 
W województwie tielonogórskim rM­

poc::ęto kolejny rok azkolenia partyjne­
go. Uroczysta inauguracja odbyła slę 28 
września br. w środowisku kolejarskim, 
w Zbąnynku - z udziałem sekretarza 
KC PZPR Henryka B~dnank.iego. Jest 
dobrą. zielonogór&ką tradycją umiejsca­
wianie tego typu imprez w nkladac!l 
pracy, które wyróinily się pracą poli­
tyczną. w tym szczególnie w szkoleniu 
p~rtyjnym. 

Szkolenie a szer2ej oświata partyjna 
stanowi corocznie przedmiot wnikłtwej 
oceny ze strony kierownictwa instan~ji 
wojewódzkiej PZPR. Nie jest to aprawe. 
przypadku. Jeśll sięgnąć głębiej, do 
pOdstaw r uchu partyjnego, był on w 
swoich pouątkach w decydującej mie­
rze ruchem edukacyjnym. Funkcj~ tę 
parlfa zachowała, wypelnlaj~c ją wo­
bec swoich członków przez system szko­
lenia, różnorodne tormy ·edukacyjne, lek 
torat l szkoły partyjn1! - a wobec sj)o­
lec?AMlwa PO!?rzez oświatę, edukacJę 
oby\vatelską,. p~opagandę i informncję. 

Porównania 

Ostatnio w prasie NRD i zachodnio­
niemieckie j dokonywano porównań sty 
lu i poziomu życia, sposobów spędza­
nu wolnea:o czasu. wysokośc.i zarob­
ków i wydajnośc.i pracy w obu pań­
etwach niemie<kich . Kocz-.>-słano % ról.· 
nyeh danych i prezentowano róine 
wnioski. zwłaszcza. ie nadał nie wiado 
mo, jakie przeliczniki stosować między 
w J.l~t..H'f": i t:ou patl:>h\ ~ied~lWnó tak<l 
analizę porównawczą wmieścil zacho.­
dnioberliński ,.DER TAGESSPIEGEL". 
Kilka dni pótniej "NEUES DEUTS­
.CHLAND" opóblikowal podobny tekst 
J'l.k.> koresp<,ncł~!"lc;r:: ?. l3onn. 

Porównuje siQ spożycie na l mien­
~· H'C" w obu "' il~~twstcn ntem1etkich -
podstawowych artykułów spożywczych 
t u'\ywek. z u.r:ołlzy ,._,ynik~. te NltO zde 
cydowanic przodu;c w konsumpcji zie­
mnhk6w. mMia f wódki. nat<>miast RFN 
l'yb, owoców, używek. Konkretnie .wy­
gląda to tak: w obu państwach notuje 
si<: bardzo wysokie spożycie mięsa i je 
go przetworów. W NRD 97 kg rocznie 
na głow~. zaś w RFN 102 kg (Wnyst­
kie dane 9dl,loszą się do 1986 r.). W 
R~'N lo si<: więc mięsa p ~ kg więcej, 
ale w NRD spożycie mill$a od kilku 
lat utrzymuje się nadal na niemal tym 
snmym poziomie; wydaje się więc, i e 
J>?PYt. Jest zaspokojony. W NRD pile się 
wtCCCJ mld:~: 107.7 li' M . natorntas< w 
RFN tylko 87,7 litrów rocmie na l 
mie$Zkańca. Równiei po jajko częściej 
sięgają mieszkańcy NRD, spotywając 
rocznie 299 jaj, gdy mieszkaniec RFN 
spożywa ich rocznie 272. W NRD jada 
się dwukrotnie więcej ziemniaków IM! 
w lłFN. Konkretnie l ó2,3 kg roanie, a 
w RFN 77.9 kg. Podobnie je~11 masłem: 
w NRD %jada się go rocznie 15.8 kg na 
~. a w RFN 'I,D kg. S-pożycie cukru 
utosmuje się na poziomie 40 kg, pny 
czym nieco więcej spoi;ywa się go w 
NRD. RFN przoduje na tomiast w spoiy 
ci tłuszczów roślinnych - H kg rOC1-
nic ne osobę - w NRD nk!spe!na 10 
kg na osobę. Ryb jada się w RFN 13 
kg roc'nie, w NRD 7,8 kg. 

Trzykrotnie .Węcej jada się w RFN 
serów twar dych - 30 kg, w NRD zale 
dwie 9 kg rocznie. Niekorzystnie wypa 
d• NRD w PPrówna<tiiiCil spożycia owo­
ców świetycb i owoców południowych. 
W 1986 r. stntYJtyczny mieszkaniec NRD 
spol<yl 32 kg owoców. a miesz.kaniec 
RFN 77,7 kg. Owoców poludniowych 
spoiył mieszkaniec NRD 16,2 kg, za~ 
RFN 29,6. W rzeczywistości rozpiętogć 
Jest )eiSIZCze większa, Jako, te w NRD 
w spoiyciu owoców połudmowych u­
wz-ględnia się takie soki owocowe oraz 
orzeszki. • 

Mfet tkal1cy RFN pałą zdecydowa­
nie więcej papierosów, piją Więcej ka­
wy prawdziwej, herbaty. StatyatyCtllY 
mf!l6Zkaniec RFN pije rocznie 24,1 1. wi 
na i ·szampana - miestkaniec NRD 
l 0,9 litra. Piwa pije się dużo i w obu 
państwach moi~ więcej tyle samo -
około 145 l. na glowę rocmle. Statys­
tyczny mieszkaniec NRD wypija rocz­
nie 15~ł litra wódki, czy winiaku, głów 
nle miejscowej produkcji. mieszkaniec 
RFN 6,3 l. wódek czy brandy, bąd.t 
whiskl. W analizach obu źródeł podkrc 
śla się, te w NRD pije się za duto na 
pojów W)'Sokoprocentowycłl, okc.-!a j11e 
za fachowym czasopi.sll*tl .,DEINE GE 
SUNDHEil'" (Twoje zclcowie) sytuację 
jako alarmującą. 

W analizie zacbodniej wyciua ai~ 
wnioski przede wszystkim z pocównania 
zaopatrzenia sklepów w obu państwach 
niemieckich. Wydaje się. że iest to dute 
uproszczenie sprawy. Podstawowe róini 
ce wynikają boWiem z odmiennego spo 
sobu życia. organizacji dnia, miejsca 
spo:<ywania posiłków. PomiJa sic: fakl. 
że zdecydowana większość mienkMI­
ców NRD jada obiady w miejscu pta­
cy czy nauki. A posiłek sk!ada sic: z 
m!~!a, du!ej porcjf ziemniaków t wa-

Znaelltnie katd~j s t)•eh !onn "_. attoni 
n•. 

Nie moina jednak oczekiwać, i e pro­
cesy edukacyjne raz zainauiUiowane 
póloC%.11 się swoim torem. OSwlata u­
wst.e stanowiła Instrument tywy i twór­
czy. Co roku procesom c»wiatowym w 
l>artii towarzyszą nowe oczekiwania t 
nowe potrzeby. W roku biet:~cym wy­
nikają one z doniosłych decyzji w spra­
wie wdrożenia drugiego etapu reformy 
gospodarcuj, oczekiwaneJ reslruktury 
>.acl! g06podarkl narodowej i jej cen­
trum oraz J).Owdnych zmian w systemie 
ideologicznego oddziaływania ))&rUi. Z-a­
doń przybywa. Rzec.z w tym, by Sl)ro­
stać tym wynta~taniom. 
Funkcj~ szl<olenia jest pobud2ić myś­

lenie. Potrzebny jest nowy •posób iu­
teru·etacji Wielu ~jawisk, nowy sposób 
politycznego dzialan!a, pt·~zwyciężanic 
&tereolYi>Ów t dogmatów. Du:!a część 
uczonych l partyjnych · teoretyków u­
toi~amia ten proces z nowym myśleniem 
pom:;cznym. Jest to, jak widać, wielkie 

rzyw konserwowych. Jeat tak cztery ra 
zy w tygodniu, edyt jedM rn w ty­
godniu stołówki wydają tylko zupę. Jest 
VI albo .. cnitopf" C>Sii Jll'OChówl:a 1. 
wkt·adką mięsa. olbo rosól. Stąd tel: 
•potycie ~ien\niaków w tych warun­
kach ;est f będzie WYłOkie. To scmo do 
tsczy t!uszctów ~wterzęcych. Jadlo•pis 
nie jest zbyt urozmaicony. Praktycz­

ni,.. "''i~ n'~ wyhoro hn · eJ~·· t kJł'{.Pwtstu 
minut po ol·warciu slołówki dania tzw. 
d~tetyone końcta~ ai~ i zostaje jtdna 
polrawa dla ws~y*łkich. (x) 

Poszuki wanie partnerów 

,.PiesU!Zoty'', "sck'"· ,.erotyka", .,p:-:k ... 
ne chwile we dWoje" - to coraz cz~ł­
ciej spotykane cele nawłąut\ia :naio­
mo~ei u po.;rednictwem drobnych oglo 
•teń w prasie NRD .. Jencze do niedaw­
na treść tych ogłoszeń była typowa dla 

stereotypowego obrazu mleszknńca NRO: 
rzeczowa, konkretna, społeczna akceptu 
wana i pełna. Motna było się dowie­
dzieć z og!OI!zenla, że np. pani lat 36, 
o mill!j powierzchowności, pracowita, 
gospodarna, oszczędna, światopoglqd -
marksistoW!Iko-lenJnowskl; · por. na paoa 
o podobnym śwl atopogl ąd~ie. 
Dziś oglon en!a są_ bardziej konkret­

ne. Zwłaszcza celUją w tyr\\· przedstawi­
elelki płci nadobnej. Np. ,,Kotke - pie 
~z~ pou ukuje kocura nc; WłJ!Ólne 

""tc<rka.e;e, a potem t'oba~I/Wł'l/ ... " Nafural 
nie .,kocura" nie chce się kupować \V 

worku. 'w ogłoszeniu jest wi~c haczyk: 
prołba o zdjęcle w •. pełnej krasie". Cho 
dzi oczywiście o zdjęcie nie J?Ozostawia 
jące ..,_tpliwMci co do zalet ciała J>O<'ZU 
kiwaneco part nera, jednym słowem fo­
togr.af.ię ,.bez osłonek". 

Ocxywiicie, czdć młodych par chcll­
cych uchodzić za nowoczesne l cieka­
wych rM..norodnych dołwiadcuń, nie po 
pnestaje na igraat kach we dwoje. Oto 
nie trzeba dluco szukać. by w anon­
uch znaletć, 1e "molte!Utwo poszuku­
je toleTOIIC!/jnl!j P4'1/ dlo toł))ÓłlllfCII, 
piękftliCI\ i nim»vk l lfCI\ pndf/Ć". Inna 
para zaprasza, by wspólnie rozwiązać 
równanie, ie 2 ruY 2 to wi~j nit ~te­
ry, :te 2d to zwłaucu o wiele więcej 
okaz ji do niekonwencjonalnych prt~­
bć "figurowych'. 
· Ogłouen! a te trafiają nie tylko na la­

my prasy centralne j. Równtet w pra­
sie lokalnej motna trafić na agionenie 
o treści niemal ! rywolnej: "ltn dłuższy 
ivm lepsz11'' - pod takim anonsem 
dwje - u chwycone seksem - młode 
panie pod trr.ydzlestk~ poszukulll dwóch 
bardzo aktywnych ~eksualnle panów .. .'' 
I odwrotnie - ~1\ oglosU~nla od .,głod­
nych seksu" panów, ()(A'~ukujących spra 
gnłonYch plen czot panienek. 

Swoboda cechująca te ogłoszenia Idzie 
w NRD jeszcze dalej. Pojawielli się t ak 
że oglos1.enia din homoseksualistów. Np. 
,.Wocheni)Ost" zamies1.Cza nien:'alo oy.lo­
szet\ 0 treści mniej więcej tak1ej: ,,Mio­
dl/ mężczu~ntt nuke młodego 'P;zviet­
c~la, tuiek 2()-35 lot, biJ Włpótntt ko­
chać się ' marz11ć'. W !Mym młodyn~ 
człowieku 'szuka takie pn.y,iĄc!ela, by 
chciał r; nim pójść przez iycle. 
Wydawało by się, ie o~?ecnie w dobie 

strachu przed chorobą AlOS ogłosze­
nia takowe powinny zniknstć. Ale u to­
tenie to jest fal6%ywe. Wg opinii zna­
wców przedmiotu, oglosz~n!a takie .u· 
motliwiają zawieranie &WII\Zków mtt · 
dty homoseksualistami na dlutny CUJ. 
co pozwala unik nllć kontaktó:"'. prz~·­
padkowych. a tym samym zrnnteJSU rul 
berpieczeatwo u rateni a się. 

(>C) 

Nowy rabln gminy 

igdow•kiej 

We wrze~niu, w przedd%ień tydow­
skiego łwięta noworocznego, w synacodte 
przy Rykerstrasse w berlińskiej d1ielni; 
cy Prcnzlauer Berg odbyło się uroczy­
•le obj~cie przez lsaaca Neumanna u­
rzędu rabina gmin tydowskich w NRD. 
po 20 lą.tach wakatu na tym urzędzie. 
B~dtie on 3prawowftl opiekę nad ber­
lińską l s iedmioma Innymi eminami t y 
dowskinti na terenie NRD. 

Isaac Nc:umann pochodzi z Polski. W 
cu sie II wojny ~-,..latowej i okupacji 
hitlnowskiej w Polsce ~ost-1 7.abrany 
do obozu zaclady w Oświ~cimlu, a na-

wyłwim!e, pn;~ił którym S>'oi pariYW. 
p~ edllłi:IIC)'Jn>-. . 

Zasadniczym adre.iałebl pattyj~j ~ 
cy oświatowej jest zakład pracy, śwlej 
środowisko pracy. Zerwano oatatecznie 
z praktyką wożenia Iłuchaczy po woje­
wództv.-ie i kraju. W środowisku pracy 
ud~iał w szltoleniu jest formą postawy 
politycznej, dodajmy - obserwowanej 
uwatnie przez współtowarzyszy i zalo~:ę. 
Tulaj najskuteczniej uzewnętl'%1liają si~ 
podstawowe funkcje dYdaktycwe s:<ko­
lenia: adaplac ja do nowyc!l zadań, w a-

• 
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z 
runków pracy zada!'1 or:;anizncyjnych i 
to t.al'ówno w ~·ymiarze zawodowym jak. 
i politycznym. Nie bez znacz~nia jest 
zwiększenie integracji kolektywów pra.­
cowniczych i ich spójności 7.awodoweJ. 
W tym sensie preferowane będą te tor­
my oświatowe, które skierowane są do 
klasy robotniczej. Srodowisko to po­
winno stawać się gi&Ml)'m tertnem ó,;o.via 

s~pnie obozu koncentracyjnego Eben­
'ce. klóry wyzwolili Amerykanie. W 
19~0 r. wyemigrował do USA. Był prze< 
wiele lat rablnem gmin żydowskich w 
stanie lUinois. 

Gmina żydowska w stolicy NRD h­
czy 200 osób. 

(x ) 

"Dzień Antywojenny" 

);a terenie całej Republiki ł'ederalnej 
odbyly śię 1 września br. w tradycyj­
nyro ,.dniu antywojennym". liczne lmpre 
zy - demonstracje~ zebrania, dyskusje, 
zbiorowe modlv - zorganizowane wspól 
n ie pnez PGB, ruch pokoju, komuni­
stóv:, socJaldemokratów i chrześcijan, 
pod haslami' domagającymi się rozbro~c 
nia, zapewnienia bezpieczeństwa na św•e 
cic. gwarancji, ie iu:i: nigdy nie będzie 
wojny. Podcza5 manifesfacji i wie~Ó'': 
7.ądano również likwidacji bezrobacta 1 
zaprzestania reduj<cji świadczeń socjal­
nych. Pod wieloma pomnik~mi o!ia: !a 
szyzmu i wojoy · złożono kw1aty ! wten­
ce .. 

w ramach impre~ antywojennych l 
września rozpocz~. się we Flen3burg'!. 
marsz pokojąwy m" <;>to!a Palmego 

ria rzecz 'korytarza błhatonlowego w Eu 
ropie Srodkowej. Etapami marszu, w 
którvm uczestniczyli ob~watele RFN, 
NRD. ciecho$łowacji,. a ~akt~ Szwec!~· 
Austrii Zwią~ku Radzleck;ego l Japonu, 
było pr'zeszlo 60 miast. 

(>C) 

Obcokrajowcy 

w Bundeswehrze? 

R.tąd federalny rozważa obecnie mo­
łliwośt słuiby wojskowe j ob<:oknjow­
ców na zasadzie dobrowolności. Eks~ 
ci z czterech ministerstw opracoWI;ll11 
projekty dokumentów prawnych. Wta­
domość tę potwierdził rzecznik rządu 
Gerhard Schmuemng. W ten s()(A'ób 
nąd RFN chciałby 

1 
zrekompensować 

niedostatek liczebny p"obot'owych, aby 
utrzymać dotychczasowy stan osobowy 
Bundeswehry. 

Badania przeprowadzone w RFN w 
1982 r, jeszcze za rządów koalicji so­
cjalliberałnej. wykazały, że 20.000 tyją 
cych w Republice Federalnej obcokra­
jowców jest zdolnych do slutlby wo!­
skoweJ. z Inicjatywą przeprowadzenta 
nowych badań wy-stąpił minister Wolt 
gang Schaeuble, szef Federalnego Urzę 
du Kancler.skiego, dla zbadania ,,moHI 
woścl U!'.upełnienia naboru poborowy~h, 
który będzie mniejszy w lalach dz1e · 
więćdziesiątych". • 
Rząd uwaia. te problemy prawne bę 

dzie motna pokonać. Z krajami, któ­
rych obywatele mieliby pelnić slu1b4l w 
Bundeswehrze, trzeba by było zawrzeć 
porozumienie .. na zasadzie wzajemnoś 
ci". Schmuelling powiedział, te ci, k~ó 
rzy wzię'-'ibv na siebie obowiąuk. mus:t' 
liby jednak również uzyskać prawa:•. 
Tym samym nawiązał do toczących ~1ę 
obecnie zaciekłych sporów w Republi­
ce "Federalnej wokół projektu przy%na 
nia cudzoziemcom prawa udziału w wy 

borach komunalnych. Federalny minister 
spraw wewnętrznych Friedrich Zimmer 
mann umai. że projekt koaUcji SPD­
FDP Hamburga przymania prawa wy­
borczego obeokrajov.-.:om jest sprzeczny 
x konstytucją. (x) 

Brunatna zaraza 

W wielu szkołach Berlina Zachodnie 
go rozpow$zechniane są materiały pro 
pagandowe prawicowych organizllcj!, ja 
wole nawiązującydl do tradycji faszy­
zmu. Wł.adze ukoJne na liczne protes­
ty społeczne niezmiennie odpowiadają, 
że nie ma takiego problemu, lecz są 
to tylko drobne." marginalne Incydenty. 
Jak jest naprawdę. pokazała na pocz~­
te.k roku szkolnego wystawa urU~dzona 
przez dzielnicowy komitet rodzicielski 
szkoły w jednej z zachodnioniemieckich 
dzi.elnic - Charlottenburg. Członkowie 
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i1 posau koloe1, w łlm t partyjnego ru• 
llłMt akoJ.Iclow.ca. 

tna~MJa nowego I'Cku oś.ni.ty par 
t ylnej lłłt pot:xątkl~m wielkie j pracy 
edukacyjnej, jak, PZPR pOCiejn\uj• 
wapóln!• s; ołwlat4 ezkolo11 1 naukl!, z• 
stowarsyneniami naukowo-techniczny­
mi oraz wielką sfer' oświaty poz:aazi<ol­
nej, zakładowej. Ju t to nowe spojr1e­
nie. Po raz pierwuy problemy •zkóle­
nia w zakładach pracy postawione •o­
stały komplelteowo. Trakluje się je ja­
ko system działań polącwnych. Sklaro­
wane zostaną w jednym celu: po to, by 
stworzyć warunki dla powszechnego u­
czestniclwa pracujących w proc ... th 
d~cyzyjnych. 

W sumie nowy rok szkolenia partyj­
nego skłania do wielu re!lekajl, nakja­
óa te1 odpowiedzialne 1.adania na zespo­
ły lektorskie i kadrę organizatorów 
stkołenia. Sprzyjać temu będą zrnlany 

·organi~acyjne idące w kierunku więk­
szej pro!esjonal!zacj! l intelektualiza­
cji komórek szkolenia. Tym samym, 
zamkniety zostAł etap eksteusywnegó 
rozwoju teJ !ormy pracy partyjnej. 

J ERZY MENC'l'J( 

komlte~u l)liZY pomocy uczni6w wykona 
li w pięciu s~kolach totografie l zebrali 
r·or.dane tam wśród uczniów ulotki. P loo 
tej akcji, to publiczna wystawa ,.Bru­
natna zaraza". Zdjęcia wykonane w &Zko 
lach prezentują maiowidla na ścia­
nach. slupach l w piwnicach. od symbo 
li hitlerowskich z osławionym ~Hakłlh 
kreuzem" na czele. do napisów ,,Prec• 
z cudzot!erncami" i haseł antysemic­
kich. Jak pogodzić udokumentowany 
fakt pozostawienia tych matunków pl'ftz 
miesiące z podobno typowym niemiec­
kim zamiłowaniem do porta~dku l e&y 
stości? Na wystawie zestawiono rów­
nid kolportowane w szkole ulotki z au;­
tentycznyml plakatami hltlerowsktmi. 
Podobleństwo w !ormle l treści jest u6e 
rzaJące. Wyatawa otwarcie a takuje nie 
dostatki nauczania historii w u kole. 
Jest to na ~\\1'110 jedna z przyczyn óPi­
sywanego stanu ruczy. J~wne. to­
lerowanie, jeżcli nawet 01e ctche 
popieranie skrajnie prawicowych ocga 
ni>.acji prze2 władze miejSkie Zacbod­
niego Berli.na, z pewności- nie słuty 
wyciąganiu przez młodziet właściwych 
wnlo.~ków z historii. Zapewnianie uczest 
nlkom neoCt~szystowskleh Imprez ochlro 
ny policyJnej pned protestami sil anty 
faszystowskich, budzi wśród młod1.idy 
przekonanie o popioraniu prt.ez wł.ad'le 
idei głoszonych przez te siły. (tema) 

,.Par tła Demokratów 

Cudzoziemskich 

i Niemieckich" 

w Hamburgu 

W polowie aierpnia br. w Hamburgu 
powstała nowa partła polityczna: Par­
tia Demokratów Cudwt.iemsklch l Nie 
mieckich - CPartet Ausłaendiacber un.d 
Deuucber Demoloraten - P ADD). k tóra 
stawia aiebie za cel głównie obronę In 
teresów obcokraJowców. Przewodni~­
Cll nomj partli je, t lrat\aka pisarka Toc­
K'~"' Daneshfnr-P~nt7.ol<l. do zar•11du na 
letą równiet Niemcy, Walter Roemec l 
Wolf Gevert. Partia zamle1'1.a od roku 
1988 uczestniczyć w wyborach w Ham­
burgu. Domaga s!~ ona prawa wyborcze­
go dla "wsr.ystkich tmigrmtów" po pię­
ciu latach pobytu w Republice Federa l­
nej. (><l 

Nie zapominajcie 
o prenumeracie! 

Katdy nowy numeł' "Nadodrza~ 
s;:ybko znika 1 kiosków. Jedynt~ for 
mą zapewnienia go sobie na sta le 
jest prenumerata. 

Prcnumeratc: dla Ooób prawnych 
- InnyłucJi l <nkładów pr~tcy zloka­
lizowanych w miastach, gdm ~najdu 
ją się siedzib)' odd%ia!ów RSW "Pca 
sa-K~tą1ka-Ruch" naJczy zama­
wiać w tych oddziałach. lnslytucje 
1 taklady pracy uokallwwane na t~ 
renach wiejskich l w miejaeowoi­
ciach, gdzie nie ma oddziałów RSW 
.,PKR". oplacaJII prenumeratę w u­
rzędach pocztowych l u doręclyc.ieli. 
Indywidualni prenumeratoczy umie 
szkall na wsi opłacaJą prenumera~ 
w urz<:dach pocztowych l u dor~czy 
cieli. Prenumeratorzy tamleszkall w 
miastach mogą zoprenumerowA<! na 
sze pi!mo wplat'ająe pieniądze na kon l 
to PUPiK "Ruch" w urzędach poczto­
wych lub tel: zo pośrednictw~m in­
stytucji i zakładów pracy. w kto- • 
rych są zatrudnieni, :r.a zgodą zakła­
du, na warunknch wewn<:trznego roz 
lic?.enia. 

Terminy przyjmowania prcnumera 
ty: do dnia 10 listopada na mtsięc 
styczeń, na I kwarta! i l póh'OCle 
roku następoego oraz na cały rok na­
' !tl>ny; do dnia l katdego miesiąca, po 
przedzającc~o okrca prenumeraty ro 
ku l>i~bro.go. Cenv prem:mtraly 
,.Nadodrr.3": kwartalnie - 130 zł, 
póll'OOznie - 260 zł, rocznie 520 u. 

' 
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MAGIA SKRZYPIEC 
sollśc!c, lon! próbują forsować wlasnll 
koncepcJę utworu l z tymi gra się tru 
dniej. Z dyrygentów polskich najczęś­
ciej współpracowalem z Rowiekim l 
Kordem. 

- l\łlewa Pan tet recitale ... 

' 

- Gdyby ująć w procentach, to sta 
nowią one pięć procent mojej dzlalal­
ności, natomiaat 95 procent, to wystę­
py z towarzyszeniem orkiestr. 

Z Konstantym Andrzejem Kulką rorma wio Ha!ina Ańska 
- Giamfnf, Bach, Paganinf. Chaeza­

turian, Bacewicz6uma - tuch twór­
CÓl!J zaprezentował Pczn te> Zielonej 
Górze. A ezu są utworu, które Pan (lra 
przede wsz1JStlcim? 

- ,.Ku!«a Karurantu Andrzej, uro­
dzonu w 1941 roku, laureac l 11agrody 
w Międzynarodowym Konl.:ursle .Radio 
wyrn w Monacl1lum w roku J966. Kon 
certuje w wielu krajach 4wfata jako 
solista l komer<llfsta ... • Notkę w E:ncy­
klopedlt Powszechne; PWN uzupełnia 
Pańska totooratla, moim zdaniem 111e­
najlepszo. W rzcczywisto~cl jest Pan 
ladn!ejsZy l sympatuczntejszy. 

-Dziękuję. 

- Rozmawialiśmy przed laty w Kici 
caclł, ody l.."'tótko po &W1Jm s"kcesle te> 
Monachium, występowal Pa11 z klelec 
kq Państwową Orkiestrą Symjonlcz114 
- $-tszcze wówczas me b11lo fililamlo­
nil - pod dvrekcją Karolu. At~ bllda. 
Wvwlad ze zdjęciem ukazal się na 
pierwsze; stronie .,Siowa Ludu", w 
stalej rubrvce .,Przed koncertem". 

- Tak, przypominam sobie paniq ... 
- A ja doskon4le pamiętam, ;a1.: 

wszvscv zachwvcall się Panem. Mu#ę, 
że zadalam Panu wtedy wtanle, któ­
re dziś powtórzę: czy bvl Pan cudow­
nvm dzieckiem? 

- Nle. Podczas prze;lljdu w szl<ole 
muzycznej l stopnia, Otrzymalem sió­
dmą lokatę w drugiej dziesiątce. w 
szkole 11 stopnia już było trochę le­
piej, bo unieścllem się w pierwszej 
dziesiątce. Bylem więc dzieckiem zdol­
nym, lecz ·nie wybljajqcym się. 

- Jak wspomina Pan swoich nauczv 
cieli? 

- Wdzięcznie l serdecznie myślę o 
dwóch: prot Gb!orczyku. który uczył 
mnie w szkole podstawowej l prof. Sle 
tanie Hermanie, pod którego klerun­
kiem kształciłem się w szkolach śred­
niej l wyższej. ObydwaJ mol znnkomi 
ci pedagodzy ju? nie tyjn. niestety. 

- Jest Pan gdal\szczaninem? 
- Z urollzenin tak, ole od 15 IM war 

sozawlakłem. 
- Jak tyje artysta o §wfatowcj sła-

wie? 
-Nerwowo. 
- Więc sława szczę§cia nie daje? 
- Owszem. daje. Ale tei nicsio 1.e 

sobą szałone napięcia l n}eslychnn<! 
poczucie odpawiedz!alnośc!. Wszystko 
to jest wyczerpujące. 

-.Jest Pa~ nertD010)J? 
- Czyżbym na taklego wy!J]ądał? 

Nie, prosżQ pani. 7 111\tury Jestem SI)O• 
kojny. Co nie umniejsza .. nerwowości" 
zwiąwnel z moim zawodem. 

- Gdzie koncertowal Pan dotuch­
czas? 

- We wszystkich krajach Europy l 
Ameryki Poludn!owej, w Stantlch Zje 
dnoczonych, Australi!, J apanl!. W nie 
których spośród tych krajów jlr:~lem 

parokrotnie. W marcu przyszłego roku 
wybieram się pa raz pierwszy do Chin, 
z orkiestrq Filharmonii Narodowej. 

- Gram ws1.ystko, co zostało napisa 
n e .na skrzypce. 

- Jedhl prowadzą orkiestrę w spo· ! Ci~f da!s~y na str. G 

- IVspólpracuje Pan ze slaumvmi l 
dl/'llflentami, co Pan o nich powie? 

sób towarzyszący i podporządkowany :..---------------
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Fot. CZESIJAW ł.UNIEWICZ 

zagrożenie. Tak jak Różewicz. 8o .. Pu­
łapka" to rzecz takie o Rótewiczu. A. 

Daleko do kresu 
Przed:tiwny jest tekst ,.Pułapk!". Au­

tor bardzo ro:tbudował didaskalia, pre­
cyzyjnie okreśi!J wszystkie przedmioty, 
rekwizyty. nawet fason sukienek l ga­
tunek materiału, z którego zostały u· 
szyte. Natomiast !unkcj~ tak ważnych 
pasiaci jak Oprawcy tylko sygnalizuje· 
,.Maią prawo wlcraczcz<! na scenę to leni­
de} chwilL Mooą przechodzić te> milCze­
niu, ale mooą ttt zatrzvm11wa<! się przed 
ID!Ibranymi osobami. Dzlala11iń Opraw­
ców są 11ieprzetc>ldzfane". Precyzyjny 
w szczegółach autor, obecność Opraw­
ców pozostawia Inwencji reżysera. 

.TEATR 

Nie ź11ie ten, kto oglqda obrazu. I ten, 
lct.óry ;e ze smakiem. I pljanu. I ten, 
któ'll leci. 1 ten, kt6rv spółkuje. I 
ten kt6ru, Jpf. Zv;a tylko ten, kt6rv 
się boi. któtJ/ ucieka, kt6ru czeka 

T. ROZEWICZ - Zt.OWIONY 
Na karcie tytułowej programu do go· 

rzowsk!ego przedstawlenia znałozło s!~ 
:<danie: -.. Pulapka" Tadeu.sza Róźc wic za 
napisana w 1982 r. jest rzeczą o Franzu 
Kafce". Wprawdzie Różewicz na końC\1 
tekstu postaw1l dat<: 1981, alo nie wartt> 
kruszyć kop!!, czy wai.n!ejsza jest datn 
napisania, czy opublikowania ' (właŚnie 
1982). Istotniejsza jest druga część zna­
nia. Różewicz nie nadał swoim bohate­
rom nazwisk, nie podal nawet Inicjałów. 
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choć pozostawU prawdziwe imiona. w 
tekście tylko raz pada słowo .,Kafka" 
l w rymowance ,.Kafka-szafka", co 
może być rozumiQ!le jak.o element za­
bawy. Różewicz wykorzystał pewne 
fnkty z życia pisar~ Franza Kaf­
ki, ale hle napisał sztuki o nim. Albo 
lepiej - napisał sztukę r>1e tylko o nim. 
To rzecz o człowieku u'viklanym. J edno 
z tych uwi.klań Franz nazywa jed.no­
tnacznie: .,Jestem pulap~. moje cialo 
jest pttlapką, w kt6rq wpadłem po u­
rodzeniu.~'. Są i inne: -rodzina, kobieta, 
narodowość, historia, jeśli twórca - to 
jego dzieło, jego wizje. Jest to również 
w jakiejś mierze sztuka o tych, którzy 
przeżyli tu jeszcze tylko wyobrażone 

W .,Pulapce" plerwny plon, podsta­
wowe uwikłanic człowieka, zostało na­
zwane i nakreślono ostro. Inne płas>czyz 
ny szkicowano są mniej lu b bardziej 
dokładnie. Twórćy ~ccnłczncj realizacji 
mają prawo skonystać z tych propo­
zycji, lub je cnlkowlc!e pominąć. Od 
ich ~nwencji zaJeteć b~dzic gl<:b!a pro­
blemów. Rówwicz dal partyturę. Wy­
konanie koncertu pozostawił innym. 

Na podstawie tego samego tekstu Ka· 
, zimierz Braun, .Jer:ty Grzegorzowski czy 

Krzysztof Bableki - że wymienię naj­
bardziej znane real!tacje - st\vorzyl! 
dlametralnic różne pnedstawien1a. Ja­
nusz Kozłowski w Teatrze lm . .J. Oster­
wy w Gorzowie pokazał - zgodnie z In 
tcncją autora - przed~:' wszystkim czło· 
wieka uwikłanego w swoje ciało, w bio­
logie. człowieka w relacjach do domu 
rod7.inne(o i rodz.iny, którą powinlt'n 
zbudować. Jest tu więcej mieszczańskieJ 
dramy niż skomplikowanych relacji na­
rodowych czy historycznych. 8o na prz.v 
kład dla Franza takt Jego tydowsliiel!? 
pochodzenia jest wa?.ny. mimo i t środo­
wisko to opuś~!l. :ie ?.W!Qzl<ł z nim świa­
domie zacierał. Zydowski kompłek• wi· 
ny tkwi immanentnie we wszystkich 
działaniach Franza. l>edzic pótniej orzv­
czyną jego k!e~ki. h<:d•ic losem -.atcgo 
n~odu. Tymcza<em *Ydowsko<ć oiC:\ 
zamaczona 7.0<tala tylko m~lodia zdań 
w finałowym monolo.l'!u. Powiprzchownv 
to przejaw. Odrwconn tak wyrar.!st.v l 
rzc:~to or>.e> autoto nai<R7.ywanv wrn­
boi judei~kiej l(wlazdv. Ber ivdowskic­
go akcentu źle się tłumar7,v <cena u 
fryzjera, a a!ep,oryc~no 1nb6Jstwo dziec­
ka przez oj~n nic ma olln!osień. 

Scena zbiorowa s .,Pulal>k!" T. R6:!ewlcz3 l Ciąg dalszy na sir. G 
Fot . .JERZY SZALBIERZ 

"ART -STILON" 
• 

Dopiero w szóstym roku istnienia 
administracji wojewódzkiej Gorzów do 
czekał się własnego Biura Wystaw Ar 
t yslyeznych. Po ośmiu latach działal­
ności BW A m ówi się, nie t ylko w Go 
rzowie, że jest to wzorcowa. instytucja 
upowszechniania plastyki, dobrze sJu. 
iąca. mieszkańcom miasta, jak i pracow 
nlkom ,,S,!łonu". BWA powstaJo w 
pomieszczeniach Muzeum Zakładowe­
go .,Stilonu" i jest nielicznym w na­
szym kraju przykładem, że fabryka 
może być mecenasem kultu€y. Nim je 
dnak pawstało SWA. .,Stilon" nie ską 
pil pieniędzy na działalność kultural­
ną swojej załogi i środowisk arty~tycz 
nych Gorzowa. Fundowal ~rody l 
stypendia, ło:i:ył na utrzymanie zakła­
dowych placówek kultury, zabiegał o 
kontakty z artystami. Ji»ektem tam­
tych wysil.ków są między innym! obec 
ne sukcesy Biura Wystaw Artystyc:t­
nych. W SWA ,,.Art..Stilon" wystawia!! 
swo}e prace najznakomitsi palsey pla­
stycy, wśród nich Magdalena Abaka­
nowicz l Wladyslaw Hasior. Efektem 
wcześniejszyc;h poczynań ,,Stilonu" jest 

• tak"i.e plener tkaclti, w tym roku orga 
nizowany już po raz dziesiąty, w oś­
rodku wypoczynkowym załogi tego za­
kladu w Lubniewieach. 

Przed dziesięciu laty Inicjator wielu 
poczynań Plastyeznych w Gorzowie ar­
tysta plastyk Mieczysław Rzeszewsk! 
wpadł oa pomysł, by w oparc.iu o wló 
kna sytentyczne wytwa.rzane w .,Stilo 
nie•• tworzyć tkaniny artystyczne. Wię 
kszo§ć palsklch artystów tkaczy swoje 
gobeliny tkała z włókien naturalnych. 
Czy włókno syntetyczne. z którego po 
wstaje w ,,Stilonie" t~ma, fol!a, a tak 
ic przędza, jest dobrym surowcem do 
tkania gabełinów. nie wiedział M Rze-

~~~~f~1~it: ~m~~~i~Z.:'!'K:~~~p~~ 
skowską. znakomitą artystką z Krako­
wa, mistrzyni tkactwa zgod~!la się wy 
próbować kaprolaklan w procesie 
twórczym. W 1977 roku odbył się pier­
wszy plener tkacki, nazwany przez Ry 
s1.arda Kwietnia .,Art..Stllonem". Go­
spodarzem spotkania artystów tkaczy 
było Mu'zeum Okręgówe .. l .,Stilon", a 
od powstania SWA. ono wl~nle prze­
jęło funkcje organi?.atol-skie . • ,Nie bę­
dzie przesadą twierdzenie. że spatvlca­
;ą się tu 114;ID!Ibitniejsi przedstawicie-
le polsklej szkoll! tkackie;. 
pisze w katalogu do wystawy poplene 
rowej J. Gąsiorek, dyrektor BWA -
nazwiska powszechnie znane i nowe -
dobrze zapowiada;ące się. Chętnuch 

FOTOGRAFtKA 

• 

Trwała 

obecność 

Czesław t.uniewicz fotografuje od po 
łowy lat pięćduesiątych, w wystawach 
bierze udział dopiero od roku 1960, wie 
lokrotnie zdobywa,jąc medale i nagro­
dy. Jego prace były prezentowane w 
kraju i za granicą, znajdują się w zbio· 
rach muzealnych l prywa~ch, zdobią 
albumy, czasopisma i katalog!. Artysta 
bowiem należy do tych twórców, któ­
rzy nie stronią od tycia spoleeznego. 
Od lat z aparatem fotograficznym to· 
wanyny prawie wszystkim wydarze­
niom kulturalnym i politycznym Zie­
mi Lubuskiej, gromadzi fotograficzną 
kronikę życia na środkowym Nadodrzu, 
kształci swoich następców. Jeg0 dotych 
czasowy dorobek twórczy Muzeum Zie 
mi LubuskieJ zaprezentowało na wysla 
wie retrospektywnej. Wśród pokaza­
nych prac są przede wszystkim te, za 
które Cz. t.uniewicz otrzymywał nagro­
dy. ale . są takie zdjęcia jeszcze nigdzie 
nie prezentowane. Są rral(menty ekspo· 
zycji dobrze znanych w Zielonej Górze, 
Gorzowie, Zarach. Zaganiu. Frankfur­
cie nad Odrą, Chocicbu.iu oraz prace 
powstale niedawno. 

Wystawę otwierają zdjęcia stanowią­
ce fragmenty większych repar lat.y, pu· 
blikowanc głównie na lamach "Nadod· 

' 

je&t wciqi więcej niż J>ruwiduje U~ 
sta". 

Od tl·zech lat plener gortowsk<'-lu­
bn!ewicki odbywa się pod patronatem 
Ministerstwa Kultury l Sztuki, ' a po­
wstałe Prace ocenia jury. Najlepsze tka 
nlny trafiają do gorwwskiego Mu­
zeum Okr~owego l BWA, są prezento 
wane w ea.tym kraju, ponadto za gra­
nicą. m.In. w Londynie, Budapeszcie, 
Bratysławie, Nltne, Skopje, F&-ankiur­
cle nad Odrą. W dotychczasowych dzie 
wtęciu plenerach wzięło udział 58 
art.,ystów, a Romana S:tyma6ska-Plę­
skowska (Kraków), Kazimiera Fry­
mark-Biaszczyk (Lódt), Kryst.,yna Mle­
szkowska-Dalecka (Warszawa) i Hen­
ryka Zarcmba (Gor:t6w) nie opuściły 
ani jednego spotkania w Lubnh~'vi­
cach. Warto jeszcze dodać, U! każdego 
roku z okazji Dnia Chemika BWA ot· 
ganl.zuje wystawy plastyczne z udzia 
Iem najznakomitszych polskich tkaczy. 
Dotąd w salonie BWA pokazano 510 
tkanin 191 artystów, reprezentujących 
ptozedc wszystkim środowiska gdań­
skie, lódzkle, warszawskie l wrocław­
skie. Cytowany juZ J. Gąsiorek pisze: 
,.Polfa mid zastal na trwale w lttezonv 
do dzlala1ł artustueznvch. Wlókno syn­
tetuczne, ta•i.sze t. bardzlej dostępne, 
zostało zaakceptowane ł •sprawdzone. 
Tum samvm tkanl11y artvstvczne w re 
locji: cenct - potcncjalnv nabywca 
stajq się bardzlej 'realne t oslqoal11e." 
Dziesiąte lubniewlck!e sPotkanie ar­

trstów tkaczy poprzedziła prezenta· 
cja tego, co przed rokiem powstało w 
ośrodku ,,Stilonu". Na wystawie zorga 
nizowanej w dutej sali gorzowskiego 
BW A swojo prace pokazało 40 plasty­
ków. Są to tkaniny w przeważającej 
mierze wykonane ze sztucznego włók­
na, najczęściej płaskie, choć l nie bra 
kuje form przestrzennych. Pierwszą 
nagrodę Jury przyznało Kazim!erze 
Frymark-Biaszezyk za pracę pt. .,Wi ­
zja'". Drugq zdobyla gorzewianka Hen­
ryka Zaremba -za .,Zimę"', wykonaną 
w tonach białych przechodących 
brązowe. Inna gorzow!anka, Henryka 
Zbik-N!erubiec, prezentuje gobelin wy­
konany techniką mieszana pt. "w ocze­
kiwaniu". Pośród wystawlo,Jqcych znaj 
duje się Agata Buchal!k-Dt-zyzga z Zie 
!onej Góry, n jej praca pt. .,:Zywioly"'. 
utkana >: włóklen czerwonych, blatych 
l zielonych, jest tak samo ciekawa, 
jak dzieła Innych mistrzyń. 

W małych salach BWA swój arty­
styczny dorobek pakazują cztery at·­
tystk! tkaczki: Kazimiera Frymark­
Biaszczyk. Krystyna Mieszkowska-Da 
lecka. Romana Szymnńska-Pięskowska 
t Henryka Zaremba. To dopiero widać 
niezwykłość gobelinu jako tkaniny 
unikatowej. Ta część olbrzymlej eksp<> 
>.ycj! dowodzi, że włókno sztuczne wca 
Ie nie jest gorsze jako material tkac­
ki od włókna naturalnego. 

Plener w Lubniewicach trwa tyli«> 
dwa tygodnie. 'pOwstał() część roku a1· 
tyśc! tkacze spędzają w swoich praco 
wn!ach. Dyrektorowi J. Gąsiorkowi ma 
rzy się. by w .,Stilonie" Istniala stała 
pracownia eksperymentalna. czynna 
przez cały rok l dostępna dla ws7..V­
stkich ?.alnt.eresowanych tkaniem go­
belinów. 

ALFRED SIATECKI 

rza". Mamy więc tu fotograficzny zapis 
zmian, jakle zaszły w architekturze l 
laalobruie Zielonej Góry l innych miej 
seowo~c! regionu. Obok zatrzymane w 
kadrze urocze zakątki ł.agowa, Sławy, 
lasów lubwk!ch. Ludzie przy pracy, u­
chwyceni n!ebanalnie. l te same zdj~cia 
reportatowe wykonane Inną techniką, z 
kolatern włącznie. Jeśt tet piękny zbiór 
portretów starych ludzi l znowu ma­
lo znane zakątki Zielonej Góry. Fololira 
fie nic real!styczne. wzbogacono osobo 
wośc!ą Cz. ł.unlcwicza. Artysta ma swój 
osobisty stosunek l sąd o otaczającym 
go świecie. 

W polowie lat sześćdziesiątych Cz. 
lJun!ewicz zaczął prezentować swoje ak­
ty; 'pierwsze fX1Jawiły się na łamach 
,.Nadodrza", wzbudzaJąc znac~ne zainte­
resowanie czytelników. Nn wystawie po 
ka1.an0 klika zdjęć pięknych kobiet z 
tamtych lat. Sq prace realistyczne i u­
kazujące zatrzymany w kadrze balet ko 
biecego ciała. Efekty te uzyskał arty­
sta ogromnym nakładem pracy. m.in. 
nakładając pozytywy l negatywy. po­
sługując się tuszem na negatywach. U:ty 
skanie tych efektów było motliwe dzię 
k! wysokiej kulturzo osobislej l ogro­
mnej wiedzy. Szczególnym przykładem 
mistrwstwa ez. Łuniewicu jest "Onto­
geneza", ekspazycja. jak mówił arty­
sta. ukazująca niezmierzone bogactwo 
kobiety. Powstało wi<:c cale studium gra 
fiezne: światłocień. czerń bardzo czar­
na. biel najbielsza z biel!. ostry rysu­
nek ruchu tanecznego, czysta linia gra­
ficma. 

Na tę wystawę składają się fra~men­
ly wielu pOprzednich wystaw Cz. Lu­
niewic-za, m.In. .,Aktu", .. Przemijania••, 
,.Ontogenezy", .,Gwizdały" •.. 30 lat mo­
jego miasta••. At si~ wierzyć nie chce, 
te w ciągu niespełna 30 lat pracy twór­
czej Czesław Łun!ewicz wykonał aż ty­
le. A przee!et fotogr:tfia artystyczna jest. 
tylko jednym z jego tywlołów. Prócz 
tego ciągle jest fotoroparlerem. doku· 
mcntalistą. wychowawcą, działaczem 
Związku Polskich Ąrtyslów Foto?,raf!­
ków, mętem l ojcem, współpracowni­
kiem naszego pisma. 

' (~S) 
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- W ,.Uwerturze do iycia'', być moie. 
twoim najlepszyo\1/ ~cportaiu, wc.iclilaś 
się w osicmiUisto)etnią dziewczynę. Na 
cz·ym to polegało? 

- Dotkni~c~e pierwszego śladu jest 
>.awsze aktem twórczym, olśnieniem jed­
nostkowym l niepowl,al'Zalnym - !ak 
l;>ylo 't Asią, dzie\yczyną., która po ja­
kimś tutynowym spotkaniu ze mną z, 
t~w. ciek.l!wym człowiekiem, prz:rszl~ i 
powiedziała, że chce <robić reporla i o , 
ptakach za!>iianych w pewnym mieście. 
Pojawiły slę dwie sprawy: dzicwc:.:yna 
i temat. · 

- J ednak dala!l mordercy szansę wy• 
·ar~ykulowania tych wszystkich, swoich 
,.prawd". Czy nic cbodziło znowu tyll.<o 
o piorunujący te m a t? 

- Dałam mu jesteze jedną szansę, 
ludzką szansę okazania sko:uchy. 

- Ale reportai miał tytuł .,l 'rzcba 
było zabić•' . 

...:.. Tytuł mówi sam za siebie. Sądzę, 
ie ten chłopak był po prostu chory. Nic 
l>ył to Raskolnikow. Niestety - dla mo­
ich reporla ty. a dla życia tym bardziej 
- szkoda, że pr-teczute przeze mnie kom 
plikacje moralne, ontologiczne nawet. by 
wają najzwyklejs<~ymi dewiacjami. A po 
za wszystkim: prawdą reportażu, praw-

rozmówców .. Np. właściciel ptwoarni z 
reportaiu .. Grać nawet w niebie", wy­
rzucając mnie i mojego bohatera, doro­
bil wspanialą pointę do reportażu. Do­
piero po tym wyrzuceniu nas, liohater 
mógł powiedzieć: ,.l sam.a pani widri? 
Cóż mi pozostało .z mo)a haTrn?szką i 
moją muzykq.? Pozostaje mi ;ui tylko 
grać w niebie". 

Jednym slowem: i wyrzuce~ic, i agrc 
sja mogą sję na coś przydać, bo nale7.y 
wykorzystać wszystk"', co ja, repor(er, 
uznam za ważne dla uogólnienia incyden 
lalnoścl pojedyNaego repo!'ta:!u. Zre$ztą 
\V Idopotliwych sytuacjach zawsze odpo­
wiadam: "JB. świetnie montuję". Mon-

• 

bardzo ambitnę. Zróbmy więc wo~tę. 
którą ty często sto~uSąź w: swoich roz• 
mowach. A w~ę.c: kt6ta godzina? 

- Dwudziesta dziesięć. W telewizorze 
jakiś facet powiedział: "Mówiłem ci, 
że jestem 1'1ajlepszv". Powiedział to po 
angielsku, zabijając tzw. cUirny charak­
ter. " 

- Dobre. Zabrzmiało jak w niezłym 
reportażu. coś jakby .,mięso". J ak to 
jest :t tym .. mięsem reportażu"? 

- Z mięsem to jest tak: albo po nim 
chodzą robaki, albo nie. Niewiele m'nie 
interesują szkoły i formuły, choć mam 
świadomość, ~e one istnieją. Do każdego 
ważnego - przećzutego, że ważny -

bić pięć audycji miesięcznie, teby 1ako 
tako fYĆ. Na 1-lriansowy luz moie sobie 
pozwolić wytwórca zniczy nagrobnych, 
a jut na pewno nie autor reportat·u· o 
tymte rzemieślniku. 

- Jesteś kobietą ... t o moie elektry­
zować twoich rozmówców, jeill tylko b~ 
d.ą męic:.rtnaml. -

- Rozumiem. Być sobą, to między in 
nymi równiej! i to, teby mieć świado­
mość wszelkich at11tów, którymi óbda­
uyła cie!)ie natura. A być reporterem: 
- to umieć je wykorzystywać. Kokiele 
r ia Ś\viadomie stosowana również jest 
środkiem do przekraczania określonych 
barier. Ale to są .szczegóły. 

To zabrzmi może troch~ nlcprawd:•po­
dobnle, ale natychmiast zro?.ymiatam, 
źe ta dziewczyna w zd.erzeniu z l e m a -
~e m przeżyje to, co ja T)lialam już 
•.a sobą... ot, po prostu dojrzewanie. 

. Liczyłam na to, że ona po raz pienvszy 
zetknie sią z bezdusznością. niewram­
wością CvY urzędniczym traktowaniem 
deli)<atnej tkanki dziewczęcej egzaltacji 
- i to ws7.ystko w s\3nie powstawania, 
niemal ,.słownikowego" rod:.enia się, przy 
najmniej dla jej doświadczenia. Pojawił 
$lę pomysł formalny zrobienia reporta­
żu o· reportażu, czegoś w rodzaju meta-

Ludzie zwi.erzają mi się do . mikrof_onu 
- No. .. powiedzmy. /1. więc sptoltti~ 

skokletowa.ó ciebie: Ile .lesł przypa.dku 
i szczęteia. w Pf&CY rasowego r eporte · 
ra? 

- Tyle, l)a ile pewien fotoreporter 
skokietował Churchilla, wyrywając tnu 
cygaro t wt i naciskajliC migawkę apa­
(l\.tu. Wyszła z tego brzydka mina tiry 
tow'anego Cbur'chllla i ... słynne zdjęcie, 
któr€i obiegló cały świat. A więc nie tył 
ko szczęście tego fotoreportera, ale je­
go determinacja i swoista odwl\l!a. 

Z Ireną Linkiewicz, dziennikarką Rozgłośni PR w Zielonej Górze 
. ' ' 

reportażu. , 
Skończyło s!ę na tym, że dałam dziew 

czynie mikrofon i zza jej pleców' pozwa­
lalam na zadawanie pytail, które w 
moich ustach brzmiałyby banalnie, np.: 

l laureatką Nagrody im. :K. Pr nszyf1skiego - rozmawia' Czesław·Markiewicz 
- W twoim przypadku, to lud•ie 

"Kiedy jest odpowiedni~> pora na zabi­
janie?", czy ,.W«:c w godzinach poran­
nych mora!no~ć !udzl«<. tpi?". No, a poza 
tym ten rodzaj egzaltacji w głosie, la 
melodyka - czyll cala, jak ją nazywa­
ją poeci, eufonja. I jeućze ten rodzaj 
pr.zC'zyc.la, które ja mlalam w soóie, ale 
tak \Vyartykulować nie potrafiłabym. 

- 'Vybacz, ale nic w.ierzę W taką 
psychiczną l psycbologiczn(\ dyscyplinę 
rcportęra. P.odcjrzcwam, io oddanie mi 

,k~ofonu egzaltowanej Aśce padykowa­
ne bYło bezduszną wiarą w pio~unują­
CY efekt jej drążącego głosu, nicnlinnoś ­
ci itp. 

- Była to \viata w to, o co ra7.em 
walczyłyśmy. 

dą tycia itd., szkoda, że ten dzieciak ?.a­
bił. ,. Bo to nie jest la.k: ludzie zabijaj­
cie, a dla ffillie ~dą tematy. 

- A więc są granice, któr)'Ch dla 
t c m a t u nie pnekroczysz? 

- Ńigdy. t 
- .Jakie to granice? 
- Wiem, o co ci chodzi,. Dotarła do 

mnie ta anegdotka) że- na w~ t wżqc w 
trumnie wystawię mikroton. Mój Boic! 
.Olatego, że często .-ozmawiam z ludź­
mi, któ~zy przekroc~yli wszystKie gra­
nice, uczę się pełnej świadomości wlas~ 
nych granic. A prawda jest taka, te ta 
g~anfcą kończy si~ i zaczyna na ulicy 
More)owej, gdzie mieszkam. Tam oliko­
go z mikrofonem llie wpuszczę. 

- Bronisz swojej prywatności? A 
- A o co walczyłyście: o prawdę re· Przecież t.y sama., grzebiesz w hoilzł<Lcb 

portaiu, czy o p.rawdę iyciową? \ brudach. Llldzkie brudy to twój chleb. 
- Bez wątpienia o to drugie. Zresztą - Być mo2e to dla ciebie s~ brudy. 

spędziłyśmy ra~em sporo czasu, w tym Wiem również, że nazywają mnie .,pro-
był intymny spacer, podczas którego kuratorem ludzkich sumień". Mistrzem 
Aśka grzebała m.artwe ptaki. takiej ·nome)'lklatury jest np, Witold 
1 -I t y to nagrywałaś? Slusarski, który swoją drogą tei troch~ 

- Oczywiście ... ludzkich brudów wyprał i nie wiem, czy 
- Cóż, moje wątpliwości rodzą sl~ " skutecznie. A ja zrobilam kilka -

tego, że pamiętam, jak zamknięta w celi myślę - niezłych ·reportażY, k tóre być 
:r; siedemnastoletnim chłopakiem. który może komuś dały do myślenia. 
zabił swojc·go kolegę, w pewnym mó• - A ciebie doprqwadzlly do nerwicy. 
mencle załamałaś glos l ;ia, slucbacz. od samokontroli i tycia na tzw. \Vldelcu, 
niosłem wraienic, ie reporter powoli pod ciqglą obserwacją. l d.latcgo teraz 
staje się psychiczną ofiarą rozmówcy, powinienem zapytać o sz:czegó.ly twojego 

- Jaką ofiarĄ? Przecież to ja zada- iycia prywatnego. 
lam mu pytanie: ,,Skoro uważasz, że - Po p ier wsze: żadna nerwica, lekk·a 
wsrl/stko ;est materiq, czy mógl!>yś mnie samokontrola, żadnych widelców, jeśli 
zabić?" Wted.y jego oczy zrobiły się ja- już - to noże, Po drugie: w stosunku 
kieś takie nieme l odpowiedział : ,.Ody - do siebie zawsze powinien obowiązy1vać 
bym t11lko m.ógl - tal<!':~~: • .... ·· -.:~ relatywizm:. Pry1v.amie ~tanlm się n~ę 

- Wierzyłaś w to? być łowczynią tematów. Ba! Usiłuję ~a 
- Tak. Oczywiście w sensie absolut- pomnie(: o tym, ' te Jestem reporterem, 

nie subiektywnym, bo obok siedział bez- ale jest to oiemoi:łilve. . 
względnie realny strażnik. Al~: zrozu- - Czy ktoś wyrzucił ciebie ~ domu? 
miałam czym, lub kim jest człowiek, któ - Z domu nigdy. Ale częśto bywalam 
ry przekroczył pewną gmnic~. w sytuaojach nie,vygodnych dla moich 
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wyrywaJą tobie mikrofon. 

ta t! Ta banalna, manualna z pozoru czy 
nność, Jest w istocie ptzcjściem od in­
tuicji do pt·awdy wyZszcgo Mędu, do ra­
cjonalizmu. Kiedy montuję, zaczyna się 
porządkowanie, myślenie katogoriami 
ogólnymi. Są dwie drogi doJścia do u­
ogólnienia: zaczynasz od abstrakcji i do 
chodzisz do :iycia, lub odwrotnie: wy­
chodzisz od jakliejś !nt.cnvencji l brniesz 
do myśli -rozwiązującej problem nie tył 
ko jednego bohatera reportaiu. Ja czer­
pi~ z życia, nie Jekcewaząc tzw. tematów 
interwencyjnych, chociaz sama interwen 
c'ja, załatwienie sprawy, nie są dla mnie 
istotą. Aczkolwiek chod.zi m! tylko o 
pewien rodzaj r.najomośći świata, a n i<: 

reportaiu, · przystępuję JakbY to byt 
pierwszy temat w życiu. Wiedza o szko­
lach i kierun~ach jest tylko po to, żeby 
ją odrzucać i dlatego jest ' bezwzględnie 
potnebna. 

- Tylko ci, którzy boją się swoich 
małych sprawek, a ich agresywność da-

• je mi szybkie i latwe pointy. W więk­
s:t:ości jednak ludzie zwierzają mi się 
do TQikrofonu, a ja słucham. Bo repor­
ter ort.ede wszystkim powinien umieć 
słuchać. - Czyli starasz się być lepsza od u7.­

naoJyelt - n ie bóJmy się ... reweransu -
Krystyny Mellon. Krystyny Usarek, ezy 
Janmy Jankowskiej? 

- J dlatego t woje nagnuia mają pO ' 
lny, po cztery godtlny? 

- Tak, P9niewat. katdy człowiek, kló 
rego tak długo 'llagrywam, ma w sobie 
coś jedynego, niepowtarzalnego, swoją 
historię. Ja Próbuję to utrwalić. 

-Z pełnym reweransem l Ja tylko -s!a 
ram się być inna. 

- Zapomniałaś o mężczyznach? . 
- Rozumiem, łe ci ludzie obnaiaJą 

się przed tobą. ryayk uJ'Ic s treakirig psY 
chicznr. Czy potrafin się c nimi za­
przyjaźnić? 

- Nie, to tylko ty nie widzisz na mo 

o znajomość \ŚWiata w ogóle. 
- Ładnic ~owicdziane. To nie cytat? 
- Jeżeli nawet, dlaczego mam się 

wstydzić; :ie inni ujęli precyzyjniej to, 
co mam w sobie, leez nie potrafię ta,k 
powiedzieć? 

jej pólce ksiątek Jacka Stwory -
"paniska" report!J.żu. Zazdroszcz~ mu 
literackości, chóć niektórzy powiadają, 
re literackość ws~łczesnego reportażu 
radiowego to .,1liegdysiejsze śniegi". 
Alę,, ale __ .chyba się zapędziłeś, stawia 
Jąc mnie w szeregu! To nie zbiórka 
h3rcerska. 

- Wi ele spraw polega na zaufaniu, 
międis innymi· wywiad, którego ci udzie 
lam. 
Zacząłeś od prJ;ypomnlenia Asi z 

,,Uwertu.ry do tycja". Asia utonęła w 
t.ym roku, Studiowala polonistykę i pi· 
sala pracę magisterską o twórczości lu­
dzi nlepelnosprawnych. Trafila na obóz 
takich ludzi l tam, któregoś dnia wy­
płynęła na jezioro. W łodzi tylko ona i 
sternik - student politechniki - byli 
ludtmi zdrowymi. I tylko oni uton~li. 
Ci3la Asi sz(\kano dziewięć dni. 

- Ale lubis~ i potrafisz korzystać z 
przemyśleń, doświadczeń. cierpień l po 
wikłań ion yeh łudli? 

-Tak, ponJewai składają si~ M . su­
rnę moich dośwJadczeń, mojej samowie 
dzy. 

- A co, nie pochlebia c'i uchylenie ka 
pełu~ta pned wielkim! i wydeptywanie 
wtasl\YCb ścieżek. choćby były nawet 
nieco węż$zC? 

- Czy w tl>J< im razie śl edzisz losy swo 
ich bobalerów? 

- To trudne pytanie, poniewai ocie~a 
się o prawdę zycia i prawdę reportażu. 

- To ty teraz wymy$las~ ścieżki, kló 
r.vmi rzekomo chodzę. Ja po prostu ro­
bię reportaże i kiedy id,ę do pracy, n ie 
myślę 0 iadnY,ch ,.ścieżkach'', Po pro­
stu pracuję, a Pan Bóg kule nos!. 

zo·stała "Uwertura do tycia'' - .ja­
kieś ptaki, pytania osiemnastoletniej 
dziewczyny, patetyczne, o ludzką mo­
ralność. Tylko jej· glós na taśmie, k to 
wie, mote jedyny, tywy ślad. Jej glos 
słuchany w Berlinie Zachodnim na Mię 
dzynarodowej Konfere~ji Radlowej 
Sztuki Dokumentalnej, klikakrotnie 
ell)itpwany tu, w kra}u, między i!'ny­
ml dla sluchac:.y Instytutu Dzienn1kar 
stwa1 

- To znacz~·. ic w którejś z tych 
. prawd okłamujesz? 

- Nie! Tylko gdybym chelala do 
końca śledzić losy moich bohaterów, 
musialabym -zan\ienić się z nimi tymi 
tosllm1 . . A przeclet. 'dla., pra,lfd)'l iyelo\~ej 
jednostkowe powikłania są tylko pre­
tekstem. Używam świ.adomie dość nie!~a 
sobllwle słowa ,.pretek$t". żeby nie stra­
szyć pojemnością innego słówka: ,.uni-

- Wróćmy Więc na -.iemię. Gdybl•ś 
wpłaciła na ksląiec~kę PK.O wszyst kie 
pienl~dze, któr e olnymalaś w konkur­
sach, uzbierałaby się niczi·a sumka, co'! 

- Owszem, ale mój syn powiada, te i 
tak trzy lala .,skrobię" pieniądze na 

~ slucl\aWki ' dla' niego. Z~eie~teportera, 
pod tym wtględem nle ma nic wspól­
nego z wizerunkiem, jaki snuie Się w 
polskich filmach, gdzie dziennikarz robi 
jeden reportaż tygodniami, $pijając ko­
niaczki w ekskluzywnym hotelu. Zycie 
jc1>t nieco b~utelniejsze. Ja muszę zro-

wersum". \ 
- To wszystko, o czym mówimy, Jest 

PECHOWY DOM 
f 

B)waJą takie pechowe domy, a jakie. Ktoś powie -
i.yla wodna, zł.e proonlenlowauie. Zapewne, leć~ w tym 
pr~~·padku wa111lejszo są nie pn:rczyoy, a skutki ... 

W czteropiętrowym blóku jednego z lubuskich miast, 
polot.onych nad malowniczym jeźiorem, w ciągu roku zda 
rzyly się cztery zgolly. .... 
Zimą - sąsiedzi zau,vaiyli, iż od kilku dni nie poja­

Wia się najstarsza mieszkanka bloku, przez wszystkich 
~ lubiana, uczynna babcia. M<nn11 było Jej podrzucie dzie­

cko na godzinkę do pUnowania, poprosić o przyniesienie 
mleka, gdy sama szla po zakupy, wysłanie listu, itd. Na 
kilkakrotne pukani.e ~ po zauważeniu oleobecności -
babcia nie reagowała. Wspólnie uradzono, ie wyważy się 
dr~wi. Tytn.czasem jakleś dziecko nacisnęło klamkę L.. 
drzwi puściły same. oc~om zeb(anych ukazał się straszny 
widok - na podłodze ko\o wejścia do kuchni Ieiala ko­
bieta. Kałuża krwi dookoła jej głowy, obok siekiera -
nie musla,ly nikogo pr:.ekonywaii, co się stało... Cel za­
bófstwa byi najprawdopodobniej rabunkowy, ale do dziś 
nie wiadomo, co zginęło w splądrowanym mieszkanou, 
Dotąd tet nie złapano sprawcy. 
Wiosną - zakochał &ię w · dziewczynie lokalor z drugie 

go pię,ira, młody chłopak, licealista. Od pocr,ątku ta mi­
łość nie roiała s~ans. DziewcZyna nic chciała nawet sły­
szeć o znaJomości, gdy czasem zdecydowała się na wspól ­
ne wyjście do kina, czyniła to i.!Jk z łask!. W połowi e 
maja zaczęto ją widywać ze starszym ,panem, który do 
Z. przyjetdtal z innego miasta . Chtopak szybko dowie­
dział siq, ze dziewczyna ma kogoś. Na pozór nie przej­
mowal się tym wcale. Nawet stal się mniej posępny. Bom 
ba wybuchła po dwóch tygodniach. Pótno w sobotę, wra­
rający z imienin rodzice znaletli syna w jego pokoju. 
Wislal na rurze od kaloryfera. Nie zostawił żadnego listu. 
Dzlewczyna byla na pogrzebie ... 

Latem - coraz częstsze stały się zatarg! pomiędzy są­
siadami z parteru. Młode małżeństwo · by lo szykanowane 
pnez lc)l dotychc~asowa znajomą, której zaczęły prze-· 
szkadzać płaczące dzieci, granie radia cty telewizora, stu 
kanie maszyny do szycia. Młodzi ludzie - w czasie gd.y 
byli w aomu - nie mieli zwyczaju zamykać drzM i nie 
raz nagle napotykali sąsiadkę we własnym przedpókoju, 
i słyszeli potoki najoh:ydniejszego, bru.kowego sŁowni­
ctwa, wyle·.vanego niczym pomyje, na ich głowy, a wszy 

' 
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Jej głos - a przede wszystkim on~, 
we mnie. T ten 'Spacer, ona grzebiąca 
martwe ptaki. 

A ty pytasz, czy potrafię zaprzyjat· 
nić się ~ boh!'te;aml swoich reportaży ... 

' stko miało się ponoć zacząć od odmó,';)enia zgody na za-
mianę miesz.l<ail... · 

Zdatzylo się pewnego dnia, !t sąsiadka w szale białej 
gorąc·iki wpadła do mieszkania i rozpo<!zęla swoją ,.tyra­
d~". Umęczeni ludzie cierpliwie słucha li jej obelg, a le 
m.loda kobieta w pewnej chwili nie wytrzyma.la i rzuciła 
w nią tym, co ch\vyciła w rękę, Owy.m "czymś" okazał się 
krysztalowy wazon. Jak w najgorszej powieści kryminal­
nej, w ciągu kilku ~ekund znienawidzona sąsiadka ,,wy.­
dala ostatnie tchnienie". Mordercy z przypadku - onie­
mieli. Długo nie mogli si~ pozbierać. Nocą, pod osłoną 
ciemności. Ulwinęli trupa w worek po ziemniakach i za­
wiązali. Przenieśli do samochodu i wywietli nad jezioro. 
Szybko wrzucili wór do wody i odjechali_ Zyll jak w tran 
s ic l nie zd~iWili się, gdy niedługo potem ustukaJa do 
ic.h drzwi milicja. Przyznali się do winy, Badania psychta 
tryczne obo)jta wykualy etan $ilnego przemęczenia, a u 
kobiety - deptesiję psychic%ną. Sąd skarał ich ria nit· 
wysokie wyroki, uwzględlllając jlopelnlenie czynu w ate 
kei e; 

Gdy uclch.la kolejna atera, mieszkańcy nies~częsne#o 
bloku myśleli, ie jut odetchl'l~t i lo$ n ie tgotu)e im t'ad­
nej niespodzianki. ;rymczMeln ... 

.Pewuego listopadowego dnia usłyszano, te coś dziwne­
go dz.leje się w mieszkaniu na ostatnim piętrze. Ale przy 
na.sluchiwai\iu halasy cichły, Dańo więc sobie t tym spo 
k6l, ty.!e te Właściciele, mieszkania zostali poinformowa­
ni, tz "coś nic gra". 
Kiedyś lokatorzy wracali' ze s).>Ótkania u znajomych . 

Drzwi - z trtećh rótńych zamków - otwierał mąż. Od 
razu wyczul c~yjąś obecność. Trochę wystraozony zatt%'y 
mai się pny ścianie, wtedy weszla jego iona i odrucho­
wo zatttasnęla drzwi. l ona zorienlowala się w d.Zi\\oTIO· 
ści sytuacji, Ale w świe~e zapalonej lampy \vszystko '"Y 
glądało dobtze. Podobnle jeden pokój, drugi, Jazienk,a, 
k uchnia. Jedynie najwlęk<&zy pokóJ wyglądał jak pobo­
jowisko. 'Pootwle.rane szafy, wyciągnięta odzlet, futto i 
kotuch, śCiągnięty dywan, wyjęte butelki wódk.i z barku, 
z najclemniejszego domowego zakamarka wydobyta me 
talowa kaselka, \ już otwarta i - pusta. Maltel\stwu w 
jednej chwili zrobiło się zimno. Oddaliła się pet'spel<ty\va 
wymar~onego samochodu. Spojrzeli na siebie, a potem 
- na otwarte drzwi na balkon. Dopieró ieraz zauwatyU, 
ii firanka wiewa aż na środek pokoju i z dworu clągnie 
prze'nikliwy chłód. Mętczyzna zblitył się do drzwi. gdy 
zauważył człowieka przyczajonego na balkonie. Z krzy- . 
kiem skoczył na niego. Zaczęli się szarpać i bić. Złodziej, 
duto wyiszy i cięt'szy, mocno go pobił. Ten upadł na 
okno i głową przebił szybę. Okaleczony i pokrwawiony 
tkwił między szklanymi soplami. Złodziej myślał o u­
cieczce, do•ógę na ko(ytarz zaslanlaltl histerycznie krzy­
cząca kobieta, więc na powrót-sk ierowal si~ na balkon i ... 
zaczął z niego schodzić, tr~ymając się piórunochron•t. Po 
śliznął się na J)?tęczy balkonu trzeciego piętra. Spadt 
Nie mial szczęścia. Wylądowal na asraltowym podjetdzle, 
a nie na pobliskiej kupie plask u. z; notatki prasowej: 
.. ~mt.rl po prtyJeldsle do nt>itaiA". Natomiast właściciel 
splądrowanego mieszkania doćhodził do siebie jesr.cze 
przez dwa tygodnie. 

Zycz;my sobie, byśmy nigdy nie mieszkali w tak pechO­
wym domu. 

EWA ZAREMlłiANS:A 
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10 Jat temu, kiedy w Polsee wpro­
wadzano reformę oświaty, zadalam atar 
szej nauczycielce pytanie: co pani są­
dzi o tej retormie? Odpcwiedzlala bez 
wahania: jest lo kolos na glinianych no 
gach. 

Na lcdnej z licmych w tamtych cza­
sach konferencji prasowych w Minister 
stwie Oświaty zapytalam ówczesnego mi 
nistra Jenego Kubcrskiego. co on. ja­
ko entuzjasta reformy, sądtl o glinla­
nych nogach oświatowc~o kolosA? MI­
nisi""' przyja.l to określen~o z rozba­
wieniem l zapewnił, te reforma ma so­
~idne pcdslawy, a z biegiem• lat będą one 
JCSZCZO solidniejsze, te program budo­
wy szkól, kształcenia nauczycieli l wy­
pcsażenla placówek powiĄzane z pro­
gramem nauczania opracowanym na 
mia~ naozych czasów, dadzą nam wren 
cie lo, czego pclrzcbuje kraj: nowocześ 
nie .,rzygotowane do pracy kadry. 

Naietałam do osób pcdzlclających op­
tymizm ministra n ic tylko dlatego! t.e 
mial on rzadki dar przckonywan a l 
zJednywania sojuszników. Reform~ w 
terenie realizowali mądrzy, całym ser­
cem oddani oświacie ludzie. Mieli nie­
raz wątpliwości do szczegółów, ale nie 
do słuszności reformatorskich poczynań 
w ogóle. Do Ich rozeznania mlalam za­
ufanie. 

Dziś oświata z trudem lapie oddech. 
Najdotkliwiej we znaki daje si~ brak 
szkół, mimo te ch)gle buduje sic: nowe. 
W tym roku w kra ju uczy się o 178 tys. 
więcej dzieci nii. w roku ubie~lym. 
Gdyby nawet z 3861 zaplanowanych no­
wych izb lekcyjnv<'h oddano do utytku 
wszystkie, lo i tak na katdą z nich 
przypadnie 46 nowych uczniów. Jeśli 
byśmy nawet próbowoli ucz,yć dzieci w 
namiotach, to wyłania się nasll!pny 
próg: k to je ma uczyć? W Karcie Na­
uc.zyciela jest zalotcnlc, te katdy peda­
gog pcwinien miot wytue wykształce­
nie. Tymczasem w ub. roku tylko 53 9 
proc. nauczycieli legitymowało się wy­
kształceniem wytszym. Dlatego oświata 
musi zatrudniać osoby bez odpcwicdnie­
go przygotowania. w skrajnych prr.y­
padkach śwteto upieczone maturzystki. 
Brakom lokalowym l kadrowym towa­
rzyszy niedobór podr~cznlków 1 pcmocy 
naukowyc.h, a laktc nicnajlepsze zaopa­
trzenie w przybory szkolne. 

Te progi, które oświata pckonujc kai­
dego dnia. odbijają się na nauczycielach. 
rodzicach, a przede wszystkim na cen­
tralnej po$lacl edukacJI - nn dtiecku. 

Z badań prowadzonych w ubiegłym 
roku szkolnym przez metodyków nau­
czania początkowego pod klerunkiem 
mgr Stanisla w a Sokolowsklego z Ośrod 
ka Doskonalenia Nauczycieli w Zielo­
nej Gól'Ze wynika, że aź 19 proc. dzieci 
w klasie 1!1 nio umie czytać zo zrozu­
mieniem. Nie będą one w stanie podo­
łać dalszej nauce, bo nic opanowały, rze 
czy podstawowej: Co piąty lO-latek jest 
więc kandydatem do przeciąganta z kła-

Bar dzo niechętnie pn)'Jęlt coścle Fes· 
Uwału zamianę Gdańska na Gdynię, mo 
ly<vuJąe to nle t ylko przyzwyczaJeniem 
i urodą Gdańska, ale takie małą alrak· 
c)'joościl\ budowlano-arcblleklonlczn '\ 
Gdyni. Jednakie są l strpny dodatnie trJ 
zamiany, jak np. reprezentae)'Jna ,ata 
Teatr u i\t uz,cznego. w kt6rd wyśwlet· 
lano filmy. 

Natomiast warunki techniczne pro­
jekcji filmowych. zwłaszcza w zakresie 
dtwięku. były słabe, a dla filmów wy­
świetlanych na wąsklej ta~mle na fes­
liwalu - niedopuszczalnc. Organizato­
rzy mieli tylko jeden aparat, przeto 
pr•erwy były w katdej takieJ proJekcji. 

Te sprawy zapewne si~ .,dotrą''. Wo­
lałbym jednak, by t:dańskle kierowni­
ctwo zdecydowało si~ na solidne odno­
wienie .,Leningradu" l tam, w samym 
centrum czarownych zabytk6w, ustaliło 
festiwal na przyszłość. Obol< biura 
OPRF. o krok są trzy dobre hotele, wo 
kół świetne restauracJe i nlo lak dro­
gie Jak w hotelu .. Gdynln". 

J ednakic watnieJsto od wszystkich 
t ych sporów są filmy. W tym takrosie 
znawcy łatwo odkryli trzy kate~orle nic 
raz się zazębiające: filmy 1. pólek (nn 
o~ół prześwietne). achlptncJc dziel litc­
ratur.v (na ogól udane) i filmy rzekomo 
wspólczesnc. słabe lub haniebne. Trud­
no w 'leJ chwili sprecyzować pnyctyny, 
dlaczego tak sic dzlejr. nIe nie trudno 
było zauwatyć ten pcdzlnl. potwierdzo­
ny lei w duteJ mierze werdyktem jury. 

Na dwadzieścia na~tród o!lcjalnvch. 
dziesięć dostały fllmv pierwszej l dru· 
giej kate~orH. 'CZYli bardzo dobre l dob 
re. a pczostal~ dziesięć wszystkie Inne 
filmy. których było znacznie wi~ccj. 
Takie cztery z plc:ciu nał!ród pozare~:u­
laminow.•ch przypadły filmom z pólek 
i adaptacjom dzieł literackich. 

.. Mat l< a król6"~·. ~tanowinca równocze 
śnit' adaptacj<' pcwiefcl l film .,pólko­
wy", obol< .. Złotych Lwów" otrzvmala 
riwie na.;rody aklllr~kie (Mas:da Teresa 
Wójcik 1 Joanna Szczepkowska). nuro­
dy Jury Mlot!zietowel!o l Jury Dzicnnl­
karskiet~o .. Wierna rzeka". taktc adap­
tacja literacka l film .. półkowy". otrzy­
mała nal!rodę za rcty~rię l muzvk~. 
oraz n~l!rode za debiut. .. Krótkopólko· 
W)~· film ., W zawieszeniu" doslał na­
prodc: 1.a kosllumv. t\daplacJI literackieJ 
,.!':.uk Erosa" przypadły nieregulamino­
-e nagrody dl~ najpcpularnlejszc~o 
\i•l spe) filmu. AdaptacJa powle~c! .,Mie 
dzy ustami 11 brze)!lcm pucharu•· otrzy­
mała nagrodę Muzcum Sztuk! Filmo­
weJ w Łodzi. .,Superpólkowemu" filmo 
wł Roberta Ol!ńsl<lci!O ,Niedzielno l~ra 
szki" przypadła taktc na~;roda. Docho 
dti do tego nagrodzony film z sekcji In 
formacyJnej .,Szkoła kochanków". b~dn 
lir adaptacją dzieła llteracko-muzycznc-
1111 Mozarta pt . . ,Cos! tan tutle". Krtys~ 
leła Tchónewsktego. Na dobrą $prawę 
t mial0 motna taliczyć do tej grupy tli 
mów .,Magnata" Balona, gdyt mimo ace 

sr do klasy, do coraz to bardziej pogl<:'­
biającego się odstawania od programu 
szkolnego, a w konsekwencji do ner­
wicy. wyobcowania; być mote wykole­
jenia. 
Doświadczone nauczycielki - szkoda, 

te Jest Ich coraz mnie j, bo wymierają 
albo odchodzą na emeryturę - twier­
dzą. t.e dramatyczne niepcwod.tenia w 
n;{uce widoczne w starnych klasach 
sz:toly podstawowej, mają .swoje ir6dlo 
jut na wstępie edukacji, w .,zerówce'' 
i w klasach I-ur. 

W dawnych, spckojnych dla oświaty 
latach, start szkolny dla wszystkich 

l 

6S proc. dzieci spełnia wymogi startu 
szkolnego. Dlatego podejmuje się stara­
nia, by na wsi wychowaniem przedszkol 
nym objąć takźe wszystkie 5-latki. 

Mimo tych wszystkich zableg6w, 
mniej wl~ceJ co trzecie dziecko Idące 
do szkoty nle jest dostatecznie przygo­
towane do tego donioslc~:o faktu. 

Na początku reformy od d%Jecka 7-
ietnicgo wymagano przygotowania do 
nauki czytania l odpcwicdnieJ do w;e;ru 
sprawności manualnej. Rodziców wręcz 
przeslnegano przed uczen!~m na włas­
ną r~kę. 

wawczo-zawodowej, maią szansę nad­
robienia braków. 
Kłopoty z nauką ma takie wcale n ie­

mała liczba dzieci w klasie 1,2 l 3-cieJ. 
W ubiegłym roku w województwie zie­
lonogórskim nie uzyskało promocji 339 
pierwszaków, 224 uczniów klas drugie!! 
i 214 uczniów klas trzecich. W sumie 
niewiele pcnad 2 procent dzieci w tym 
wieku. Niby niedużo globalnie, ale dla 
kaidego z tych dzieci pczoslanie na dru­
~ti rok oznacza dramat. Bywają przy­
padki. ;,e pierwszą klasę uczeń repetuje 
nie tylko rok. 

Trzeba wyrainie pcwiedzicć : to nie 

Progi i ąartery edukacji • n e. 

Kuracja potrzebna już na wstępie 
Lucyna Grabowska 

dzieci oznaczał mniej więcej to samo. 
W wieku 7 lal przychodziły do pierw­
szeJ klasy surowe i tu na cztery lata 
brała Je pod swoje skrzydla jedna pani. 
Ta pani na ogól była absolwentką so­
lidnej firmy - Liceum Pedagogicznego 
- i umiała uczyć. Dzieci nie widziały 
pcza nią świata, czuty się bezpieczne 
l'nni doskonale znała swoją gromadki!, 
bez testów i badań wiedz!ala. czego i 
Jak nalety uczyć. 

Dziś na progu edukacji mamy system 
następujący: pc obowiąz.t,;owym roku 
ws~pnej nauki w przedszkolu, oddziale 
przedszkolnym lub ,,zer6wce" maluch 
rozpoczyna 3-letni okres nauczania pc­
cząlkowego w szkole. W sumie przed 
podjęciem nauki pcszczególnych przed­
mlotów uct.r się jak dawn:ej przez crlc 
ry lata, ale w jakte odmiennych warun 
kach l w jakże odmienny spcsób. 

Oświata w ciągu ostatniego lO-lecia 
pcdj4:ła ogromny wysiłek w celu zapew 
nicnia dobrego startu szkolnego. W wo­
Jewództwie zielonogórskim 61 proc. dzie 
ci w wieku od 3 do 6 lat chodzi do 
przedszkola. Jest to bardzo '"Y~Oki (choć 
jcs>.czc za mały w stosunku do potrzeb) 
wskaf.nlk plasujący zielono~6rskle na 11 
miejscu w kraju. Wszystk•e fi-Jatki u­
c~szczają do przedszkola, do oddziału 
pnedszkolnego albo do "zerówki". Są 
one przygotowywane do szkoły wedlu~: 
jednego programu ale w róiny ~posób, 
w zależności od bazy i kadry nauczyciel 
sklej. Z badań anal!zuj~cych dojr1.ało~,, 
s~kolną dzieci \vynlka, że najlepsze wy­
niki osiągają pn:ed~zko)a w małych 
miastach; -uajgorsze - oddziały przed­
szkolne nn wsi. W tych ostatnich tylko 
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nariusza l retyserii znanego twórcy, jest 
to adaptacja spisanej historii ksiąiąt 
pszczyńskich, w filmie dla niepoznaki 
nnwonych von Teuss. 

Jakie filmy współczesne lub quasi -
współczesne zostały więc nagrodzone? 
.,Zycie wewnętrzne•· Marka Kotcrskie­
go - za retyserię i montat, ,:Anioł w 
szafie'' Stanistawa Różewicza - za zdję 
cia l dźwięk. Jer zemu Stubrowi przyz­
nano nagrodę za szumnie nazwaną ,.rolę 
drugoplanową" w rzeczywistc;>ści cztero­
mlnutowy epizodzik w filmie .,Poci:;g 
do Hollywood", dwukrotnie nagrodzo­
no też .,Cudowne dziecko" Waldemara 
Dziklego - za reiyserię 1 dekorację. Je 
dyny godny nazwy .,film". dzieło tele­
wizyjne Krzysztofa Grubera .. Sala nr 
6", okazał się tet adaptacją. tym razem 
Antoniego Czechowa . 

Warto przyjrzeć się sekcji informa­
cyjnej, czyli filmom wyrzuconym pcza 
r.awlas nagród oficjalnych. Tylko Jeden 
(,,Szkoła kochanków'') by! adaptacją ko 
sliumową l ten otrzymał nagrodę. Po­
zostalych ł3 dzieliło się na: współczesne 
- 8, wojenne - 2. dla dzieci - 2. 

Otót taden z tumów współczesnych 

Obcenie próg wymaga1\ jest wy!szy 1 
wynika on z doświadczcli k•·6tSZCIIO, bo 
trwającego tylko trzy lnta nauczania po­
czątkowego. Dziecko powinno umleć: 
czytać pismo drukowane (bez dwuzna­
ków ! zmiękczeń), dokonać analizy l syn 
tezy prostych wyrazów. pcllczyć, Ile g lo 
sek i liter ma wyraz. odrótnlać sp6ł­
gloskl i samoaloski. z matematyki wy­
magane jest opanowanie monografii 
liczb do 10, znajomo~ć pcj~cla plus i 
minus. 

Jak ten (najogólnicj t u przedstawio­
ny) program ma si~ do motllwości dzie­
ci 6-lelnich? Jeśli mamy do czynienia 
z dzieckiem zdolnym, wszystko idzie 
W7.ględnie gładko. Ale bardzo trudno 
jest średnio lub małozdolnego 6-lalka 
nauczyć czytać, a jut wprost orką Jest 
uczenie go analizy l syntezy \vyrazu. 
Sęk w tym. m6wlą nauczycielki. t.e u­
czymy dzieci bardzo różne. Wiele z 
nich nie pctrafi. nie jest w stanic skon­
centrować u .aJ:I. Wymagają dodatko­
wych ćwiczc•l. Kiedy i jak to robić, 
skoro program jest obszerny, a grupy 
bardzo liczne? 

Trudności poPl~bia fakl. ie z roku na 
rok mamy coraz więcej ·dzieci z kłopo­
tami w nauco spowodowanymi zaburze­
niami l zaniedbaniami rozwojowymi. 
Cąraz wiQceJ dzieci 7-letnlr h odracza sic: 
od obowiązku szkolnego. W u b roku 
szkolnym kuratorium zleiononórskle za­
notowało 144 takle pnypadkl - 86 w 
mieścle l ~8 na wsi Tym dzieciom przed 
łutono Jeszcze na (Ok pcbyt w jednej z 
istn iejących form wychowania przed­
szkolnego. Jdli ~dą nt~on~ właściwĄ 
opieką wedłu~ >.alcceń porodni wycho-

są dzieci upośledzone. One mają różne­
go rodzaju wady, opóźnienia utrudnia­
jące naukę czytania i p isania. Normal­
nymi metodami nie nauczą sl~ tych 
dwóch podstawowych rzeczy, wymagają 
metod specjalnych. 
Stąd w zielonogórskim Kuratorium 

Oświaty i Wychowania zrodziła się idea 
utworzenia specjalnego Ośrodka Szkol­
no-Wychowawczego. Powstal on w Przy 
toku, w byłym pałacu. kiedyś wykorzys­
tywanym tylko w czasie wakacji na ko­
lonie, a następnie przejętym i wyremon­
towanym przez oświa~. Remont to 
osobny rozdział pcdobnie jak wszystkie 
remonty. Przez dwa lata dyrektor ośrod 
ka Mieczysław Masłowski dwoił się, 
troił. wszerz i wzdłut przemierzył Pol­
skę w pcsz.ukiwaniu materiałów. a J)O· 
tern stawał na głowie, by znalefć wy­
konawców. We wrześniu 1986 r. urucho­
miono tu klasę zerową l klasę pierw­
szt~. Przyjęto dzieci w wieku od 7 do 
Ił Jat odroczone od obowiązku szkolne­
l.(o i dzieci chodzące już do szkoły, ale 
mające ITudności. Polowa z nich jut pc 
roku "'r6cila do swoich . macierzystych 
szkół. 
Ośrodek w Przytoku ma zasięg woje­

wódzki i przeznaczony jest dla dzieci 
z trudnościami w nauce spcwodowany­
mi zaburzeniami i zaniedbaniami roz­
wojowymi. Są tu dzieci z wadami wy­
mowy, słuchu, zabutzeniamt emocJo­
nalnvmt w większości wywodzące się z 
rodzin wielodzietnych, mies·zkaiącrch w 
lruJnych warunkach. nie radzących so­
bie z wychowaniem lub po prostu bied­
nycli. 

W Przytoku t.;romadzono wykwallli­
kowaną kadr~: loJ!oped6w, psychologów, 

Ewa Kasprtyk l J eny Zetnik w filmie Romana Załuskiego pt ... Głód serca" 

sze. ,.Nieproszony gojć" samego FeUk· 
sa Falka. Tym razem retyser nie miał 
nic do powiedzenia, ale kazał dobrym 
aktorom fatalnie grać wydumane sytua 
cje. Na niewiele lepszą ocenę zaslul!u· 
Je ,.Smlcrć Johna L" Tomasza Zygadly. 
Podobnie nieznośna była .. OJcowizna•· 
(TV) Franciszka Trzeciaka. 

w sposób bard2o naturalny (dorośli go­
si, na szczl!ście w epizodach). 

Nie pcpisali się też inni twórcy. Nie 
uclal się .Biały smok" Oomaradzkiemu 
l Morgensternowi. Jest niemrawy l nie 
ciekawy. Jest to jednak wielkie osiąg­
nięcie w pcrównaniu z dwoma filmami 
Kida\vy - .,Pan Samochodzik i niesa· 
mo\vity dwór". a raczej niesamowity 
wór bezsensownych pornysłów 1 pcmyle 
'lia stylów filmowych. oraz przede wszy 
~lklm ienujący .,Komdianci z wczoraj­
'zeJ ulicy", grani wprost pctwomie przez 
nie wiem skąd wydobytych amatorów. 

Obawiam się jednak. ie .,pobił" wszy 
slklch w zakresie zleg0 smaku t non­
sensu scenariusza Janusz Rzeszewski 
tumem .,Misia specjalna". Rzeszewski 
widział obie wersje .,Być albo nie być" 
- komedię Lubitscha i groteskę Bro­
oksa. Quasi-parodia tych fi lmów, poz­
bawiona pomysłu, scenariusza, ret.yserii, 
montażu, dopuszczalnego pcziomu gry 

absolwentów pedagogiki specjalnej i do­
brych nauczycieli nauczania początko­
wego. Stworzono tu dobre warunki lo­
kalowe, oddziały są mniej więcej lO ­
osobowe. Przed pctudntem w .,zerówce", 
w klasie 1, 11 l III dzieci uczą się tego, 
co jest w programie, a pc obiedzie roz­
poczynają sl~ zajęcia usprawniające, 
których zasi~g l metody są .)pracowa­
ne Indywidualnie dla kaidego ucznia. 
Wszystkie cSz.iecl mają bogatą dokuJ'9en­
tację pos~pów w nauce. O trm. czy bę­
dą mogły, i w jakim momencie, wrócić 
do swojeJ normalnej S7.kolr decyduje 
Wojewódzka Poradnia Wychowawczo­
Zawodowa. Po pcwrocie do szkoty nad 
każdym z tych dzieci będzie czuwać re­
jonowa pcradnla. Chodz:l o sprawdzep\e, 
czy formula Przytoku zda egzamin. Ten 
ośrodek Jest nowością w naszym syste­
mie oświaty, trudno znalefć w kraju ja­
kibś wzory. 

Mgr Teresa Danllktewicz - specjalisl 
ka nauczania początkowego mówi: 
przez 20 lat mojej pracu zawsze intere­
sowalom się źr6dl<lml niepowadzeń w 
pierwszycli latocli nauki. Uważam, że 
jedną z ol6wnych. pnyczvn tvch. niepo· 
wodlef~ są zmfanv 'llauczucieli, co prze­
cież w szkole Jest reoulą. Jem dziecko 11ie 
czuje się bezpieczne, ma jakle§ za bu­
rzenia, zniecl1ęci się do nauczyciela i 
11auki w ogóle, a jeslcze do tego rodzi­
ce stoją mu nad nłowq i wvtrzqsajq się, 
to w kt6rymJ momencie stanie ono w 
miejscu. 

-W Przytolcu Sil takle wlaśn!c dz!e~i . 
Trzeba je najpierw ndblokować:, rozlui­
nlć, uwolnić od stresów l nerwic. Obce 
nie jest tu miejsce dla 40 uczniów. W 
przyszlo§cl będzie szkoła z cykleJn nau­
czania początkowego, przedszkole i inler 
nat na 80 miejsc, a takł.e mieszkania dla 
10 nauczyciel!. 

Przytok jest oazą, bardzo pctrzebną w 
nanym znerwicowanym, zatłoczonym 
szkolnictwie. Fakt, t e coł taklego pc­
wstało w chudych nie tylko dla oświa­
ty latach, napawa optymlunem. Ale 
ośrodek mot.e pomieścić tylko garstkę 
dzieci naJbardzleJ potnebulących lep ­
szych warunków nit te, które są w zwy 
czaJnej szkole. 

A w zwyc7.ajnej szkole wcale nie lak 
rzadko w klasie pierwszeJ do wyrów· 
nawczej pracy kwalifikuje się pc kil­
kanaście dzieci. Co można wur6wnać w 
takiej gromadzie, zmęczonej po 6 lek­
cjach - pyta nnuczyclelkn. W prakl'l/ce 
~Uftujemv na tvch ztdęclacll wur6\I)'Mć 
braki programowe, a nie defielilii roz­
woJowe pos: czel)61nvch dzieci. ProgMm 
>14uczanl4 początkowego. mimo wucoja · 
nia pr zez młnbte{stwo nielct6rvch par­
tii, icst nadal przcladowonv, nadal trud 
nv dla przeci,tnvch ddecl. a takich prze 
cież mamu wifkszoJć. 

aktorsklej l konsekwencji dramaturgicz 
nel niezbędnej takte w farsie, budzi pc 
prostu zatenowanie i niesmak. Znowu 
pcwstaje pytanie, kto przepuścił taki 
.,scenariusz", który fl'ancuskl producent 
nnwałby .,nlqueue ni tele". czyli .,bez 
głowy ! ogona". Oczywiści~ nie dalby 
na to l',l'Osza. Groteski woJenne Istnieją, 

· np .• ,Babette idzie ńa woJnę" Christian­
Jaque•a. lub .,Gdzie Jest 2eneral" Chmie 
lewsk!e.co ... Oiuseppe w Wnrszawie" Le­
nartowicza. Jednakle Ie filmy miały l 
ręce l nogi. l ~lec;ancJQ. 

Słabiutki jest .. kryminalik a la polo· 
nalse" .. Koniec sezonu na lody", a Syl­
wester Szyszko naprawd~ lepieJ by po 
bil, osiadając na stale w TV, gdzie pra­
cować z talentem umie. Film kinowy 
to nie Je~tn dziedzina. 
Władysław Ikonomow nic pcwinlen 

debiutować pełnomettatowym filmem 
.,PI~ć, koblot no tle morza". Tych pięć 
Polek chyba spadło na spodochronach 
przed lub w czasie wcYjny w Bułgarii. 
Słyszeliśmy o Polnknch na W~t:rzech i 
w Rumunii, rótnc były Ich losy. Ale 
"l)ięć kslętycowych" kobiet w Bułgarii, 
bQdących. 0 Ile zrozumiałem. na utrzyma 
nlu starej .. hrabiny", to jut. rzeczywiś­
cie Jest tak przykre. te jeden z profe­
sorów wymienlonel'!o reżysera w czasie 
projekcJI łapał sl~ za ~: low(. Dotych­
czas uwatał Ikonomowa za człowieka 
utalentowanego. 

Jakie tilmy z sekcJi informacyjnej 
jako tako s!( bronią (poza ju~ wymie­
nioną .,Sonatą'' l .. Harleyem")? .. Mewy" 
Pasendorftera. typowy ,.B Picture", nic 
nadzwyczajnego. ale tet nieszkodliwy. 
Ladnie zrobiony l zagrany .,ESD". naj­
lepszy dotychczas film Anny Sokołow­
skiej, cudem jakimś pczbawiony eroty­
zmu .,made In Poland". czyli na ogót 
okropnego Tak zwany ,.prawdziwy" 
erotyzm przedstawiaJą naprawdę tylko 
.,Luk Erosa" l .,MI~dzy ustami a brzegiem 
pucharu". gdzie obok Ironii t ~oteski, 
a takte szarty Iście pruskieJ. erotyzm 
ma tet trochę uroku w kosll)lmle (śli­
cznym) lub bez. 

Jak więc sto! film pclskt w XH- roku 
festiwalowym? Trteba przyznać, że nie 
najlepiej. Najlepsze okazały si~ filmy 
sprzed lat, najsłabsze filmy .,wspólczes 
n e". a miedzy dwoma skraJnościami nie 
najgorsze adaptacje. przewatnie bardzo 
dobrze znanych ksiąt.ek l nowel. Czy 
nowy rok 1988 przyniesie nam jakikol­
wiek przełom w klerunku ciekawszego 
spcJrzenla na współczesność? Obawiam 
slQ, te powstaną naśladowniclwa ,.Mat- , 
ki królów", które jednak okatą się .,kró 
likami". 

LEON BUKOWIECKI 

biorących udział w głównym festiwalu 
1 taden z 8 filmów współczesnych t se 

kcjl InformacyJneJ n,ie do$lal ani nagro 
dy, ani wyrótnienla. Z film6w pozosla 
łych, wyświetlanych na festiwalu r:łów 
nym, tylko 2 zostały pcza ńasrodami 
(.,Komediantka" według Reymonta Je­
rzego Szt wier tnl l .,Przyjaciel wesołego 
diabla" Łukaszewicza). Filmy wspól· 
czesne były na bardzo niskim pcziomie. 
Jakim cudem na t:lówny festiwal dos­
ta l si~ najgorśzy film bletącego roku. 
.,Pogrzeb lwa" J ana Rutkiewicza (oku­
pacja jako Ilustracja głupawill tezy), 
zrozumleć nie mogę. Drugim takim .,cu 
dom" był lakte głośno wyśmiany .,Głód 
serca", niestety Romana Załuskiego, 
grany ile at do bólu i có na jdziwniej-

Natomiast niezrozumlala Jest decyzJa 
niedopuszczenia do konkursu bardzo cic 
kawel(o. chociat niedopracowanego m­
mu Jerzego Rldana .. Sonata Marymon­
cka". wyświetlanego w czasie zjazdu 
Stowl\rzyszen!a Filmowców Polskich 
Czytby chodziło o to, by tc~:o znako­
micie granego filmu nikt nic mógł zo­
baczyć? Osoblścio byłbym tet 1.0 udzia­
łem w festiwalu dziwnej bajki Wiesława 
Helaka .,Opcwicść Harlcy'a". w której 
\vidać jeszcze deblulanckle bl~dy, ale 
zarazem Jakąś filmową tantazJ<: l po­
mysłowość. Tak somo Waldemar Pod­
g6rski, który zrealizował jut bardm zle 
i ostro przeze mnlo krytykowane filmy, 
nic musi siQ wstydzić harcerskiego tn­
miku ,.Czarne stopy'', uobionego lekko, 
chociaż zbyt długlego jak na wątłość 
scenariusza, ale granego pnez chłopców .,NADODRZE'' 18-31. X. 1987 ROK XXXI; NR 21 (652) 5 
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Beata Ananiewia-Szmidt 

l 

Tak tak 
ciebie nie ma 

Tak 

to kamieone niebo 
pocbtanla odbicie nieomylno l stale , 
Ciebie ole fla to tylko Ja eoras bUicJ 
w;yaonam s;ę s ooey •vycbylam Alę pełznę 
d · efebie t małą raną łwitu 
na powiece a umiealem mileunia w gardle 
Tak ole ma eieble w blalycb skorupach 
snu l plek'leej woni Jalowc6w Nie ma elę 
takie w bolesnych nezellnacb zlmoycb 
drzew To t)'lko we mnie tłucze się 
cleń za eleniem Nas oboje 

l 

Symbole 
L'ld:V - wątle lądy kobieceJ pólnocy 
Góry - Siczerby soU i liście bawełn)' 
Kamle6 - dar S&aleństwa Jak ial orniolrwaly 
Sen poeł7 - to tylko sen poety 

• 

,.,. 

• 

l 

• 
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• Ryt . LESZEK BERMANOWICZ 

Salome porzucona 
A rd7 pra:yb7lo JeJ dni l rd7 praeslała 
pnepl;:vwa6 Jego snY Gdy trwora 
nadwątliła JeJ.seree l gd7 pruslala 
a:rplać z mlło<nego ,..,.czerpania 
tdJęla kaoeloSl l ch""~ w• 1kn116 spojne6 
prayclsn~la oczy do lostra 
llldZJ\c t e pozbawi Je wlecznetto \csl~bca 
wnak JeJ nm:" mllnwĄJ naJbarddtJ 
l c6t •l~ •ta ln ~~~i to ki~ a n •Ie •lal o 
łe w oninim tl!lrcn~nl~ kr?,vkn l\ł boldnlt 
J>lnmleń dnia za~kwlerczal 
oozhawbja~ l~h •l~hl~ w patrzeniu 
na•lała nn~ wyiłłut.aja:~ cleole 
blałc~~:o nll'l"ildn PM!c<tall rnzumle6 
czetro tn~ha lm w •~mntnn!cl 
l Juł. n3 n~•vn IPI<all ę!e zat rarenla 
Kled• on lałaPh fph ... ~r., •onlkaly się 
nlt~·<t:t)"rhlartif' ur tCteie 
oł~ mnębh ntw;~nf. ()("tU 

Ś\VlePII ovl>h· a śwlete śmierCI!\ 
tlamo 11ła<ku 
S&\voddln na Jco:n l)n-rlec~ 

• 

• 

• 
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Magia skrzypiec 
l CI w dalszy n słr. 3 

- Ca11 lubł Pan mu%1fkę zwanq lek· 
kq1 

- ,Lubię muzykę w ogóle, wo wszy­
stkich jej gatunkach, stylach l wykona 
niach, pod warunkiem, ie jest to mu7.y 
ka dobra, bez rażących uproszczeń. Nie 
znoszę w muzyce łatwizn, ubóstwa, pro 
stact.wa. 

- Jakbl/ Pan okrdlil siebie. osobil 
cle ł prJ,IIDatnie? 

- Domator lubiący majstAlrkowanle. 
- llfCljsiAlrkaw4nie nłs.tC%11 ręce, a 

skrzvpek powinien miet palce delikat 
n~. 

- Ja rąk nie pieJ~gnujc szczególnie 
l nie oszczędzam. Jeśli jest coś do zro· 
blenla, robię, jeśli do diwigania, diwi 
gam. , 

- Co zdaniem Pana jest w ż11ciu 
ltajwaźniejsze? 

- Nad· tym jeszcze się nie zastana­
wintem. Pomyślę· l spróbuję odpowie­
dzieć. co jest najważnieJsze dla mnie ... 
Moja praca. Cenię to: co osiągnąłem 
l kocham to, co robię. Ale te-.< nic 'i,v 
Ję wyląctnie swoją karierą artystyczną 
i nie rezygnuJę dla niej z Innych 
spraw 

- Na przJiklad z rodzin11? 
-Właśnie. 
- Proszę powiedziet coś o rodrinle . 
- Zona jest skrzypaczką w Filhar-

monil Narodowej Dwie c6rkl w wieku 
8 l 10 lat już chwyciły ~krzypce do 
1'1\k. 

- Ntekt6rzy soll.!ci pozc. koncertowa 
11iem zti1mu;ą się pracą pedagoglcznq. 
A Pan? 

- ~a razie nie. Mo7.e. kledyL 
- Gd11 1'ozmatolallśmy przed 21 la· 

tv. ~tal Pan zaledwie u vrog11 karlery 
i to!Z1/St~o bylo jeszczP nicwfadoma. 
D:tl$laj 110jwiek!ze sale koncertowe 
holateł stOJą przed Panem ottcorem i 
P(lmkle 114%1Di$ko znane ;cst M obu 
o6lkuleeh. \V6we::as. vomimo bardzo 
młodego wiel.:u. bvl Pan .<Zalenle po­
watnv. dziś wl/da;e sle -wesołv ... 

- Bo teZ taki JestAlm a t'anl wcl~ł. 
chce widzi~ we mnie ~•eroietnłka To 
rat Ja o coś ?.apytam Gd?.ie 7o~t:~nie 
wydrukowana nasza rozmowa• 

- w dwutvoodniku .. Nadodrze". 
- Ah~ ... 
- Ct11 zaad.l~ się Pa n na druk b~z 

atLCoruzae41? 

- Oczywiście. Kiedyś, gdy się łPOtka 
my, da mi Pani teo numer "Nadodrza" 
do przeczytania 

- Mam jeszcze jedno pytanie. Czu 
nfe l..'tiri Panc. zagranica? 

- Zeby wyjechać i mieszkać tam na 
stale? A po co? 

- Zvczę Panu wiele szc:ę§cia. 

-*-
Konstanty Andrzej Kulka w sali Fil 

harmonii Zielonogórskiej 30 września 
br., wystąpił bez orkiestry, bez akom­
paniatora. Tylko on - l skrzypce. Wy 
konał Sonatę starowioską Gamlninle­
go, Partitę Bacha. Warlac)e Paganinle 
go, AdaQio z baletu .,Gajone" Chac:za 
turlana. .,Kapi'!/S polski" BacewiC7.óW· 
ny, a na gorące bis, ra~ jesztul błys­
nął Paganinim ... 
SłuchaJąc KonstantAlgo AndrieJa 

Kulki. świecie wierzy się w ową ma­
giczność skrzypiec, instrumentu na PO 
ly anielskiego, na pol,y dzlabelsklego. 
Schubert powiedział, ie gdy gm Paga 
ninl. słYchać śpiew anioló\\1. n Snrasa· 
te we śnie lrjrwt dziabla gt·ajqcego nn 
$krtypcach - i po obudzeniu się, spi­
s.~l tę przejmującą melodię ... 

Jak Paganinl kiedYś fascynowat Ilu 
my. tak Konstanty AndrzeJ Kulka 7A1· 
fascynowal zielonogórską publiczność. 
Wśród bisów. braw i owacj i odbiernl 
wrecz.1ne mu l·:wiat:v. m.In. 1. rączek 
małej skrzypaczki Dobrusi Siudmnk, 

' 

Daleko. do kresu 
l Cl'lf daluy ze str. 3 

e!iae . e-• e ;: ; -

Opra .... -cy, którzy są symbolami przy­
szłości l .maj(l pratóo tokTaczat w l«u· 
dej chwat", czynią to rzadko, a pierw­
sze wejście wzbud•.a ~mlech: ni to slo•'· 
ni to stonoga z ogonem. Jeśli Oprawcy 
nie przeratają, to nie ma sensu cala wi­
zja zagłady narodu, ludzkości, nie ma w 
ogóle sensu ~troza historii. 

Jest w gorzowskiej "Pułapce" począ­
tek. Ale daleko do kresu znaczeń. Po­
c•ucie dosłowności zdaneń pogłębia scc 
nogra!la Ewy l Wiesława Strebejk6w 
Pelno tu mebli, nie tylko ważnych zna­
czeniowo szaf: więcej nit trzeba 1\feble 
te prze~tawlanP ~a do katdel sc<-n'" . Ma· 
szynlkl wchodzą 1 wychodzą Traga­
fle wchodzą l wychodzą. porem Oprawcy 
wchodzą l wychodza. Po prostu bałagan. 
A jakże piękna. bo czysta w wyrazło jest 
scena rozmowy Franza z siostrami w 
~adzie. Nad głowami rozmawiających wl 
szą prawdziw~ jabłka . troch<: lak z cho­
inki. A pótniej .... dla kontrastu • 
pustka po nich. zwykle haczyki. s•nur­
ki. Scena emanuje ciepłem. blaskł~m. 
~ubtelnlc zagrana jest przez Bealc Cho­
ratyklewlcz. W sad2ie Franz tet Inny, 
nit. w pozostalych scenach: prawdziwy, 
ludzki, zagubiony, potrzebul'I<=Y milości 
1 gotowy ~ miłoU odwzajemnić. 

Jak !ut !ntormownli.śmy, Cu-­

•ław Łunlewicz, arlysta-foto­

(raflk z Zielonej Góry, został 

laureatem tegorocznej nagrody 

naszego pisma, przyznawanej 

l a wybitny udział w rot\\ v)U 

kultury środkowego Nadodrza. 

IJroczysto~ć WTęczenia plakiet­

Id "Winiarka" odbyła się w 

~all witratowej l\fuzeum Zie· 

m! Lubuskiej w obecności 

władz regionu i miasta. licznie . 
nrzybyl.Ych czytelników .,Nad-

nclrza" orn przyjaciół Laurea-

~J • 

. 
Na zdjęciu: Czesraw Lunrewicz 
otnymuje 11agrodę z rqk Ja­

IIU3Za Koniusza, naczeln.ego re 
daktora ,,Nadodrza" 

Fot.: B. B'UGlEL 

• 

• 

W Teatrze !m. J. Osterwy "Pułapk4:'' 
realizuje jakby nowy zespól aktoNki. 
~iemal ws2ystkie ważoiejue role kreują 
aktorzy, którzy rozpoczynają swój go­
rzows!<i etap. a Marek L.vczkow•ki po­
wróc!l tu po raz drugi. Dla Krzyszto· 
ra Malinowskiego etap ten rozpocząl 
się od bardzo trudnej roli Franza. Ni~ 
pamiętam. by któryś ze wczcśnlejszych 
odtwórców. zadowolił krytyków. Praw· 
dopodobnie dlate!!o. <e kaidv • ndblor­
ców sam kreuje sobie te postał.. Jedni 
- bliiszą Kafce. inni - pogłębioną przc1 
świadomość symboli. zatetno~cl ! kon­
tekstów, jakie niesie sztuka. Mallnow· 
ski jest chudy l blady. jak przy s ta lo na 
neurastenika. Ma kamienną twarz. Tyl· 
ko w scenie z Otllą ta twarr nabiera 
blasku, prawdy. w p<no<talych masłoi 
jest tak sz<:<'Otlna. w ni<' bardzo wiado­
mo, co się za nią kryje. \V finałowej 
scenie z ojcem ma twarz pokonnnc<:o . 
Szkoda jednak, że wcześnieiszc ograni­
czenia nic ukazuią >l~hi klc•'<l. 

Z kolei postać Ojca obrosła legend;) 
znakomitych kreacji Marka Walczew· 
skiego l Stanisława Michalskiego. Oj­
elce, ten wykpiwany przez syna - tniAl· 
lektualistę "!)Otwór". w scen ie fina­
lowej okazuje więcej odwagi. sity, wi­
talności (choć przcciei je•t to sccnn Jc· 
I(O śmierci). Tylko on b~dzlc wicdrlnl, 
jak przeciwstawić się historii. jak wziąć 
się za bary z tym. co stanów! kl~sk~ 
syna. Ale oo tet umne, bo takle jest 
prawo b iologii, ta pułapka clala. Dobra 
to rola liiarka Ł:vczkowsldego . 

pupilki zielonogórskich m uzyków, któ 
ra w parę dni pó1.niej ugrać miała :< 
orkiestrą Koncert Vivaldiego ... 

"Las moim ojcem, kol\, baran lub 
11/ba moim głosem," zgadnijcie, czym 
jestem? Ty jesteś skrzypce, "toe&ole 
drzewko", co .,wesolo śpiwa"... Stwo· 
rzonc w XVII wieku skrzYix:e, trwali\ 
niezmienione ponad 300 Jat, od czn­
sow Amatiego l Stradivariusa. Są Ide­
alem i fenomenem. 

O fenomenie skrzyplec l fenomenie 
Paganlnlego - skrzypka wszech c>.<t · 
sów, nadzwyczaj iniAlresująco l ze !'.na 
jomością tematu mówłl Zbigniew Pa­
wlicki, szef Krajowego Biura Koncer­
towego. Szkoda jednak. że skoncentro 
wał się na Instrumencie l tak mnio> 
miejsca w swych zapowiedzlach po­
święcił bohaterowi wieczoru - K.A. 
Kulce. PClza informacją o l nagrodzie 
w Monachium ora2 o tym. ze artysta 
otrzymał niedawno odznaczenie "21-­
•lużony dla kultury narodowej". n ·e 
usl,yszeliśmy wtatciwie nie wleceJ. . \ 
przecież można było pnedstawlć ~yl· 
wet~ artystyczną KonstantAlgo Andrzc 
ja Kulki. Tego właśnie 7.abrakło. 
Występ _Konstantego AndrzeJa Kul­

ki. który Zieloną Górę odwledzłl jut. 
trzeci rai, był niewątpliwie na)więl<­
s7.ą arrakcją odbywających się na prze· 
łomie września i października br., po 
r~z dwtldziesty piąty, Ziclonogórski~h 
Spotkań 'Muzycznych. org:.nl7.oWnny~h 
p~ze?: niestrudzone, wcin?: pełne in­
wencj i. Lubusklc Towarzystwo Mu­
zyczne im.. Henryka Wlenlawsklego. 

UALlNA A!QSJ\.~ 

• 

Partnerującą mu na scenie w roli Mat ' 
ki Marię Wójcikowską chelaloby się po 
równać do Barbary Ludwltankl. tyle w 
nieJ ciepła, rodzicielskiej wyrozumia­
łości, milości do tego - zdaniem Ojca 
- nieudanego syna. Na gorzowskiej sce 
ni~ witamy równiet Cratyn~ Sulikow­
<ką. która jako Creta wyratnie zaznn­
czyła swoją osobowość. W gronie głów­
nych wykonawców znalazła się tytko j~d 

• na aktorka od kilku lat występująca r.a 
gorzowskiej scenie - Danuta Lewan• 
dowska . Jako ó'clice powlórzyla wc~cś­
nicjsze role. 1Zn6w nadmlc~nn aJ:l'C<Ja, 

zaborczość, a przy tym wewnętrzna ja­
łowość. Rola poprowadzona n lepra wdzi­
wie l nie,przekonywająco. Spośród in­
nych wykonawców pozo•tają .v pamfę· 
ci Wojciech Deneka jako fryzjer. An­
drzej Kietlińsld jako Wyrostek i jak 
było powiedziane - Beata Chorątykic­
wicz jako Ottla. 

Teatr ostatnich la t chętnie si~ra P•• 
biografie. Nieprzypadkowo dutym po­
wodzeniem clesza s ic: ntukl Enqul$ta . 
Dla Ró?.ew!cza .. Pułapka" jest sumą 
wieloletnich <.ociekań. zmagań. rozwa­
żań, w których Franz Kafka l j~go dzie­
lo, to były tylko iTódła lmpul~ów. Tam 
się wszystko zac.zynalo. A l!dtle ko'>· 
czylo? Wniosków jest wiele, ńazbyt wic· 
Ie, by je zamknąć w jednym zdaniu. By 
je w ogóle nazwać. Obawiam ~ill ie 
przedstawienie. n szczególnie komen· 
tat·z zawarty w programie, za•eyknją 
dociekania, czynląc z "Pulapki" opo­
wieść biograficzną. A to ta mało. 

.KRYSTYNA KA!\I~SKA 
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:Z:lJ.P'Yil ~ledz~e n• swoim poko,JO kr9kP''" Niny 
"""}ueh,~wilfsm. T~ ki kroki Jako~ j!.ziwnie na 
mme dz•ała)y. San\ nie wiem. gdzie je $h•szałem. 
Cxy na. korytar'Zu. c>~}' w s wojej glowie. czy"" w 9· 
~~Ie było eoj .dQ sllląha111a. 

J\: o!~ pewhi.e gdzJcś .tam pl~tro wyżej chodzl-
·1\a 1 kazdr w Jej pośladki mógł się wgapic, jak 
~n llfazow ząoczony . Ale 1 przecież na tamtym 

t>tqt~ ~me kobiety pracowały, więc tylko one 
ftloJIIy ... Zreszlą oo li~ sobie za myśli wymyśl!­
ł1cm, ze n;twet lesbiJstwl' WYkluczyć n ie mogłem. 

lo wszxstko z tego oczel<,iwania nlecierl?liwc­
łO l 1 ~j dyskusji, co Ją dopiero wysłuchałem. 

A o.na j~f pewn\~ '!lo sch<!jlac~ schodz.iła. 
Co nalezało naJpierw PG\V•edz•eć? Jak się ta· 

ch.ować? Oczywiście najpierw do środka wpuś­
cie, krzesło podsunąć 1 drzwi zamknąć. hle co 
pot.ęm? Mo~e o tych kolanach nas:cych, co wtedy 
pod stołem .a .szklank,l na s tole, i o tym ojlło· 
~r,ep.łu, te to me tak było, 2adoa a luzja ani n ic 
podO;bMgo. Przel,),l'Oslć ją czy czeka~ aż ona no 
pr;:,:prosinY się wecr cluje? 

. A o.na jut może na 1)6łpięlrze włosy popr, wia 
la. 

Gwaltownie zacząle,m porz~dki robić. ~piery 
fegrepl-walem, kosz :.e śrniec•ami za szalą ukry 
l 'll," 1 ~z.ma~ą szyby '+' oknie zamierzałem wyczy 
k,ić, Jr.iedy lk> gło'I'Y mi przyszło, że taki robo· 

nł!l Jej kolano, i e i.adne tam porozumienie n6( 
nuszych, i'le, ~e fO ,zu!lada mojego biurka. Jak 
moglem o I:Ym zapomnieć, Przecież codliennie 
kolan~1.11 l~m uderzałem, nawet czasami siniaka 
sobie J\aqiiając, l'- tu Jedl'o spojrzctuie wystarczy 
lo, zeby!" o szu!łady lubic~nic się zaczął ocienć 
zupełnie o niej z~pominajqc, Powinienem to Ja· 
ko drugie ostrzeienlc potraktować. 

Ale siedziałem. Głupkowato uśmiechnięty spię 
!y, w tył .na krześle; odchylony, Jakbym tegq biur 
ka, co mtędzy nam1, w ogóle za barierę nie uwa 
fał. 

- Jak. o m nie Jut tyle wiesz, to nie mamy na 
co czekac. 

W pierwszej chwili ani słowa nłe zrozumla· 
Iem. O~piero .po dł uiszym czasie te dźwięki w 
il~wa s1ę utozyly, a le w dalszym cjągu nie wic 
dztah:m, co one znaczyć mają. Co niby wiedzia­
łem ·/ No co cukać? J d laczego "my"?. 

A Nina wstała. J ui nie takim ruchem kocim 
zupełnie normalnie. Jakby raczej gdzieś się spi~ 
nyla. Tylko oo pasa w górę ją widZJalem. gdy! 
ciągle za biurkiem przy krześle stała Trochę do 
przodu się pochyliła pod spódnic.: ręce wkłada· 
Jąc. liiodrami zacz~ła kołysać. Wargi lekko pny 
gryzła, ia~by .z c~ymś się mocowała. Potem jesz 
c:.e bardz;eJ su: pochyliła, ic aż caia za biurkiem 
mi zniknęła. 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
ną kasjera mi się skojarzyła. Ten jej pośpiech, 
Jakby Jak tamta tylko pi~ć minut miała, m!ędzy 
znikljięciem a kolejnym pojawieniem. Nawet ni~ 
zdątylem się nad tym podobieństwem zastano­
wić, kiedy ona jui przede mpą na biurku leża· 
la. spódnicę do góry zadzierając, cala od dołu o­
twarta, że aż wewnątrz Jej Jelita mol(łem zoba· 
czyć. 

- Ma~ow może tutaj przyjś,ć - sam n ie wiem 
dlac-tego to powiedziałem; było to tak ; lak)>Y 
1<1oś za mnie lo powiedział. 

- Co ty gadasz? Przcciet na urlop pojGchał 
Właśnie, co ja gadałem. 
Wtedy ona mnie na $lebie pociągnęfa. Cale to 

Jej krzepkie, choć nie llustc ciało pod sobą czu· 
:cm. i kant biurka, co w moje uda się wrzynał. 
'lajpicrw ona, potem jut oboje z moim paskiem 
przy spodniach się szamotaliśmy. Kiedy "-reszcie 
z garderobą się uporałem, dotarło do mojej świa 
domości , fe drzwi na klucz nie zamknąłem. 

Zmarszczek jeszcze nie mi a la. C3la Jej ,,y j:t 
na gładką wygl~dała , tylko gdzieniegdzie takie 
delikatne rysy widać było, zwłaslcta tam, Idzie 
skóra przy r uchach głow~ się zaginała . Oczy 
miałem tuż przy jej kolczykach, które Yl)·rwa.ny 
mi włosami się jeiyły. 
Jakiś zapach poczułem. Pewnie jej per!um)·, ~ 

mote to pot był. Jej włochaty sweter trochę 
mnie lask9taJ. Dłonie całe spocone miałem, wi( c 
je dO tegó' swe tra deił katnie wyt~rłem, niby pio 
szl'zotę czy coś podobnego symulując. 

Co z tob~? - z"pytała. 
Właśnie. Co ze mną 1ię działo? 
1\limo, i e Nin1l ręką mi poma~ał.a, n ic J lel(o 

ni~ wychod~iło. Wcl~ż gotowości nie mo~łem o· 
sią;nąć. l nic się nie zm,ienlalo, nli\Vei trdY l •l 
pollł;Jdków krzepkich dotykałem. tych poi!adków, 
co Mazow równych lm w telewizji nie mó(Cl -~ 
dot>alrz~ć. Myśli rótne l wspomnienia tei n ic nie 
poma~ały. żadnego efektu nie było, 

' ' . . . ' ' .~ '. • l' . ' . • . · · - . • 
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Ti~ jej szyja. to ucho z kolc-zy!;iem, cala łPÓd· 
nica podwinięta, ciało krzepkie. cieple, moi e na 
wet do biało~ci rozpalone. z.ąpachY, 7.e łt w glo 
wif. s~ę kręciło. l nic. 

Andrzej Tuziak 

.czy nielą<l !>ąrc!zlej na miejscu będzie, wiqc ta­
c~ąłem paptery po stole rozkładać 1 kosz zza s~a 
!y wydobyłem. Moie należało ciamajdę odftrywać 
.IUkoczonego i nieporadnei:o. " 

A ona jut ku moim drzwiom zmierzała. 
. .r~ llOgi, )ei ci~ lo krzepki~. choć nie tłuste, ta 

k1e Jak łubtę. JeJ włosy... Jakie włosy? Nie wie 
działem ja~e \vłosy, ~hoć usilole w pamięci grze 
bałem. ~akieś włosy. Jak id wszys tko: l)aiważnie) 
n e to, ze w ogóle jakleś było. choć ja tego na­
swać nic potrafiłem. Wcale nie musiałem tego 
naz~wać. teb~ Jakimś ~yło. Jej jako~ć sama 1 
3lebt.e po<;h~<Jiila, a mnie nic do tego. Nie oyłem 
Mazowem, ~eby ws~ystko określ~ć. szeregować, 
<lef!nlowp~ 1 w ~all;ly lłklelś teorii wpychać. 0111 
mruo ona wlaśme Istnienie posiadała, n iepowta­
rzalne, do zadDych takich ram nic pasujące. Bu 
rzyć tego nie zamierzałem · 

A ona już gd;t;eś,. A Ja czękalet11. 
I \V koócu się doc;ekalem. ~ch kroków co 

d~łwne oa IIUiie dzlalaly. Coraz bliższych, j;kby 
rueśmiatych, choć motc to or;~e tylko mnfe laki­
m i si~ wydawąl.Y. POdchodzfly l pj>dchodzily. l 
wcal• cotaz ~łośnłels:.e nie były. Jakby kto$ w 
miejscu chodził. l Jut. my5łałem, ie tQ nie ona 
i t.e nie do mnie, kiedy kłoś delikatnie do duwi 
zasLukal. paznokciami samymi. . 

To Nina. Nie muslałem dr~wl otwierać. t eby 
1lę upewnić. Jej tnydzlesl.olelnle cia.lo, ładnę, 
knopkie, cboć ~ tłuste, t.akle jak lubię, "'lu­
nie {am stało. łdedy dr~wl otwonylem. Ułmie­
chaml lrochę szluc%nymł się pozdrowiliśmy. 

- Mogę wejść? 
- O~ywiście. 
PrzeJście jej zrobiłem, a le pokoik mój tal!: cia 

sny. ie mim<> li plecami o ścianq się oparłem, 
ona jednak swoiJ;n biodrem o mole się clarla. 
At drCS'lCZ mi w plecach przeszecU. Nie wieiWa 
Iem czy ten dreszet to od tego otarcia, ~Y tez 
od ściany przer11źli\vle timnoj. co za moimi ple­
caml Czyli znowu nasze ciała bez nas:.ei ;gody o 
siebie się ota~l.Y. Tak jak wtedy. kiedy pod sto­
llkie.rn kolana 

Ona do biurka pode.szla .. j a dr%wl zamknąłem. 
Ja jej krzesło podsunąłem ona usiacUa. Ona nc 
gę na nogę uloiyla, ja na swoim krześle usia· 
dłem. Ja się jej przyglądałem, ona mnie. ~BU\\'8. 
tyłem. te kolćzyki w uszach miała. Takie ja\lłeŚ 
konstrukcje z cienkiego drucłk.a srebrnego, w 
któ~e -vlosy się Je) w!lłl\tY)Valy i Pllrę na~vę~ WY 
rwanych na stale w s\r~t~ k0fęzy)<a włączo­
nycli zostalo. Ja '(la wlosy jej patrzyłem, a 9na 
zara jakby odruchowo Je poprawiła .. Ona chrz., 
kn~ła, Ja chuąknąlem. l slcdzlell§my. 

- Brzydka pogoda. 
- Aha - potwierdziła. 
Usta jej lekko drgały, wzrok Jakoś dziwnie 

wolno po wszystkim się przesuwaŁ, a błękitne 
t.ylkl na d~niach z bladą cerą kontrastowały. 
Zauwaiyłem, ze ona lokte się moim dłoniom 
przyglądała. 
Chwil~ w milc:.enlu lak siedzieliśmy wujem­

nie się lustrując. t<ai do z nas wtroku d~uglego 
unikllło. 

- Lubisz czytać? 
- Słucham? - brwi pytająco podniosła. 
- Czytać PQwleści. wiersze l tak dalej. 
- Tak. czasami czytam. Ale nie wierne. R1. 

m6w nie lubię. 
- To co • czasem wolnym robisz? 
- Spnątam ·1 rót ne rzeczy ... 
!))m nłe wiem co mnie podkusiło, teby to p y­

tan ie zadać. 
- A czł' ... 
- Czy co? - nagle się zainteresowała, Jakby 

czP.goś specjalnie po moim pyta)liu ,;ę spod7.l~­
wal3. 

- Czy pro,yadzlsz dzłennikT 
- Skąd wiesz? 
- Nie w1em. tylko tak Sl>~lem. ' . . - Od cusu do czasu cos soo•e zap1szę, porna-

t a mi lo 'lad własnym tyciem się zastanowi~. 
Kiedy t9 usłyszalem z chechi bym z -l)amlęcl 

ws~•-stko W)'k«śłłl. A mote dalej m i się to śni­
lo? Mqźe znowu przM t-fazowa coś napisanego 
czytałem? Jedf\ak nie Tym ra-zert) z prawdziW'I 
Niną do czynlenia miałem Powtnienem jako o­
strzetenie tę wypowledt jej potraktować, ale tak 
n1c zrobtlem. Dalej brnąłem. mim<? t.e nie zapo 
mnlalem. Cią~tle ta jej odpowied,t w uszach mi 
dzwoniła ~kbym znowu nota(nik Mazowa czy· 
tal. a.k Jfi cialn krzepkir l tak dalej, zupełnie 
!Y"":~ uwag<: <>dwróciło 
Siedziałem troche jakby zahłpnct)·zowany. kle 

dy ona lak Jal<oó !lzłwnle zaczęła się poruszac 
J~k zwierZ<' dra pietnc 'Ie przccią~ała. at przez 
sweter jej stercząc<' sutt<ł * uwyc!a~n!ły. Na!!łe 
coś m()jcg'l kolana d9lkncło Myślałem. ie to on& 
t.e taki u1ak' dala t P.bym sobie l<: wizytę, \l n iej 
pnypomniał. Nawet się u~mł echpeła , więc l ja 
na tco u4mi e~:h odpowl cdzlołom · 

Na udzi<> dłoń położyłem l tacz')łem ją' ku kQ· 
łanu Niny przesuwać. Okazało się jednak, i.e lo 

. ..: ' '. . • ... \""" . •••• .... . . . ł . 

Starałem się ~ł(b!ć Istot<: tego ćwiczenia 1:1-
mnaslycznego. l dopicr() kiedy maJtki na ~neslo 
r~ucila. zdałem sobi& spraw( z tego. ie ona tam 
po drugiej stronie siQ rozbiera AIP kiedy wresz 
cil' sobie to uprzytomniłem. to ona już pr:.eslała 
•IQ rozbierać, a raczej zakończyła. bo całe to jej 
rozbieranie tylko na tym polegało, żeby majtki 
ściągnąć. 

- ~~~· co czekasz? 

••• 
' . 

ł • ... 

• 

R.11. LF:SZEJt HER!IfANOWICZ 

Chciałem do nich pójjł, ~ Nina znowu mnię 
prr)•ciągnęła. 

- Nie cofaJ się - strQfOwala. 
- Drzwi .• ot wa rte ... 
- Nikt n ie wejdzie, 
-Ale ... 
- Szybciej. Lubi( szybko. 

..• 

Oddech cleply, clel<try zui~c:(. l nic. 
- Co ty? Ńie mot.esz? 
- Zawsze moJilcm. 
l nic. 
- Zejdi ze mnie. 
l poszła. SwQje maJtki wcją~n,da i posziJ. Bu 

słowa, ~ez spojr~nia, bez u~q>iechu, l!:tórym mo 
gla mme pognębtć. Nina - Nina - dziewczyna 
JeJ ciało krzepkie ... l tak cjalej. · 

Zimno. mi s l~ w !en mój Qrg~n nieodpowlodzia 
lny ~·obtlo. wt~c •podnlc wciągnąłen), tym ··~­
zem bez szamqlanłny z p~skiem •obie radz~c. 
Stanąlem w drzwi wpatrzQnY. a l?iurko przed, 
mną, na którym AI'Zed chwilll my i~zc:.e oboje ... 

Jak moglq si.ę l'ł stać. jaka przyczyn~ była? 
. Moie po.winitmem jej powiedzieć. i~ córk~ mam 
ze wcale zadnym łmpo~n~m nie jestem ... Ie to 
n!czego by. nie ~leniło. tylko by wvglądało. te 
su: uspraw•edłhVIć próbuJe Jeszcze l)ardziej l~· 
kim wyznaniem bym się o! mieszyl. 

! czy?!' ~ tr!" wina l;>yla? lfil1~iejszeJ wAt­
P:•wo~c~ me. Jlłl~łem TQ ąn 4P te(q tię PTJ)'C~Y­
ml. N1e wa~'le1 czy 1v l;>łune n~ urlopie ~~v we 
~nie to si~ zdanyło; on ił:~<l \yfko··jedęn ! (In u. 
!O wszys)kp 9d~X>wiad~l. Jego ~(!os, je~p kroki, 
Jtgo teor.e, Ur(y. t>Okój. (otaj f ~k dalej, WłZYłt 
ko za mą;~ ~lę wlokło On na mn!e qro\( rzucił. 
P~tem doJłlero sl~ zorientow;~lem. Co to J~ ~~­

pach byl. k tóry przy Ninit 'I'Yóiu"'~łem. To je· 
l(o UIP~_ch. Sam pfe wiem ski\d się ?fo mnł~ 1'1 
pewnosc w;clęla, t e to jego zapach. a!' pp pro• 
lu Innego wyjścia nie potraiilem W~łłeić. Jtk 11\0 
Jlłem w e!lóle coś do Niny czuć, kied)l Ol'• .... 
p~ch M~~owa \VYdzfel~l~. Przecież to t~l< jak­
br m z ni!Jl się k)adł. lol(o tyłka (Sptyk~l 1 't~~ dł 
lej. 

~ Ie wlos.Y, k!ó.re do. Jej kolttyka slę nrxycg• 
piły. Przecil't . one zupchlie lone(o koloru były. 
To jego '!"losy tam fiq preyczeptcYm usialy.-
Zdaw~o mi s!ę, te jego kroki w korytarzu 11-

slyszałem. Jednak kiedy drzwi otwon•·lem nlko 
go n!e oylo. wida~ 'Pewnie się. ukrył, mot.r %00-
wu Jakąś mespodzłankę dla mnie- przyłotowel. 
Naletalo się pilnować. Nle moglem teź wyk łu· 
czyć. ze znowu do mnlo Ninę prtyśle te ~nowu 
jej pol~i się na biurku połoiyć. ' 

Nie! jVsŻystlso tyłl<o nlę IQ. TtU> nje mógł ~ro 
bić. On• by się oą cpś lakiego nie zgqdzila. Jej 
winy w tyll\ nie \lylo 'ryll!:o jego. a wląśeiwi e 
moja, ale z Jego POWI\du. !)n do ti'CQ WllZYS!jde­
go !""!e -<lopr~""P!Itłl, l~k mąrionetkę, i•l< paJa­
ca l~kietoś. któr~to nnurki on pociat<~l. !;Mur ­
ki nię~doczne. 

Kiedy sobie to wnystko w moim pokoju biu­
Nwym jesicze rat analb.owalem. miałem wtelk~ 
ochotę o wszystkim zapomnieć. Chciałem jakie 
muś pijalislwu się oddać. o wszystkim zapomnieć, 
wstydtl się pozby~ l {ych obrazów· wszystkich. 
któ.r~ ciągłe ' przed oczami nlialem. Kolczyl<l l 
włp~~. kr:.epkie ciało · prowokacyjnip rozchylone 
i lo .,11ic". które mJ sł~ pnydar%yło. Nawet tad· 
nej pociechy nic moglem •obie w tym wsporonie 
niu \vyszukać. 

Na myśl o b iurze. o tym korytarzu za drzwia 
mi, o pokoiach zwłaszcza o ~ednym pokoju z ro 
telem, na samą myśl o tym. co za drzwiami, o­
brzyd:.enie innie br.,lo Nie chelałem żadnej twa 
rty znajomeJ widzleć t adnej rozmowy prowa­
dzić. ani nawet sły~te~ Tylko ''0'-iśe. wymknąć 
się nie~>?strze;enie Zadnej władoniośel zostawfć 
nie za'1lier;il~I'Ą. tylkp wyjść 1 wódki się napić. 
Wsz~·slkich znajomych tapomn;eć. co mówłłl l ro 
bill. hyarze lei> z pntnłęcł wymaz~ć. Zwlaszczą jcd 
ną t\varz,' l<: nęjgorśz!l, co do ~ego wszy•lkłego 
doprowadziła. · 
Wymk11ąć się. 

Upić się. 

W droo;ę ruszyć. 
Pióro zatkałem, do etui wlożyjcm, etui do pu• 

dełka, pudełko do szuflady. a ·,.zufładę zamkn~­
lern. Wszystko cicho l spokojnie, udne~o glos•1 
nie ptO\'(Okując. Paplery na stosik złoiylem. sl'> 
sik do teczki sel:lowalem teczkę do seJ$rt{latora, 
S_!ll!reg_ątot na p6ł!\Q n ~zafę ząrok;ni\1!1'1'1 Bo; · 
sr.mer!>wo.. zn.owu 1'9tQm paplery zni~~wnc do 
kos.a wr1:ucilo'1l zapatniczk~ do kieszeni wlo~y 
Iem, papierosy do <jrug1cj. szalik na sz..vję. m•ry 
n~rkę na sweter, pl;nzc> na marynarkę. czapkę 
do ręłd. teczkę do drut:iej 1 clchn ku dr;wiom 
runylem. aby skrzypnięcia podlogi nie ~powo­
dować. Rękę na klamkę GIOW( na korytan w y 
stawi~em. Pusto bylo. Wyn edlem drzwi bezdiwię 
cznie zamykając, Na palcach ,zedlem. Buty łek­
\(ie, bardziej wio~enne. nit zimowe, ale to .~it · 
wat~te. ważne, te skrzypl~nią pie >vydąja. te • IY 
szalny nie byłem Dla niego zwlas;ąz~. dla le$'o 
diabla z pokoju, co na końtu korytal'za się ?.na! 
duje. 

.. __ - --

(Fragment p(ozy Andr:.eja Tuzi~kA 
pochodzi z opowiadania pt. .. 7.brnd· 
do la Ikara ~tuowa•·. npublłkowan~­

; o w ,.Twórc:zo.t ci" nr 6 z czcrwu 
1986 r .) 

WłaśniQ. ~a po ja czck~m? 
Potem po mojej s troni c b!urka stanęła. Tak 
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S)<o~pl!kowane problemy schyłku lat 

·~.es~dztes1ątych m1a!y swoje odbicie na 
Jamach ,.Nal:łodrza", które jest• dzisiaj 
bogat14 kro!l.iką tam~,Ych czasów. Sle<ftąr 
l'OCz':ulh . ptsma 1969-1970 znajdujemy 
w .nt~h ~lad,Y _\)wczesnych napięć ; nie 
poJ!:oJó,w, ,sporqw na teniat istniejącej 
wó,vczas rzeczywisto§ci pról> jej prze­
~vartoficiowa(•. i wyjścia ' z .naqst.~jąceg<> 
tmpasu w r6znycb dztedzmacb :tycia. 

btniejąc.a wt~dy na środkowym Nnd­
odrz.~ . sytuacja była w dużej mierze 
wynaklem rozwoju , społeczno-gospadar­
czego regionu, np. który z!ożyly się m.in. 
odkrycia geologiczne '" województwie 
(miedt i związane z nią inwestycje) 
wchodzenie w iycie młodego pokoleni~ 
Lubu~zan. jt;ż_ · tu u~odzonycl), dopływ 
d?. mt~st .t ~vst powe1, m.lodej in!eligen­
CJt, Mtebśmy JUi wszędzie, t akie na 
ws~. względnie rozbudowan.1 )>azę m3-
tenaJną kultury, w dalszym ciągu roz­

'w'jjaly siQ środowiska naukowe i twór­
cze, z arugiej strony zaś - kultura ma 
sowa - rosnąca popularność telewi:ji, 
:~;adia, filmu, prasy i książek - wszyst­
ko to nie pozostawało ber. wpływu na 
warunki życia i stawialo przed pismem 

·. nowe zadania. 

,.Nadodrze" było i jest pismem spote­
~zno-kulturalnym, or~anem _Lubuskiego 
towarzystwa Kultury. Wokół więc sze 
roko rozumianych spraw kult1.1ry, · od­
powiadającego aktualnej sytuacji modc 
lu rucbu społeczno-kulturalnego, twór­
czości ar~ystycznej i naukowej. koncen-
t rowala 'się uwaga pisma. Już w 1 
(144) otwierającym· nowy 1968 r. nr 
•. Nadodrza" po,micszczono zapis .,dysku 
s ji przy okrągłym stole", zatytułowanej 
.,Kultura ...-.. ścieiki czy drogi". Była to 
jedna z p ierwszych publikacji poprz~­
dzających I:V jut z rzędu Sejmik Kul­
tury LTI'<:. Uczestnicy dySkusji, blisko 
zWiązani z różnymi dziedzinami i forma 
mi działabtości' kult11ralnej przedstawi­
li własne widzenie nOWYch zadaf1 nie 
tylko LTK, ale całej kultury w woje­
wództwie. Dostnegając przewartościo­
wania, jaJ..im• uległ ruch spoleczrio-kul­
turąli)Y, wskazywali ,.na, potrzebę po·. 
s·zu~~wali nowych rozwiąza(l i działań. 
Pod~reślali konieczność wiązania tego 
ruchu z zawodOWYmi instytucjami. i p la 
cqwkami kultury. Dyskusja ta, w któ­
rej wypowiadali . się profesjonaliści l 
społeczni działacze kultury, toczyła •ię 
na ramach p isma do 1970 r . 

IV Sejmik Kultury pod auspicjami 

na 
~e 

ławeczce 

lĄ'e&f od czas6w Adatml l Ewy-i wtlfnte 
płci., Bitwa a;klada tię 11 Wi41llł po~ 
czek, a prowadzona jest, przez wytra,. 
wnych 1 doświadczonych s trategów, 
bardzo zręcznie - zważyws~y skrom• 
ne środki sceniczne. W pJerwn ych se­
k wencjach On, czyli F~edia - a może 
Aleksy albo· Kola? - zdaje się -zwy­
cięi.ać. ramię w ramię z kreującym· tę 
postać aktorem Maciejem Ferlakiem. 
Zwycię7.ają oba-j : gelmanowski l''iedia, 
podrvwacz n ieustras?.ony· i, pomimo 
do~ć .. jUż dojrzałego wieku, wytrwały, 
oraz aktor Perlak który pomim<,> wy­
clatnego brzuszka w tej skórze mieści 
się jak ulał. 

.,Najbardziej potrzeba na1n prawd{' 
-: mówi w lipcowym numerze . mie­
sięcznika ,.Literatura'' dra,maturg Ale­
k~:·tnder C eJma,.n. Jat 5·lf uwai any z.a 
preku~sora nowych tendencj l w ra­
dziecldm teatrze. Mówić p1·awdę, to. 
zdaniem Gelmana ,.pokazywać to, co 
jest, a ?lic U,. co pmoi>mo być"'. Czy l i 
wszyst.k.ie ,,trud1tości życia''t kłopoty, 
bal'ie1·y, kon!likly, słabości i obyczaje, 
cały ten) nie pozba',\':Qny wdzięku, a 

· przeeiei niełatwy dzień c-złowieka 
współczesnego, k!.ór~· ~v doble konl'pu­
terów, laseró\v i sputników. poszukuje 
odrobiny ciepła, małej chwilki . na mi 
!ość, na zapomnienie. na odejście od 
o:aczaiqcej go szal'zyzny. 

' Napisany przez Gelmana dialo~ pt. 
J.! .. aweczkaH jest prawdą. ułamkie:n 
rzectywistości - i mógł zostać pocl.5tu 
chany w każdym parku w którymkol­
Wiilk z miast. Zres~tą kto wie, czy tak 

• 

• 

. ~: ~ 
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NA TROPACH 
PRZESZtOSCI 

• Wydawnictwo Lubu.sldego Towarzys-
twa Kultury sprawiło Csytelnikom mi­
ły prezent! Jest nim zbiór opowieści 
biatorycznych dotyczący mało >;Uanych 
epizodów z dziejów Ziem Srodkowego 
Nadodrza przed 1945 rokiem pt. .,Na 
peryferiach hi.storii". Autor tego zbio­
ru dr Jerzy Piotr Majchrzak - histo­
ryk l germanista pełni obcenie funkcję 
dyrektora Atebiwum Państwowego w 
Zielonej Gón:e x siedzibil w Starym Ki­
slelinle. 

nie byto? Typowy chwyt przy podry­
w~niu - pro.\ba o ogien do papierosa, 
s iaje s(ę puo!<tem, od którego zaczy'!a 
śię. l rozwija akcja, zawa~·ta wyła.czn:e 
w slowach i gestach ·dWOJg(l ludZI, me 
wspomagana ani przez deko1·acje czy 
rekwizyty, ani pr.zez udział osób trze­
cich. Jest tylko Ona, On - i tytułowa 
ławeczka. 

• 
·Ju~ sam tekst, jego pt·awdziwość, któ 

q widz konirontuje z własnymi do­
...;wiadczenianli, jego aktualność i wia­
ty~odność, spra,viają ,~v~rażenic, jakoliy 
..fll<.torzv w swych rolach czuli się do­
bt·xe, ,i mo;ie za dobrze - co dostT?.egł 
by zapewne skwapliwy l(rytyk, chcący. 
bv wykonawca s~~upieniem gas.ił na­
zbyt [ł\rsowe momenty i wyciszal chwl 
Ie trącące groteską. 

Oto l'Ozgrywa się pa"'.ed pub!lc~noś­
ciq jedna z b~tew w oó,vjecznej, trwa 

• 

Janusz Gajos, grający Fiedię w je<l­
nym z w::u·sr.awsk'lcb teatrów, w roz­
mowie na temat "szufladkowania" ak­
torów powiedział k.ledyś tak: ,. W każ 
clym ~ 11as ;est cala masa różnych. po-
3tact". St.,-..ierdzam, że postać Fiedi z 
1
,Laweczki'' j e s t w aktot·ze Macleju 
Ferlaku. Moim zdaniem aktorzy, bt·o­
niqc się pt'7!ed .• s~uftad):<:ownniem'', po 
winni jednak gt·ywać role typowe dla 
s iebie a nie zbudowane przeciwko so 
bie. Ó doborze roli m\ISi więc dech•do­
wać - i tak tei: 7. pewnością jesr, pry 
watny sposób bycia aktora, to, jak cho 
dzi, jak patrl-Y, ja.k się pol"usza, jaki ma 
glos. Jaki Jest Określa się to słowem 
"warut'lki". !le słow0 to myli, bo właś .. 
ni.e temu samemu Ficdi z ,,Uwec·~ki", te 
same. teoretycznie odpowiednie warun­
ki, nic pomogły kiedyś w zbudowaniu ro 
li w .,Ko.medii omyłek" .. Tak czy owak, 
ektor Ferlak jest. jak myślę, takim 
Fiodorem - podrywaczem. jakie'go 
chciel i mieć autor i t•e?.yser. 

Pr~y silnej osobowości Fiedi. 1, t-ru­
de::' toruje sobie drogę do widza za­
lotna. mi'ła podl·ywac?.ka Wiera, zacho · 
wująca się ?. początku jak w starej 
piosence "Chciałabym, a boję sl~ .. . " 
Ale po pa~u chwilach, uosabiająca Wie 
rę aktorka KrystyJla Szostak. łapie by 
ka ·za rogi i, wvcłągając atuty n\e do 
odparcia. nie tylko demaskuje Fiedke, 
ale też usiłuje pr7.ek.onać nas, że rola 
ta została napisana dla niej ... 

Kołyszą się n·astroje niczym na hu­
śtawce, raz w ilól, to znów do góry. 
przechyla się szala zwycięstwa raz w·tę 
ra,r. w drugą s~ronę i ·tocz;r. się S7.er­
mierka 'iJowna między tymi dwojgiem, 
z których kai:de co innego myg!J, a co 

Zblór J.P. Majcbrzaka zawiera dwa- ję.st forma podania wi.adomości ltkko, 
dzie'ścia szk iców,' które autor prezento- z elementami dydaktyki. 
wal (poza "Romeo i Julia w Klenicy") Regionalni histor)'cY ogłosili jak do­
wcześniej na lamach "Nadodrza", czego ląd $Zereg prac naukowych i popular­
jednak w nocie od Wydawcy nie s twier no-naukowych d,o~yczących d~ejów 
dzono. Książka dr.ieli się na dwie częś- śt'odkoweg'o Nadodrza. Stosunkowo wie­
ci. W pierwsi:el z nich prezentuje Maj- Je napisano o losach ludności polskiej 
~h.tzak sylwetki znanych _ludzi_ w ~zie- na Pog1'a'niczu (J. Benyskiewict, W. Sau 
Ja ch Eur~py, ~t6n.y by !t. Z\YHIZalll w te; w. Lemien) , 0 . przesz:lości ·•niast nad 
~)Y-ym ~ycl\~-m~~,lul;,.,d\u•ek~ .Jłoszcze- , ' Ó<:lr'z;i,~sJPcb (H . ,,s,.czegóła, J. Muszyfl­
só.J.,n~fl)~ m1~t~tnt _4x;odk_qwego l'l.ll;dod - CS!oi; W . Kotc<)• Nielic?,ne j<tdynie pr3· 
r1.a . W ~rugoe)-skupił Się wył~~Czn•e na ce po~uuają losy ludzi, ich twórczo<ć 
przeszl9ści księstwa żagai1skiego oraz i pówiązante z kullurą Eui'OPY i Pol-
ludziach żyjących w kręgu ksiąięcej . 

d ·~ · rezy encji. w podobnej nieco konwencji do zbio-
Jak:i;e wielu wybitnych ludzi przewi- ru esęjó\v h istorycznych J.P . Mejchrza­

Ja się przez ka'rty tej !rapującej k.sią~- l<a pisali dotychcus m.in . J . Koniusz, au 
k·i: Autor omawia m.in. pobyt Augu&ta tor rozprawy monografiemej o Taddeo 

· Mocnego w Krośnie· Odrzallskim, Al- Polacco z Zielonej Góry czy te< W. Sau­
b rechta Wallensteina i .rana Keplera w ter, autor monografii historycmej o 
Zaganiu . łjenr.yka .B~tihla w Brądacll }{rzysztoJie Legockim - staroście ba­
oraz Mikola.ja Fabri'ego (Nielonog6rza- bimojskim. Ale .ese.je Majchrral<a ma.Ją 
nina) w Wittenberdze. Zanotował rów- wa.Jor szc1.ególny. Autor $tara si~ wpro­
niei nadodrzańskie wędrówki Stanisla- wadzić czytelnika w kosmos Historii, 
wa Wyspiańsk;egó oraz koncerty Fry- jej cod>.ienny rytm, pelen nastr.oj6w, 
deryka Liszta w Zaganiu. rozterek, zagrożeń i zgoła niecodzien­

W nocie od Wydawcy czytamy m.in.: 
,.0))9Wieści te nie odtwar,zają pr.telo­
moWycn Wydane.-. .dziejowvcl).,' Te!ncio­
nujq jedynie fragm,eri!y z życia moż­
nvch. i art-ystów. ·Praca J. Majchr:roka 
jest ·T•zuttatem żmudnych penetracji 
<>rckiwatnvch. Podst.awowq iej zalet'ł. 

nych ludzkich· decyzJi oraz sytuacji. 
Przypominają te szkice 11ieco twóJ"­

czość Waldemara Lys!aka, m.in. autor a 
fascynującej książk4 '"Empirowy pa­
sjat1s'', dotYC%'1CCi napoleoń~iej legen­
dy. Równie7. i .T.P. Majchrnk ptue o 
pobycie wojsk 1rancuskich "" środko-

!m1ego ~wł. ""' o ·~·ltaw•jem !l.ie 
w~ Al• 'lrie o t7m 'lricq l łWit>t.- . 
~ie rię bawi, pobleraJlfił tóll~ie_ 
(a o tym" kolei niel wle) - ~ • 
życiu. 

t 
Była. moda na Ml;ow, Si al1ia-.ld« 

go, Gombrowicta, na Gawlika .,POł'­
tret.'' i ,,Esla·min", na ,:Kopo-Jucha" Gło 
wacldego oraz inne. mody. Jest t•ru 
moda na Gelroana i dob1-ze, :ie nailt~­
iyl za nią zielonog61·ski te;ttr. Wiilz 
nie jest głupi, czyt~ g~zety, slu~ha. ra 
d i a i telewizji, to tez W te, c_o gd,~~· ~e• t 
grane. Co 2naczy ta .,Law~>tk~ 1 . • ~o 
·w niej chodzi, mor.e dowl@d,.u!Ć lłę, 
spędzając ·jeden krótki wl~zór' "w 
teatrze. 

Warto wsponmieć, T.e' zielonogórsld 
teat1· spektaklem ,.Laweczki" wniósł 
S\v6j ud.zial do ,,festiwalu gelmanow­
sl.< iego" - · że wymienię dwie spośród 
licznych polsk\ch inscenizacji: 16'dxką 
Marce)a Kochaliczyka w Teatne' im, 
Jaracza i szczecińską Ryszarda Majo­
ra w Teatrze Współczesnym. Tymoza­
sem Teatr Polski w Bydgoszczy wysta 
wił nową sztukę Gelmana "Zinulan, w 
tłumaczeniu Je1·zego Koeniga· "Stuknię 
ta'', w re~ysel'ii Aleksandt·a Grigori~­
wa, o którym mówi się, te "gelmani~u 
je" radziecki teatr. 

Na koniec dobre słowo dla reiyur& 
Kl"'.yszto!a Rotnickiego, boć przeciei: 
on. jak mniemać naleiy, decydował, 
czy i w któ1-ym miejscu ,.W1/patro,zo­

'11Y przez rozwódki" Fiedla-}"erlak ma 
sapnąć. a w którym wepchnąć kosz.ulę 
w spodn ie - i on - że sprowokował 
'temperament, tudziel: przebiegiość Wie 
ry-Szostak ... 

Gelman chce prawdy i uwata, te 
rea"l;;zrh socjallstyczpy prawdy tej', wy­
maga - w iiteraturze. teatrze i ·w 
sztuce w ogóle. 

H.UI NA A~SKA 

' 
Te-.tr lm. Leona Kruczkow$klego w Zie­

loneJ Góne M.a~a Set n a. 1\ le.ksand.er ~t-lmM 
.,t .aweczka•·. 'Przelc.hl.d Jeny KocnJg:. 'Rety­
• er!a Krżysztof Rctn!('k! . N a t<lj~lu wy .. 
k:O:\&we~·: r<ry.!Jtynt Szo~ - Ona, }'13-
ct~J l 'el"lak - On. Ptemler.a 6 wr~esnia 
l&ł7 r . 

Fot. CZESI:..>\ W ŁU!'<'UWICZ 

wym Nadodrzu w "Jatach 180'7-18H w 
s:t.!dcu ,,Napoleonidzi w Zielonej Gó­
rze". Łniak dał im~uls. Majchrz«k u­
pe'wne z niego skorzystał. 
Gort~co polecam czYtelnikowi billikę 

zielonogórskiego -entuzjasty przenłoioi 
Ziem Srodkowego Nadodrza. Je.st to 
przykład - · rze.c by mozna slowami Ta­
deusza KQta~bińsk:iego -,- dobrej ~obo­
t)< • . Majchrzak udowod.nił, ie 7.r6dlo ar­
chiwalne roote równie.i< ·tętnić iyciell), 
oi.yć dla szerszego grona odbiorców -
nauczycieli, dz,iennikaczy, .studentów i 
ucmłóW, wsey&tkich intereliUJl\Cych się 
historią regionalną . Oby wdęce.j tlikich 
książek mogło ujr~ć światło dzienne w 
niedalekim czasie. 

Pr:r.y, :calej atencji wobec autora ninlej 
szej k$iążk1 pragnę ' jednak ze.uw3iyć, 
iż nie wszystkie pomieszczone w zbio­
rze s:doice posiadają jednakowy walor 
pozna~vc:zy i -w równym stopniu !ascy­
nują. Do slabszych tekstów zaliC7>am ]n. 
in. e.sej o charakterze li tylko opisowym 
,.Napoleonidz,i w Zielonej Górze" lub 
.,Ród · Rimond inich". Nje umniej~za to 
jednak społectnej wagi tej publikacji. 

. 
WlESI:.A W Hł.ADKIEWICZ 

J•r·7.)" 'PJotr Majch.r"a.~, Na per:yl..,iaeb )lb• 
torłł 7..i e!on• C:óra lłłf. 'Wydawnl<rtwo LTK . 
Na l\ l ad 3 000 e~~. st'ł'on 1()6. Cena W 1..0. 

LTK, z udziałem delegatów kilkunas­
tu towarzystw regionalnych, obradowal 
w marcu 1968 r. Dotyc'hc:rosowe działa­
nia, które wyda!y tak piękne owoce -
st'l[ierdzono w wygłoszonym na Sejmiku 
referacie .,o· akt'ualnej sytuacji i per­
spektywach rozwoju kultury w woje­
wództwie zielonogórskim'' - O))<lrte b11 
lo głównie 11a wielkim entuzjażmie ... 
Jednak w miarę rozwoju zadllt'•, · wZTo-
3~u poziomu cvwi!izacyjnego odbiorców 
k'u!tt~ry t co za tym: idzie - ich wv­
maga•i, spo!eczny nwh. kulturalny osiq­
onqwszv pewien· pu!ap staną! przed ba 
r ierq, której rm:ek70Czyć nie będzie w 
stanie, ;e§!i nie otrz·yma do swe; clyspo 
Zl!Cii n~woczesne;i bazy mdterialne;, ktO 
r~j brak ,w województwie". I w tej spra 
wie toczyła się na łam.ach pisma rozlc­
g.la kampania. Postulowano w niej bu­
dowę Wojewódzkiego Domu Kultury o­
raz konieczność rozbudowy i moderniza 
cji istniejącej jut materialnej ,bazy kul 
t ury . w Zielonej Górze, która stała się 
miejscem znaczących imprez kultural­
nych, jak n~. Festiwal Piosen~ Rad:r,ie 
ckiej, czy wystawy i sympozja .,Złote 
Grono", upomniano się o niezbędne in­
westycje kulturalne na lubuskiej pro­
wincji, wskazywano na konieczność li­
k widacji istniejących dysproporcji na 
wojewódzkiej mapie kultury oraz na 
potrzebę więks?.ej odpowiedzialności za 
dalsr.y rozwój .życia k ulturalnego i ma­
terialnej bazy kultury ze .strony rad na 
rodowych. związków zawodowych' l za­
kładów' pracy. 
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Prezydium LTK przedłożyło iv Sejmi: 
kowi .,Program dzialat1 LTK orar. to­
warzystw z nim sfederowanych na la­
ta· l968-1972''. W programie tym uzna­
no, że podstawowym celem dzialalnoś­
ci ,ruohll ręgtona!nego 'jest .,u.trwalanie 
procesów irttegftLjqcycl\. społeczeństwo, 
dztalanie na r zecz aktllwizac;i kttltural ­
nei wbjewO<!ztwa. które do kultury pol 
skiej,. do ws-pó!czesnego· ż!lcia lemtural­
itego kiajt' winno . wnos[4 wiele wlas­
nych. treści, "p?mlfstów i inicjatyw. ' Ruch 
Tegionalny, tó ·przede wszystkim' ruch 

• inspirato·rski. Ale ;ego ftmkc;e nie mo­
gq O{ll'aniczać się · tylko dO "1nspt·rac11 .. 
Jego 'rol;a to także m obiLizowanie opinii 
3po!ecźnej,- angażowa.nie szerokicl• krę­
gów spo!eezel\stlva do realizacji woje­
wódzkiego· prouramu rozwoju kultttry" .. 

. ! iie trudno zauwaiyć, że progt·am ten 
· di> dzisiaj nie .stracił na aktualności. 

• WIESLAW NODZYRSKI ' 
' 

Co dalej? 
l Ciąg daJny ze siJ". l 

glonalny utracił górne loty, po latach 
sukcesów zastanawia się, jaką wybrać 
drogę w odmfennej sytuacji społecznej, 
ale jego bank inicjatyw i pom.vsłów nie 
jest ·pusty. 

Wyrainy spadek akty.wności społecz­
nej dał się żauwaiyć w polowie lat sie­
demdziesiątych i trwa o.n do dziś. Na­
wet wezbrana iala aktywuości. laka o­
garnęła cały kraj na początku lat ·osiem 
dziesiątych, nie pociągnęła za sobą 
ruchu regionalnego. Cho<iiaź ostatnio ob­
serwuje się pewne ożywienie, nie jest 
to jednak to, co bylo przed 30 Jaty. Mó­
wi'lc o tym, preZ'es LTK wska?;ywał na 
próby tworzenia . kół młodych milośni­
ków regionu. Ju~ powstały takie koJa, 
w .Zielonej Górze i Nowej Soli, ale ak­
tywność ich jest skromna. Być' moze­
oczekiwania. współczesnej młodzieży są 
inne. Prezes spytał wprost, dlac?.ego stu­
denci, bardzo aktywni kulturalnie, po 
rozpoczęciu pracy za\vocfo\vej' stają si<: 
biet'n i w działalności kulturalnej. 
Myśl tę rozszerzył Stanisław. Ciomek, 

sekretarz Lubuskiega Towar~yst,va Mu 
zycznego, organizacji wielce zasluioncj 
dla )<u !tury muzycznej Ziemi Uubuskiei. 
Od pęwnego czasu LTM nie może w pel 
ni realizować s-vojego· programu. ponie 
waż szkolriictwo muzyczne odczuwa do-
,, . ' . 

tkiiwie niedobór nauczycieli wychowania 
muzycznego. Niedawno LTM zawiesiło 
działalność ogniska arlystyS'znego ~v 
Szprorawie, ograniczyło nauczanie w 
Babimoście i Zielonej Górze. Towany­
stwu brakuje nie tylko nauczycieli, ale 
i pieniędzy na zakup sprzętu muzyczne­
go, w)'posa1.anie ognisk, działalność u­
powszechnieniową. Zdarza się, że nau­
czyciele pracują za darmo, gdyż ka~y 
ognisk są · puste, a obecne przepisy nie 
pozwalają na dofinansowywanie tego 
I'Odzaju działalności Z Funduszu )lozwo 
ju Kultury. Towarzystwo uczestniczy w 
realizacji programu edukacji kultural­
nej młodzieży, lecz z coraz mniejszym 
skutkiem, gdy:< brakuje mu pieniędzy. 
Dochody- własne ruchu regionalnego, u­
zyskiwane najczęściej •.e s'przedaży wy­
dawJiictw, imprez i dzia!alnośri usługo­
wej są niewielkie. Z c-tego wi~c linanso 
wać utrzymanie towanyslw? Za czyje 
pieniądze organizować dni regionalne. 
wydawać książki, kręcić !ilrńy, uczyć 
muzyki? 

Ruchowi regionalnemu zarzuc~ si~ 
nieobecność w zakładach pracy, luźne 
związki z organizacjami zawodowymi 
inżynierów j techników. Zarzuty te sta 
wiają ludzie nie rozumiejący istoty dzi~ 
lal)ia towarzystw, uwaiający ten ruch 
za in'stytucję, a nie organizacfę najbar­
dziej społeczną ze społecznych . . 
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Z 'trybuny sejmikowej padały przykła­
dy niezwyczajnej aktywneiści i cdonków 
ruchu regionalnego, i jego sympatyków. 
Stanisław T·urowski z Brodów slwilll·­
dzil wprost, że kto działa, len się 
naraża. A d r Wies)aw Sa u ter o , . . • 

• 

działaczach spoleoznych powiiKizial, 
że są to Judt.le, którzy próe;z te­
go, i:i: chcą mieć, chcą takie ·być. Lu­
c jan •Grzeja z Lubska ukazał współpra­
cę regionalistów z członkami innych or 
gani?.acii społecznych. Kazimierz Rodak 
z Lubrzy domagał się większego udzia­
łu regionalistów w ochronie zasobów 
przyrody. Wielu dyskutantów t troską 
mówiło o potrzebie odnowy zabytków 
przeszlości, szczególnie tych, które świad 
czą o polskiej przeszłości ziemi nadod­
rzaitskiej. 

Sejmik wytyczył kierunki działalności 
programowej LTK i sfederowanych w 
nim towarzystw do roku 1991 . .,Pod~ta­
tVOW1/m zadaniem LTK - czytamy w 
aokumencie - jest tw6rcze kontynuotva 
11ie oraz (wor:renie tTadycji kulttLra!nvcfl 
·egionu zie!onouółskiego i W))rzęga1lie ich 
do •szybko zmienia;ącycll się warunków 
bieżącego życia kulturalnego. Wvzwala­
nie t animowanie autent l/c.znych. dqżef1 
kmtMalnych Tóinvch.Ąrodowisk · i gmp 
spolec.znych'". Sejmik za istotne zada,oie 
uznał ,.wproW<t<!za11ie do kultur11 ooólno 
narodowe1 najw<tżniejszych. warrości wy 
rastajqlcych z loka!?ll/Ch tradycji lub tei 
zrodzonych w naszym reoionie". Oczy­
wiście mówi Sit: o W$pólp:racy ze środo 
wiskami twórczymi i instytucjami kul­
tury, szLuki i nauki. Sejmik domaga! się 
rea li>zacji zapi.sów. dotyc-zących budowy 
w Zielonej Górze gmachu szkoły muzycz 
nej i pełnej rewaloryzacji zabytków Zar. 
LTK' i sfederowane w nim towarznt­
wa będą podeimowaly dtialania o,mic­
rzające do reaktywowania lub inlcj_owa 
nia spolęcznego ruchu· w nowych środo 
wiskach i iejscowościach. Zrealizowa­
nie tego programu będzie ulatwione, 
jeśli ruch regionalny zostanie wspa-1·ty 
przez organizacje polityczne. mlodti,eżo­
we, zwią~ki zawodowe. ogniwa PRON. 
Szozególnej pomocy LT.K oczekuje od 
a·dmini·stracji panstwowej. W na.lóli~-. ; 

szy-m czasie przypadają ważne t•ocznice 
państwowe, m.in. ~5-lecie pow.ro\u· ziem 
zachodnich i póloocnycb do Macjeny, 
60-lecie szkolnictwa polskiego na Ziooli 
Lubuskiej, 70 roccnica odzyskania nie­
podległości.. Będ:oie to tal.<ie czas zna­
czących pt:zemiąn gospodatczych i prze 
wartościowywania wielu kanot!ów tycia 
politycznego, co stawia przed ruchem 
społecznym nowe zadania. 

Sejmik P~"•Y jął jeszcze dwie inne uch­
waty, W pierws.tej czytamy: ,.Sejmik 
kUltut!l Sprzeciw-ia się wszelkim P!cÓ· 
bom likwidacji dtmaygodni!«< .,Nadod­
rze" luO zamianv 1t<l ·miesięcz1tik. Pi$mo 
tak za.s!uione w stużbie regionu winno 
na swoie 30-!ecie uzyskać status tugod. 
nika". Druga uchwała dotyczy po.stula­
tu zgłaszanego od wielu jut lak "Sejmik 
kulturv t•wa.ż<i za niezbędne, ieś!i ellee­
my naleŹl/cle rozwi'jać kulturowo ngion 
zielonogórski, pow~lanie zie!onogórs~·iei 
oficvny WtJdawniczei. która z jednej stro 
nu prowad~itaby cizialalm ość promocui­
llq .n!odych twórców, ·z drugiej - 3ta!a 
się orga?liza~orem dzialai• · tvspierają­
cyciL ttvórczo§ć li.terackq. popttlar11zato·r 
skq. i •!attkawą miejscowych .!rodowisk 
pislir v l naul«>t!!C6w. Zt<>racamy się d~ 
Obywatela Wojewody Ziel.onogórskieoo o 
pocljęcie,•dezbędnycl~ dzia!ai• w tvm. i a­
"'resie, a Ministerstwo Ku!tqrv i Sztuki 
pros{m·ll o przychylne ustosunkowa nie 
się clo tunioskótv regio.nalnego ruchtL kui 
tu.ratneqo". 

W trakcie obrad delegaci dokonali wy 
bOru władz LTK. Na czele 15-osobowe­
go prezydium stanął ponownie Julia-n 
Dobosz. Wybrano takie komisję rewizyj 
ną i sąd koleżeński. Pracami LTK bę­
dtie kiero"'ała Rada, skladaiąc;t się z 
I><Zedstawicieli wszy.stkich tolvar~yslw 
sfederowanych w I,TK i wybr anych 
członków rucl)u regionalnego. 

ALFRED .SlATF.(;KI 
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SKLAD RADY • 

LUBUSKIEGO TOWARZYSTWA KULTURY 
Joachim Benyśkjewlcz (Z. Góra), Lud­

w;ik Błafzczyk (Z. Góra), Ryszard Bu­
cl\Olslti (Nowa Sól), Ryszard Bu)alski' 
(Jasiel't), Tomasz Bumbul (Bieganów), 
Grzegorz Chmielewski (Z. Gór.a), Stani­
sław Ciomek (Z. Góra), Julian Dobos~ 
(Z. Góral, Tll<leusz Dobosz (Z. Górlll, 
Jadwiga Dysiewicz (Bytom), Bat·bara 
Fiialkowsk,a (Z. Góra:), Zdzisław Gruber­
ski (Z. Góra), Roman Garbowski (Z. Gó­
u ), Czesław Gofdzele\\fskl (Ś\Vh!bo­
dzin), Bernard Grupa CSulec)lów), Ed­
ward Hajduk (Z. Góra), Jan Ignyś (Z. 
Góra), Edwatd Jabloóski (Nowa Sól), 
Zbiini~·w Jaral:zewski (To-rzym), Tomas2 
J aworeki (Za ry), Alicja Karpowicz (Z. 
Góra), Rudolt Kowal~ki (Z. Góra), Ja. 
nusz Koniusz _(Z. qóra), Włodzimierz 
Kwaśni~wicz (Z. Góra), Jan Kołodziej 
(Z. Góra), Ba~bara Kolodziejska (Z. Góra), 
Bolesław Kolakowski (Lubrza), Romuald 

Żyjesz tylko 
. 

· dwa razy 
Filmy z, :Bondem to już cala historia 

i legenda kina. ,,Ojcem~· superagenta 
007 jest emerytowany olicer angielsk-ie 
go wywiadu, a pótniejszy pisarz., I:l,n 
Fleming. Od czasu ple,·wszej fllmowel 
rea~izacji przygód Bonda minę!o dwa­
dzleśc.ia pięć lat. Choć żadetl z kilkunas 
tll film6w z. lym boliate•:em ..,.. b<·l o· 
ticjalnie wyświetlany w paftS·twacb so 
cja listycznych, to mot.na śmiało stwiel' 
dzić. że poslać Sonda od dawna jut na 
Jety do ś•vi11towej subkultury, a je~o 
f ilinowe wyczyny-choćby· za pośrednie 
twem ~;>rasy - wane są również w Pol 
•ce.' .,Emb~r;l(ol' na Bonda w państwach 
so!ilalistycl'nfcniY;ihikil • ogolnie zna­
nych natunlńych przyczyn;· pietws%tl 
!Urny spod znakil 007 były -produktem 
zimnowojeJ:UleJ pol-ityki. a superagent 
zwalcza! i ośmies·zał komunizm·na wszy 
stkleh kontynentach. W momertcle glly 
tel~a kurtyna opadła. zmle~i!a się 
wymowa tych filmów. Bond przestal 
walczyć z komunistami,. a preeslawil 
~ię na różnYch maniaków za!(rafającycb 

Nowości 

Wydawnic twa 
Poznańskiego 

• Pentu Bt.anpiii: POJ\fYSŁ GUBER 
NATORA. P.tzeklad z fióskie~o: BÓle­
slaw Mrozewicz. Seria d~el pisarzy 
skandyn;~wskich. Wyd. l, s tr. 107. Na­
kład 10 300 egz. Cena 150 zł. 
• Vllbelm Mober1: IMIGRANCI. Prze­
kład ze szwedzkiego· Maria Olszańska i 
HaUna Thylwe. Seria dzięł pisarzy skan­
dyn.aWski,ch. Wyd. l. st..r. 341, 2 nlb. 
Nakład ~5 000 egz. Cena 530 zł. 
• Tadeusr Pawlak: .czAS O"DKOP ANY. 
Wiers1:e wybta'r\e i nowe. Wybór tek­
stów i przedmowa: Zbigniew Zli;lonka. 
Wyd. l, str. 165, 2 nlb. Nakład l 000 egz. 
Cena !80 zł. 
• Maria i t;ccb Trzeciakowsey: W 
DZIEWIĘTNASTOWIF.CZNYI\1 POZNA­
NIU. Wyd. II, ,str._ 533: Ilustracje~ ma­
py nlb. N~klad 20 000 egz. Cen.a 600 zł. 
• Zofia l l!:Ąrol Zlerhbfferowle: NAZ· 
wY MIAST WJfiJ,:KOPOLSitl. Wyd. I, 
s tr. 185. Nakład 10'300 esz. Cena 220 zł. 

Konkurs na rysunek 
satyryczny 

pt. "Sztuka" • 

Klub Międzynarodowej Prasy i Książ­
ki, Lubuski Komitet Upowszechniania 
Prasy przy współudziale wielu instytu­
cji, w tym redakcJI .,Nadodrza" w Zie­
lonej Górze, ogłaszają konkurs otwarty 
na rysunek satyryc?.ny, związany ze sze­
roko pojmowaną tematyką poświęconą 
sztuce. 

WarunkJem uczestnictwa w konkursie 
jest nadesłanie w terminie do dnia 15 
grudnia br. ·rysunków - maksymalnie 
5 - o dowolnym formacie, wykonanych 
dowolną techniką, na ai:lres Klubu Mię­
dzynarodowej Prasy ! Książkl, uJ. Wes­
terplatte 19, 65-052 Zielona G~ra. 
• Ogłoszenie wyników i otwarcie wy­
stawy pokonkursowej nastąpi w maJu 
1988 roku. "Pnewidz!&no następujące na­
grody: Grand Prix - M tys. zł, ! -
<lO tys. z(, 1t - 30 tys. zł, lll - 25 tys. 
zł oraz wyrótnienia i nagrody instytu­
cji - współorganizatorów konkursu. 

• 

Karpowicz (Z. G 6ra), Mar ek Kuc (Ba­
bi most), Ignacy t.ozl'ński lZ. Gó•·a), Jan 
Musz)'lhki (Z. Góra), Włodzimierz Ma­
ciejow~ki (Z. Góra), Jerzy P. !lhticl:\qak 
(Z. Gót•a), Henryk Napierała (Kożu­
chów), Kazimierz Nowik (Z.- Góra), Cze­
sław OJejnik (WO)$ztyn), Sobiesław 
Piorttek (Z. Góra), Stanistaw Patytki 
(Z. Góra). Jreneusz Plechan (Ba\li)nost), 
Jerzy Przyblicki (Z. Gól·a), Slanl.sław 

. Pr zeniczka (Zbąszyń), MirbSlaw nataj 
(Z. Góra), Tadeusz Rygle.- (Lub~ko), 
Wlodzinticn nogowski (Gubin). Kazi­
mie_rz Rodak (Lubrza), Adam S!awc>.yk 
(Zagań), Cr.eslaw Szutta (No,v-o~ród), 
Irena Sinicka-Szeja (t.agów), Marian Sa­
bi\to (Krosno), Stanisław Tut·o\vski 
(Brody), Marian Smialek (Siedlec), Al· 
fred Siatecl;l (2. Gói·a). Jan Szl\chowicz 
(Z. Góra), Jerzy Szynder (Nowa Sól), 
Franciszek ·Tonder (Z. Gór~), nys?.atd 

ludzkości i światowemu ładowi. w naj 
nowszym Wmie z tego cyk1u Sond na ­
wet współpracuje z oficerami radziec­
kiego v1ywiadu. Ten inny kurs propagan 
dowy \Vidoczny · jest j 1.,oi '" .Żyje:..t ty , 
ko <hv;< ra'zy•·. któr.v p·l-.v,~al ,, l9'Si ;·o 
ku. Dwadzieścia lat kina odcisnęio na 
nim swoje piętno. Po ,yyczynach Rar.ń­
bo 'i innych naqludtiach k ina naszej cpo 
ki przyli zany Sean eonnery bud;.i )edy 
nie uśmie.ch politowani·a. a pot'zci'\yY t>i 
stolel pcd smokingiem w porównaniu z 
kuszam i miotającym i sti'Zaly z nitro­
gliceryną. katąbifiami \vlelkości haubi 
cy. czy dwoma pałkami na lai"tcuchu. po 
zwala powątpieWać w si)ę uderzenio­
wą supernt!ent~. Bond . posiadał jedną 
Pl'Zewagę nad dzis-iejszymi mistnami od 
samoobrony i zabijania- ,o kai:dym m­
mie m!al przynajmniej d?,iesfęć kobiet, 
dzisiejsi panowie mają jedną albo WCj 
Ie. r te wszystk~i' p~nic do dziś tachwy 
cają S\Vojt) urodą. 

W .. Zyjes2 tylko dwa razy" superR­
gcnt walczy 7. superorganizacią u!.--ilują 
cą sprowokować konflikt mi~dzy mo­
carstwami. Organizacja ehc~c uealizo 
wać swoje niecne zamiary porywa to 
Ameryl:anom, to Ro~janom statki kos 
miczńe w~az z Ul!ogam·i. Ws-zysC<o to 
robione jest przy pomocy bardzo Skl\ • 
p!iko-wmtych urządzeń. i wielkie(o kapi 

"talu będącegt> '" posiadaniu ń!ejak!e!!O 
TanakiJ cznrnt!gO charakteru o \Vybuja 
łych a.mbicja,cb. Wszystko końc~y si~ 
szczęśliwie. Smokln~ Seana Connery za 
chowu je swoją świeżość. włosy, bly­
~zczącą j~k i jeg<> .nieskazite lnie białe 
~by, k{óre ukazuje w (iluternym \.!Śmie· 
<'hU, l l'i'""l W?ł~!O 'O!'I'tCZY.Ć b() to i WSP.anła­
la zabawa' dla ki;nomana l w końcu 
wielka legenda m~s9wej kultury. Dla 

• 

Q idubach prasx i książki, dtlałalą· 
cych w obrębie krośnieńskiego odd~a­
lu RSW, rozmawiam z Gra:iyllą Cho­
dabll, Instruktorkil do spraw kultural­
no-oświatowych. 

- Wiem, że odd~laJ krośnieński, je· 
llen z większych JEI~Ionorónkiero przed 
ilę,blorsh•ta, prnwad~i dołt gęs~l\ $iet 
punkłów spn edaty detaliczneJ, p<iłll.· 
e~onych z oiywioną dzlalaiooAcil\ kłll· 
bOWl\ ... 

- Istotnie, o beCI) i e marny 40 klu~ów: 
z czego 36 jest czy1mych. Trzy zna)d'll­
ją się w remoncie, a do trzech nie mote­
my znaleźć pracovrnlków. Są to w J?rze 
watającej części placówł)J, dy~ponują· 
ce dwoma pomieszcmniaml, choć znaj­
dują się l obszernlejsze, o czterech u l 
kach. Remónty prowadzimy w D.alyniu, 
Przęślicach i Tucholi. Dążymy dp tego, 
aby wszystkie kluby miały bie·źącą wo 
dę i odpowiednie ogrzewan_ie, a taki e 
- by były wyposażone w odpowiedni, 
estetyczny sprzęt. ' 

- Czy kluby S'l odpowiedolo saopa-• lrzone "' sprzęt audlowltua1ny? 
- W większości klubów znajduill się 

odbiorniki · telewizyjne do odbioru pro­
gramów czarno-biaJych lub '" kolorze, 
są magnetofO'ńY, radłoodbiorniki i lldap­
tery. PoUl t!m w pfęch1 klubach, gdzie 
istniidą zespoły muzytznt, jest wystar­
czający sprzęt muzyczny. 

- No, Wlałnie. Moie PQro•mr.wjaroy 
o zespołach 1 kołach •ainteru ol"aó, 

- Ogółem mamy w naszych placów­
kach czterdzie.!cl rótnych zespołów ar­
tystycznych i 47 kółek za!nterecowań. 
Wśród zespołów artystycznych dominu­
Ją: teatr~ .,przy kawie", tea tnY·kl dzie­
cięce, grupy recytatorskie ! •WOk«lno­
muzyczne. ' Są te t cztery zespoły folklo- . 
r ystyczne l cztery dzl.ectęce zespoly ba 
letówe. Wś~ód kółek zainteresowań pr:e 
wat&i- plastyczne i r~kodzielnieze, Jest 
tet kilka rekt:eaey)n.o-.portowych i to­
togratica:n.ych. 

• 

• 

Prt-a,di- Lot .... lllriea-• T•w•nF• Wa 
X ortt.tr:r : 

Julian Dobooz - prnes, Ja\tli$z Ko­
nius~. 1tyszarćl :SuchoJ;ki - wic~pr~~e­
si. Wlodzlmien 'Maciejowski ~ skarb­
nik, Alicja *-arpowicz - ;~reta.rz, 'Bar ­
bara Fijał)<owska, ~dzislaw Grub!irski, 
J an l'gl'\y,s, 'romasz Jawbnki, !gllacy 
Łll'Ziński. Sóbleslaw Pionl~k, Al(rtó Sia­
tet)<i, J:Ln SU~c'how'icz, .ltr?.y Wyrwa. 
Wiesław Żdanowi-.iz - ctlońkowie. · 

. . 
h•ena Berlit\ska - prz:ewodni""ąca, 

Krl.YS?.tor Dobrowolski, S\ani~lawa 
CMciil~ka, MMi11n Utrata, BolesłQwa 
SidC>l"Ska, R?m'llal<l Szura, Leon Zynda 
- c".IC>tlkowie. 

Sl\d kóltieńSkl 

Henryk Anklewic~, Mic:.ał ,Horowicz 
i Le~~el< t:&wruszc.zuk. 

uzuP.ełnienia dodam, że w postać Bonda 
wcielał się równiei !lob.f,·ze ~1la)lY Roger 
:lfoo:·~. najnowszy ~-~o•rd" f\Osi tytul 
--~ywe światła dr:pa". a \v t"oli glówoe'j 
wyst~puje Timothy D,a!too. ~i \m je~~ po 
dobno mako.mltY w ~wóin' tatullk'J, ·o 
c«~'l"l'\ ~wiadczą kasbWe- i lr~lpvlmcyJ,ne 
rekoroy. 

Zebra-l 
Zebra - l to nazwa atrakcyjnej stacji 
naukową-badawczej ale (ilm te-n ilie ma 
nic wspólnego z ;reograficwymi utli<rycia 
ml. J>osród w:ecz:>ych śnle&ó\V toczy ślę 
rozgry,vka !>rtcdst~w'cie!i' wie~kich mo 
carstw. a przedmiotem zmagań jest zh 
sob)tik ze szpiegowskiego satelit'Y. Film 
powstal na podstawie powidei A listai•· 
Ma"cLeann. zmarłego w u~ym rokU­
niekoronowanego króla powieśei sensa 
cyjnej. Związek MacLeana z kinem 
jest nieprzypadkowy. Jego opow!eści są 
niemal gotowymi ścell8riuszainl fi lmo­
myroi, co potwierdziło "'-ll w praktyce; 
pn;)!pQmnc c!)nćl>Y Ztl"\<l'' ·litt· .. D2i;da 
Nawarony" i .. Tylko d la orłów" W przY 
padku .. Zebt·y - l '' m\~frzowi zabr~k)o 
nieste~Y "inwencji, w filmi<' 1'11l docznc 
są braki scenariusz~. brak tnu temp~ 
i ttskakujących ro~w~~~ań. -• ozo.:<o ~ły 
nlj powle.:ści · !lbcl.e•na. \Vy•·a~(ly jest 
tu zamill'.' epatowani" widza polityką w 
wydaniu dla kUcharek. lmponuj~ca jest 
Jedynie ~c<ma deśantu radzitekich spa 
docJ:rronieł'tY. Zmu~?.to. tet do r efleksj i 
sarkalltyczna pÓinta filmu, ale tej nic 
zdra,dzę, ci któ.·~y wyt.uymają .. Zebrę 
l" do ko{H:a, zrozumieją, o co mi cho­
d?>iło. FAN 

Panorama 
krośnieńska 

Z niektórymi z~polami artyttycany• 
mi pracuj~ animato.-zy kultuz:y. 0\lec­
nie mamy icb df)e•ięciu. S.zkoda. it' t}'l; 
k,o tylu, bo doiiwiądczenie uczy, li _tam, 
f:dzie oni praeujj\, działalność kuHuta)­
nQ·oświatowa j6t bogat§ta, bardtl~J o­
iyw~ona i róinorodna. Nlitstety, n ie (!la­
my ll,lotjlwoftci ~.a'trudnlenia \vlęj($ze) 
i loki tego typu fachowców, • prosiych 
przyczyn: kłopotów z ich pozys~aniem 
oraz brak_u. odpowiednicii funduszy. 

Oczywiście, .Poza wspomnJanymi zes­
polanl i i kól.kami zai~t~esowań_ w na­
szych klub~ch C>dbyw~ją si~ gry i zaba 
wy dziecięce, ~'lvietlal"(ly 1m bajki, 
dla dorosjypłt przeprowadzane s~ odczy 
~Y i pr~lekcje przY' po~oc~ iowar~­
stwa Wt<!dzy PowszecbneJ, odbywiiJ~ 110: 
spotkania z. dziennikarzami i pi.sar tanti 
łubuskiego regionu; młodzi bawią się na 
dyskoteka,ch. · 

- Z dotr cheusoweJ ro•mowr w y,ni­
ka, te dzlałalnoł~ wasz:teh klubów prse 
blc~,a jakby bes nklóee6.:. 

- Te ni e ie.st tak. Mamy łf?Ot"Y pa­
kiet tn,tdności i kłopotów róźnero r o· 
dzaju. Ot, chociiltby z tluktuacill gos­
podarzy klubów, k tór:ty ~a niskie wy­
Mgrodz•nle n ie t•wHe ehcą , u nas dl u 
zej pracować i po prostu pruehodą do 
lepiej platoych zawodów. SJ)Ot"o kłopo­
tów pnyspar.za)ą remonty, proW3d1.bne 
przez urzędy gminy 1 Innych i>łaścicie· 
li budynk6w, w kt6rych znajdu.ill ~ię 
nasze kluby. ,O.le w sumie nie zacier a to 
obra:r:u tej aktywnołcl spoletznel. o k,tó 
rei wspornni'ałam. Dowodz~ tego cho­
ciażby lcluby w l.llgowie k. Krosna. Cbo 
ciczu, Sękowic~ch, Szczawriie, Grzmiil­
eej, Kosierzu i wielu inn.~h tnie)seowo 
śeiaeh. 

...,. ln~uję wa 'ro•mowrę. 

ZBNOH CZAltJ1111!~r 

' 

• 

W Zielono.tórskiem i" G(>r~owskitm 
odbyły ti~ trl\dytyin~, dorbcz:n~ spb'tlta· 
nta m<U-yczne; w Zielonej Górze po raz 
dwudzies~y piąty., w Gorzowie po raz 
~iódm:y. Wystąpili m.iit. \V Gąrzowie ar­
ty"śc\ % OP!ń':Y 'Jłaliyckle'j, Pafllli~owll ,Or 
kiestra z Eb!ir'sw-.1de-Fiil0w tNti:D), tes 
poły chóraln~ i so11}ci , 'Jlatol'llil 's\ \v Zie 
lonej Gorże ~ skr-o:YJ)e"k - Kb'lltia1\l.)' 
Andt·zei Kulka ('czytaj •h". 3), Krz$'sz­
to! J:ab)oltśki - pianista, 0r'kies\r-a '.!G.­
me'ralna 1>olskl~go Radia i TelewizJi w 
Poznaniu pbd dYr~1<c}ą Aknihzlti Du~z­
mal. . br~an'itat<5ram\ dni był'y tbW':ItZ)•· 
$twa \nuzyc,.rre ; inst)<tucie \ lpóm7.ech­
nienia kultury. Sz-erzej ·o tych impr'e'tach 
w n.:st~nYn' .".t.....,,0rńc 

})ar artąstld 

Na btwat:Ćt~ wystawy rńala~st~va B&rtlo 
mi~jl\ Kurki i \")'Sunku Mal·il Zan' o· 
K,utki do zieloń0l'6rl;\oieito saJonu BW.A 
przybyło w[ele oM>b U. ,{urka, choJ: lla 
sta)e tli·ies'zkb '» l>oz•'anill, ~votzyl tak­
ie na Zień'li Gubuskltj W Lagowill l 
Klenicy ~wstały m.in .. o~t.az>' . ~Noc 
nad Odt·ą" .. ,'N al!octrzańsk!c', .,Mtlcząca 
woda' ', .,J~::t1oro t,agowsk•(!", .,Zielolle 
mile;.ertle' t:ago,~''. ponadtb kilka nas­
teli. !'la tej 'vystawje zg(,qmadzon9· 28 
obr~ów ijtejl)ych, 3~ -pasteli i ' ąRwl\re­
lę. · powsta!ych w la~ach tpl0-82. Po~7.ą~ 
kowo B. Kurka mai~\Yal J\>llttwr. nat.u: 
ry. fas-cyno\val ślę sttuJ5ll ab~tl·akt)'jną 
N"a -pócząll?u la~ O,ó artysta z·Mhter~so­
wal ~tę pe.)iai~m. Te,t)'gnuiąc ~- rY.~unk u 
11'9 ,-~er?. kolpr.u 'B~·ly l'/;> •w~r~ t'> l c '''~' -; 
pe~7.a;?e ~s.c'limur~oni!. Potem zaczął two 
ri~ć tJ#tlc, a 'pol! 'koniec s:Wlije!{o :"Y· 
da powt~<icll dl> k>?iObl'~':u.. \VYKOTZ:Y­
stują-c doświadczen,•a z \'{lllkltwl!l obS'c~­
wacji natury. W je~o n1alarstwu~ dom•­
nui'l bl'allie. ugry i · hrl!i'-Y' c,z~se1u ,J>O· 
jawia się Neniutka kreska bleli. Jes~ to 
malarstw" r~rtek-$~·jnl' ho•:atc w ph~­
m~~!erii:~;, s-rt:"~h""I!-'V' i~·ar~ih; ~\'!lo.,bo-­
Uezne njź opisujące rr.eczywistost. ,,Chv 
b t. JiV1ś·u.nar:om i t' l· u! poett: :-> 4t.1l1l~~<'.:q ·o 
l.y m,. I!JttłłtJ UTCl(" ł)l"7/" WC" \V~.t<:p!t~ ~() 
kalalogu Jerzy Chlodnicki - ale t<;tlcze 
ich klimat. barwa i zati>3Ze bttd~qcv tto 
<lal giCZ!l(l zadi~mę jakiś pm1kt uwal)t. 
znaczacv c~sto więcej .niż ~lowa mooq 
u;11razlć'' BW A '"ydalo tz~trno-bialv ka 
talog. w którym pró<'z T<ml'?d\l);cii pr~c 
artysty plastyka. w~te,pu 1 omow!ema 
jego twórczości pomietzczo~o. 4 !tryk• 
Jerzegb ChłodnickieJ!o. prznaetela ma· 
tarza. w malej sali 'SWĄ Mari;a Zan~o­
t<urk~ wy~tawia ~wole d$unko. ale Ja­
kie? A'rty~tka jest konty(tMatorka ><kO· 
!y ryJunku mi~trtów teJ miary co Hl; 
polit 'Pola(:ski i t.ndrzei .rt~.iorko"""<kt 
Pos!u~u je $l~ !e$:,hniką -"olów'kąwą. lak i 
•angwm~ . Na \\tyst~wi~ zi!TQI>Ij\~r.o,ri'b,~S 
l'~·,.unkó,y, w tym 1 ~ · \t.'~·-konanych :;·~n· 
gwiną C%,1'1i miękk~ cr.er-..<ono-b,ru!)atną 
k res\<ą. l'>odcza.s _spotkania w B '\V A ar­
ty$tka 11l"zekazał~ r:ubuskiemu ·\fur.f:um 
Wojskowemu .w tln:onowi~ 8 _pastf:Ji 
~wojełO zmarłego p_rr.ed czterema laty 
męb. 'Pow~taly OJle pod~tas pleneotu t br 
t anizowanego przez Wojsko' Pobkie w 
198Z r Prace te no,szą lyttily: .. Ostry 
sh,rl", ,,l~adiostacja" . .. 'l>ó burzl'", .,Lot­
nl~ko" ... Nocne lpty". ,.Sz~ry d~iet\", ,.Ra 
dar'', .. $tarŁ dwójki''. 5 · obraz6<v olej­
nych B. Kurki otn .. ymalo 'Biuro Wystaw 
Arts.st)'cznych. _;pastele qędą .ekspouo.wa 
ne- na ~łale w Dnonowie. a obra"·'' olej 
ne ~az z innvmi <lriełatni arty~tów 

' t • , • 

polskich 'l9 klubjleh' 1 domach k\lltury 
naszego regionu. · 

Dni .Prasfl Ludowej 
' 
i 1\sH\iki 

' 
• 

Od dwu lal z ini6Jatywy Zjednoczone 
g(\ St~onttictwa Lu?,owólgo •li org.lnizo· 
wan'e Dni Prasy . l.udQ.wej Cl K.S_i~i. 
Wo)e?J"Ódzka lnau:gutacja bni w ;l:ie\o­
nogóuk)em odbył~ ..się w Brodach i by 
la połl\CloOoa z gminnY"tn Swiętem P1Ó· 
nó?J. Spotkanie w .Sro.dach poJ;luediliy 
wieczory, podctas kt6n ych dziennilła­
rze .z; pi~m wydawanych pne~ ,.Pra~~ 
ZSL~ ro•mawiali ·z czytelnikami. Na 
uroczy~tości do Brodów. pr:tybylj także 
lite t ael łubuscy' którzy opodpi&ywali 
swoje książki. W cza•ic Dni odbywały 
się pokazy osi'lgni~ Kół ~spo!iyń 
Wiejskich, kierma$ze, a takt e kóneerty. 
Na estradzie w Brodach wystąpily, m 
in zesPól folklorystyczny .,Maki" t Zie 
!onej Góry i ,.Górale Czadeccy" ze Zlot 
nikt. Doch,ód uzyskany ze, apuedat y fan 
tów - blisko 200 tys. d - przeznaczo­
no na rozbudowę Szkoły Podstawowej 

• 

DWU~GODNI& SPOŁECZNO.&ULTU 
RALN"f - PISMO LUBUSJUEGo T(). 
WARZYSTWA ltULTtrRY 

A•r " nb~~tttt• n....-t ft•loDa O Ma" pJ. 
~ ....... ...... u ...... u. l p •• "'. • .. , .. 
d la kol.., .. -ll, - Zlelo"" 06ra, 
tkrytka toe•towa er .... 'l"eloto'Dy: recłaktor 
eae~el•~ t eetaetariat tli~ cekretłln reda· 
!'•.11 s. u oru _...,tnlol • .., do t ~ .. , te· 
lofonp ,.,..,.fln .. l. 'h .. a łłiUIS. fte<lałll· 

10 -1161> lh- A6o~-rbek. LaCJ'lll 
Oro-..M~a. L-11 RtrftloMwlet (rod. pol. 
c.eełln.),_ Miellał lletewte.L łaa ... &01t.IUP 
C~ "*<::lłlh,s1. M•łconab Jt~ll"ka·'M~rłe· 

- • 

• -• , 

• .. -~· 

' 
w Bro·dach. Uro®.ystośc1 odbywałY ·•U: 
przed pa\acefll p6'Sia11a'jącym dll'te <.olar­
ro§'ci tab:v t'kowe. 

SUtttmaw 'Kowalsl<i w ~"®>teJ praey 
.,Zabytki śtodko'Wel(o N"allo'"drtl " pl~ł, 
ze '(:Ze-11~! ułballi;$~c~nv 8-r?iMtll), jbst 
lli"Zll~ladeht +e<lli%l!ejt z1t))1"biektowaW"eg1> 
ko>rw!el<~o\Dl> ~atou'ftia '!)tl!'eslł':tł!-ńttello 
z · ok-rem ba:ró'l<u", • t li alej dóliitl'C, ':te 
pa!ac znajduje się «o tl'akci~ a'di\ptacji 
do celow rl!kt'eac'YJhb-wypocty;lkG,9'Yd• 
K-o'n'lblnatu Górniczo-Huln'łczegó Miedzi 
w Lu15inie. Z przykrofelą s'bwilirdzM!'ly, 
te nie do~trzcglifuly ani brytl8 bu­
dóManych. a11i nlcteg9. c'ó b5· w~~l(zywa 
lo 'na j;\kleklilwiek •aihtł:ttso...:anit lu­
b1n1an \~im żtbytkitm. . 

Si!-sja naukowa 
• 

~------w~~-~~a~~-i_u ______ _ 

W czasie II wojny światowej w za_ 
gani u zt1ajdowal się obóz dla jeńców ró.i 
nych naro(jowości, w ty1n takie dla jet\ 
ców-Jotników. O t anttych tdtJ:iC:tnych 
dniach przypomina ją dokumenty zgro­
madzone w M~eum Martyrologii Alian 
ckich Jeńców Wojennych. Pod koniee 
,V1·zcśnia br. w ż~gaflskim Piłlacu Kul­
tuty Główna K,ot'nisja Bad11nia Zbrodni 
~lit1erowskich w Po!s"ce - Inst_yt)lt Pa 
mięci Narodowej oraz Lubusk.ie Towa­
rzystwo Naukowe· zorgaoi~ow'li n•ię 
naukową na temat doli alianclcicl,t il!t'l­
ców wojennych w HI Rzeszy. Refera ty 
wygłosili wybitni specjaliści z całeao 
kł.·aju. Podczas se.~i kl!Bu dti11laczy Ra­
df O<:brony Pomni,ków Wa)k.i i ll{ęc~eń 
'itwl! ot'r.Ymar8 wyśokie óc{Z"niićlteni o. 
· p,.,itstwowe, wi\ród nich-: płk 'Riew.o.im 
, Ko~ior - wicekurator ()świat~· i Wy­
chowan1a w Zielonej Gór-ze i rtld. Żbig­
niew S;yd!owski - komęntator .,Ga;e 
ty Lu.bu$kiej", 

Gonowianie 

za granjcą 

Cz~ć· zesp()lu Teatru lm. Juliusza Os­
terwy przj!bywaJa we Frank!urcie nad 
Od.-ą w NRD, gdzie odbywało się spot­
kao.ie teatrów dramatycznych z Gorzo­
wa, Fran.k!urtu l Wracy (BUlgaria). 
Prócz zlo?..enia informacji o swoich osiąg 
nięciach tw6rc~yeh, gonow'lańie poka­
zali Cragment próbr sztuki pt. ,;Taniec 
ł..ązarza" pulgarsltiego autora Jordana 
R~diczkowa. Podczas tego spot'kail1a 
~godniono że dytektor sceny gorzow­
skiej Antońi Banlukiewicz wyreżYseru­
je we Frankfurcie nad Odr'ą sztukę Ire 
neusza lredyilskie~o pt. ,.Zegnaj Jpda­
szu", do której scenogratlę przygotuj" 
gq-rzo'wiap.!e Ewa i Wiesław strebeiko­
wie. 
D~leci~cy Zespół Tańca Ludowego 

" Mali Gorzowiacy'', działający przy Mło 
d1.leżowytn Domu )<ultury w Qorzowi~. 
reprez~ntował Polskę na międzyńarl>do 
'fYln festiwalu folklorystycznym w 
Czechosłowacji. 

Laureaci 

Danuta Kuleszyńska (My&tkowska) z 
Zielonej Góry otrzymała jedną z d.wu 
l(lównych nagród za wiersz w konkursie 
ogłoszonym z okazji Warszawskiej J e&ie 
ni Poezji. Kazimierz Jankowski z ·co~ko 
wa został laureatem konkursu literac­
kiego V Prezentacji Artystycznych Ro­
botników w Szczecinie. 

..,,.k.a (lt-atyatk=».). Ztaoo t.ukan ewlet tl~ 
t'ed l:tatz..). Wiesław No d&)l'dsld łeekt.._a 
re4..,, ~ołl PtottoWtkł, R YUArd Ro.,tikł, 
Altred Slattckl &orekta! M.arla neaofo• 
wtc~ eltbłeta Nette ró• Sek retlirlat rłtla,• 
k~JI' lllłbteta 1Vale6oka IVydawca' RSW 
.. Prata.•K111\t b Rutb'' ZlełODOJÓHkll w.rU • 
trllletWo Prasowe, al, Kte'podJqłoJd U łł..ta 
7Jetoa.a C'łór. . eln,u.:a poe.ztowa St. Ctotrala 
tolefoalena «-41 bo ·et, D1Tektor 2;1JisDl­
Plelld ewlct "''· 117•Q. Orullr b rokari>lo Pn• 
•n.,. ZWP łS·ł7f Złotooli 0 6ra. a.L lli.S. l. 
llllołHnla prsyJmuio Biuro ftetllam t OCh• 
tte6 Złelooocórakf'tło WJdawatetwa P'ra iO­
"'tiO OnJ: t\<'SJ.)'łłkłt błu.ła ociotse6 RSW 

.. Pra'e&·lttt,tk•h·ft~eb.. oa tt,.alt Krata. "'4 
tute ostou eo re4atrc.ja Dlo odpowlaGo. Ma• 
hrtal6• łtekł16w t fotosów) a.lt u.m6'wloo 
a'ycb redakeja ott ł'Wraca: W pnypa4ku ,..". 
korantania łll.e u in6wloeycb ~tetla ... 
t flta JteJa ·Pttrn,-a t obJe J)nwo tkr6t6W ł 
..,.,." tvtutów. · 

B-%1 
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Hajda ·trojka, 
Pr:zywykUśmy do . radzieckich piÓ.e- Powodzenie A!Jy w RFN wynika z ol-

nek, t!lmów l sztuk teatralnych do brzymlego zainteresowania na Zachodzie 
,.Siedemnastu mgnień wiosny" w ~ch wszystkim, co dotyczy· ZSRR. Wręcz 
zabójczo przystojnego aktora Tlehonowa fantastycUIY~ zostały określone pl'7.Cz 
l do atu wcieleń genialnej .Ludml.ły prasę zagraniczną sukce~y radzieckiej 
Gurczenko, nie dziwi nas anl śliczna grupy "Autograf": podczas tournee po 
Kalla Strutykowa, gdy s.taje przed na- DanU, w międzynarodowej s~Ji spor­
mi na głowie, aru Walery Leon~iew, gdy towo-muzycznej w Kanadzie, '~ ame~y­
wyczynia swoje alczobatyczno-wokalne kańsko-radzieckim koncercie rockowym 
popisy. Uwielbiamy Okudżawę, Blczew- w Moskwie, wresz<'óe w festlwalach -
•ką, Pugaczową, śpiewamy to, •co oni .,Caplto!-Radio" w Anglii oraz w Sapo­
śpiewają, znamy l kochamy te nastroje. cie, gdzie zespól te:-1 zdobył U miejs­
Ale dla widzów na Zacbodzie wszystko ce w konkursie o "Grand-Prix". 
to jakby się nagle objawiło. Właśnie w 
RFN trwa prawdz.lwy szal na punkcie Pugaczowa śpiewa pi osenki z U nden-
Al!y Pugac:zowej. borgiem, retyser Nik ita Michałkow na-

Ałła śpiewa tam solo oraz w duecie kręcli tilm ,.Oczy ,czarne" z Maslroil\-
11 zachodnioniemieckim piosenkarzem nim, 'retyser Andriej KoncułoWllkl zro­
Udo Lindenberglcm. Oboje wystąpili w bil film ,,SOlo na dwa głooy" z Julią 
trammltowanym przez ZDF wielkim Andrews. Mtchalkow kręci we Włoszech, 
,.open-alr" koncercie w Koblenz, zaty- Konczałowski w Hollywood, a zmarly 
tułowanym "Rock i poezja". Jut samo nicdawno w Paryżu Andrie j Tarlcowskl 
poJawlenie się Ałly na estradzie wywo- swóJ oslatnl ... film ttealizowal w· Szw,e­
lało owacje, a gdy zaśpiewała dowcip- cji. Retyser łotewski Juris Podmickis 
ną piosenkę o L.indenbergu, bardzo lu- przy«tąpił właśnie do p~acy nad filmem 
'Dlanym l popularnym, temperatura w'i- .,Hallo, czy mnie słyszycie?" dla telewi­
down! osl11gnęla apogeum. zjl brylyjsldel, na temat obecnych pnc-

L!ndenberg, który niedawno występo- rn!an dokonujĄcych .się w Kraju Rad. 
wal w ZSRR l być może przyJazd Ally 
do RFN jest spraw11 rewanżową, uchodzi Kledy w Hollyvood wręczano Oskary, 

1 k lit J sprawozdawcy zamacz.al.i, te "r>o dłu-:za P osen arza po ycmego. ego pio- huj nleobec:nościJ:,j;.toF~• ""mu, :owi-
aenkl trącają współczesne tematy spo- " -• ·' -
łeczne 1 międzynarodowe, czasem adre- tal uwełzcie Ma ilian Schell". Na-
oowane są wprost do osób rządzących, kr(cony wspólnie prtez raiłzleckle Gos­
a pobi'Zltliewają w nich oazwiskil m. lclno l amerykańską CBS serial .,Piotr 
ln. Reagana, Honeckera, Straus"a, a Wielki" 1. MaksymUlanem Schellem w.­
oslatnlo taki e Gorbaczowa. Alla śpiewa roll tytułowej ! Hanną Schygula jaY.o 
po rosyjsku, ang1elsku i niemiecku, w CMYC(I Katarzyną. został uznany najlęJ')­
tym jedną piosenkę w duecie z Linden- szym filmem roku i otrzymał dorocz­
berg iem, bardzo zabawnie. Jest w śwlet n~ nagrod~ Amerykań~klej Akademii 
n ej formie, wcią* z burzą bujnych ru- Tclewlzy jnej. 
dych włosów t wcląt w sposób natura!- Podczas pracy. nad seria lem: .w MOI!­
ny ·n ieodpare!e kobieca. ,,'l'ańczy i biaoa kwlc, a p rzede wszysl)<im w starym, u­
po scenie, choć j est tvpem pu!peta, mi- roezym Suzd3lu, S6-leln i Schell, zal\var 
mo to wuvscv sq ni<; oczar<neani" d1.inly stary kawalerroswładczyl slę 33-

• 

pierestrojka! 
zakochana para wymieniła obr11cr.kl w 
moskiewbklm pała'cu ślubów, a wiado­
mość ta wzbudziła na Zachod1.ie wiel­
ką sensacJę. Do NalaJii p<>sypaly si~ 
oferty z Hollywood, których ona n le 
p~r.yjęła, za to Sehell P.tzYil\ł propor.y­
cję ugrania w teatrze. w Mo•kwie szek­
spir ows.kiego .,Króla Leara'1• Nalal!a ma 
~-letniego synka Kolę, a jej p ierw•zym 
mętem był kompozyto.r Maksym Duna­
jew~ld. syn ~awnego l.zaaka (znany w 
Zielonej Górze ~ dwukrótnego pobytu 
na te.st:l..,.-alach). 

O zata~ynow;miu Amerykanów ,.pie­
re.otrojką", Moskwą i Gorbaczowem na 
pisał w .,Przekroju" (nr 2208) Zygmunt 
Bron iarek i to skłoniło mnie do sp isa­
ni a paru moich własnych o~erwae}i. 
Sama widllialam na ulicach Berlina Za­
chodniego ·koszulki z sierpem f młotem, 
obrazkami przestawiającymi Kreml l 
cerkiew Wasyla Btatennego, a nawet 
wi~erunkiem .priyw6dcy ZSRR, a tro­
lejbusy z dumą obwożą po mieście świe­
t o odmalowane ..reklamy wódk l .,J:Orba­
czov" ... ,.l love gl4snost'' - napisał ktoś 
na budynku przy Potsdamerstrasse, 
gd~le mieścił się hotel dla "au•landc­
rów". 

HOc:v ortvst6w twia ta zwrócone tq 
dńf "" Moskwę" - powiedział któryś 
ze sławnych gości przybyłych nn mos­
klcWllld fes tiwal !li mowy, co potem po­
wbr:zane było przez pras~. Lutną S"''O· 
bodną atmosfe(ę panującą w radzieckich 
~rodowiskach twórczych oraz owo lcolo­
•nlne .,otwarcie" na świat, ładnie ok·rcś 
lU naczelny redaktor ,,Mo~kiew~lclej 
l?rawd:v" podczas spotkanin dziennikn­
rzv w trakcie niedawnych Oni Kultury 
Dol~kiej : .,LmcUie ;ak~y ;:d;ęli z dus: v 
klód(<ę ... " 

H A LINA A:<ISK A naplsał "Ber!lner Zeitung''. letniej aktorce Nat alii Andre}ctenko. 

--~*-------====~------ --------· ~~~~~~=---
' . Kantem ·do . , . 

rzeczywisłoscJ 

Telewizyjno turnieje miast w swoim 
załotenlu mają aktywizować niewielkie 
aglomeracje miejskie. Wobec takiego 
stwierdzenia trudno zająć postawę o­
portunisty. Cel Imprezy pąwala na ko­
lana. Z ekranów telewizorów dowiadu­
jemy slę nagle, to w Pćlmiu Dolnym 
lub Niemysłowicach Wielkich majduje 
slę wspaniała fabryka główek do szpi­
lek lcrawleel<leh ora.z prętnie działa 
zespól folklorystyczny emerytów. Oczy 
nam zupełnie wychodzą z orbit w momen 
eie, kiedy dzicsi-:ciotysięezne miasteczko 
uzbiera ze spo!ecmei kwesty kilkunasto 
milionową gotówkę na jakiś zboiny cel. 
Ho. ho, móv.;my sobie. forsiaści tam !a 
ceel mieszkają! No l tak wbijamy si~ 
w dumę, te mamy gminną Polskę plęk 
ną, gospodarną 1 kulturalną. Ale wnet 
zaczynamy podejrzewać w tym ws-.yst­
k lm jaki~ bluff, hot-lr!ek kamerzys~l 
wyrct yserowanq pozytywkę miastecz­
ka. Tacy nieufni jesteśmy. 

Nie będc: Inny, podejmując temat naj 
bliższego turnieju miast pomiędzy $wie 
bodzinem a Włodawą. Niewierny To­
masz muslal dotknąć ran Chrystusa, by 
uwierzyć. Musze: f ja U\\~erzyć, że to 
wielkie porządkowanie w obu miastach 
nie Jest akcyjnością pod telewizję; a 
permanentnym l nieokazjonalnym przed 
sięwzięciem estetycznym. N1e \\iem czy 
Włodawa, ale Swiebodtin to przecie! 
zenloroczny mistrz l(ospodarnośoi w wo 
iew6dztwic. Siłą rzeczy więc telewizyj 
ny turniej winien spowodować tylko 
wyglaskanic miasta . Tak jednak nic 
jest. Oto bowiem nadszedł wielki boom 
n a wszelk ie roboty tynkarskie. maJar­
$kie, dekoratorskie. Tneba miasto pqe 
wrócić, rozkopać. a polem szybko poskle 
jać, zlatać. Czasu nie zostało dużo. 
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Spieszy sil! Sw!ebodzin. Spieuy sl~ 
Wlodawa. Kto wygra , kto ·przegra? Dwu 
dz! cstoj<:dnoty$ięt·li!'IY Swjebodzin ma 
połknąć lro:ykirotnie mn!e,jszą Wlodaw~. 
Tak mówią obeznani w temacie. Ale ja 
znam prq:ypowje4~! p , ro,aJut!Um · Da~,­
dzle, który pokonał Goliata. Palnlll mu 
kamlenlem, at mu w głowie :zattzeszcza 
lo. Wlodawa mote .,palnąć" Pll!lmym 
polotenlem nad Bugiem, elegancją ulic, 
urokliwością zabytkowych domków. No. 
a w sterze kultury będzie rywalem nad ry 
walam!. Zlm-~ia Chebnińska znana jest 
pneclet z zakorzenionych tam tradycji 
folklorys!ycmych i twórczości ludi)Wel 
O Swicbodzin ie w tej mateTii trudno 
jest cokolwiek powiedzieć. Ludność na 
pływowa, konglomerat. tradycji kultu.ro 
wcj brak. No. a le po ~;o ja kraczę? C1.y 
jestem delf!cką Pytią, iebym mógł wy-
t•okować? P,otyjemy, zobaczymy. . 

Ni-' prl'"~d;nicł~ rnn!e o b··(\\• pat~~Q· 
tyzmu lokalnego. To tylko moja '~~7.0 
na przekora,kate mi ustawić aię kantem 
do rzeczywistości. Rzeczywistość pr~e 
ciet mote być tylko jedna: wygramy! OJ 
brzym pokona kopciuszka. Pokat emy 
wszystko - a jakże - najlepsze. naJ­
znakomitsze. naj .• Swiebodzińska .,El­
terma" na tę okazję WYJ>roduk uje wspa 
n!a!e. bezawaryj,..~ piece d? e;eolne l oo· 
róbki metali ... Meblówka" wykona su­
per zestaw wypoczynkowy za jedyne 
200 tys. złotych pol$kii:h . . ,Romeo'' uny 
je koszul. lepsze od .. Wólczanki" . .,'Pol 
drob" przygot uje nadziewaną kaczkę do 
telewizyjnej degustacj i. Przedsi~b!or· 
s~wo SprzQtowo - Transpolrowe sl wQ­
rr.y pokaz rodeo na widlakach l dtwi 
p,ach W Ośrodku RehabililacyJ:Iy,m 
będzie się pacjenta p~e.Scić jak nowot·od 
ka. Tak wła~nie dom niemywam, a le mo 
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• te ~yć Inaczej. ·Programu konkurencji 
)e3zcze nje znam. I dol>ł-ze, 1.e n ie znam, 
bo j,ewnie :wybfałb)'m sobie coś la \we 
go, by zyskać tani poklask. 

' . 
' • Nte ,MeJ:n *"-<!- l?i,ęr;ze się ~ve , 0\1l ie 

la postawa ptzełmi~y. Kary&odny 
brak powtigl wobl!(: dońlosłoścl wyda­
rzenia mo;e mi na·pytać biedy. Ot, prze 
czyta feUeton Jakiś decydent l jut po 
moich wierszach w telewizji. Tak, tak. 
niech się cala ·Polska dowie, kto w $ Wic 
bodiin ie mieszka. Nie wiem tylko czy 
z tymi wleruami to rouądne przedsię 
wzięcie. Prtec•ez ooezja nie jest te ra z 
spolecz.nle nośna. -To nie epoka roman­
tyzmu. Moie lepiej na to miejsce dać 
Jakiś młodzietówy "?:espół z muzyką ty 
pu haevy metali. Pewnie takle zespoły 
t>Okat.e Swiebodziński Dom Kultury, 
który przygotowuje cale widowisko te 
te wizyjne. W •rytmie •muzyki wybiel( nie 
w\elka gromada dzieci. udrapowanych 
w kolorowe stroje. Ach, odh .jękniemy 
z ~achwytu przy telewizorach. Zasledzia 
ły łwlebodzinlan wreszcie się dowie, 
lalcle to mamy zdolne dileci w szko­
łach. Zuchy, motylki. kwiatuukll I za 
raz potem - cios za ciosem - walnie 
z grubej rury Felele Andrzejczak. pro­
fesjonalny piosenkarz. zaśpiewa o J ol 
ce. klót·• i)amiętał•. ale coś <pecjalnc­
l:O na tę okazję. W końcu. teby pognę 
b)ć zupeloje rywala . .Tarek Zolnierczyk 
gruchnie u skrzypiec etiudą smyczko 
wq . .Hel. łza się w oku kręci na widok 
taklego u•odzaju artystów w Swlebodz! 
nic! Oto na udeptaną ziemi~ wkraczają 
twórcy z •. Format.ów". R:zetby, malar­
stwo, fękodz(eln ictwo. Proszę. n ie do­
bijaJcie letącego! 

A jednak nie-mogę się oprzeć wrate 
niu o atrakcyjności tych działań. Na te: 
okazję trzeba pomalować przysłowiową 
trAwę na zielono. Posadzić drzewa na 
belonie. Skądś jut to znamy. Atrakcyj 
ność zgubiła nas kiedyś. A mote tym 
razm-~ ów nagły zryw do porządków. ea 
letyk i l przedsię\\'Zięć kulturalnych. zo­
~tanie nam na dłużej. I lo nieuletnie od 
tego, co znowu telewizja wym)•ś!l. Oby! 

GUSTA '\V ŁAPSZYRSKJ 

PS. Jak dowiedzieliśmy się w osta t­
ruej chwili od naczelnika miasta l gm!­
''Y Swleb.odzln, turnje).u w ogóle nic 
bc:dzle. Wycdfali się organizatorzy, wy­
cofała Włodawa. Z różńyeh przyczyn, 
niezaleł,nych od mieszkańców Swicbo­
dz! na. A ci serio potraktowali przygo­
towal)!a do lej rywaliU~,cli. Wyzwolllo 
się wiele iniCjatywy społeczneJ. wyko­
nano wiele społecznie utytecmych prac. 
r to pozostanie IV dorobku miasta . Ale 
POzostan,le tet gorycz zawiedzionych na 
dziel. r pazostanie ewidentna strata, wy 
nosiąca w złotówkach około l mln zło­
tych. Tyle bowiem wydano na oprawę 
propagandową imprezy - przygotowa­
nie proporczyków, czapeczek okoliczno­
ściowych. woreczków foliowych z nad­
rukami Itp. 

• W taklej · sytuacji Telewizja Polska 
wspólnie z W!odawą powinny kwotc: tej 
WYłOkości przekazać, na konto świebO• 
dcllu klego Urzędu Miasta i Gminy, Tak 
byłoby uczciwi' 
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KRZY:tOWKA 

Po rozwiązaniu krzyżówki nalety li­
tery z pól o~nac.~:onych od l do 14 prze 
nieść do dolnego diagramu i ode~ytać 
rozwiązanie. Hasło wraz z załączonym 
kuponem należy przesiać po:ł adresem 
redakcji w tcrm i.Qie 14 dni od daty u­
kazania się nu~.eru . 
Wśród autorów pra,vidłowych odpo­

wiedzi roz.losowane zostaną naslQpujq­
ce nagrody: 
- wędka teleskopowa, 2 paletki do te 

nisa. 1-palnikowa kuchenka gatowa. 
Nagrody fundu je Biuro Obsługi Ru­

chu Turystycznego PTTK w Zielonej 
Górze z okazji Ogólnopolskiej Giełdy 

NAWJEO:tONA? :Jerzy Su rdykowski 
omawia na łam,ach "Tygodnika Po­
wszechnego" (nr 38) nową ksią~l<ę Ewy 
S1.umal'l~k iej pt. .,Bizary": "Autorko 

, wie lepie;, ma duszny punkt widzenia 
tl4 wszystko, ,podo bnie. j ak zawsze siu 
.unv punkt widzenia prezentltjc "' 
swvch n ieraz znakomicie skonstrctowa 
nvch prouu:h z ostatniej stron11 Tt/OOd 
n llca" ( ... )". No. tak. Nnwledzonyc.h 
nam nie brakuje. 
POTRZEBI\ CIERPLIWOSCJ. liandcl 
uczy nas cierpliwości l pokory, co po­
twierdzają bywalcy długich kolejek po 
byle co. Nie rozumie tego lub nie chce 
zrozumieć p. Wanda Wodzle7.ko z Go 
rzowa, która p isze w tygodniku ,.Ve­
to" (nr 39) : " Od przeszlo pól TOku 
zamknięty jest sklep chemiczno - oo· 
Sr>odorczo-kosm~tyczny przy ul. Cllro­
brego. ( ... ) Pl a.:6wek tęj bTonźv jest w 
naszym mieście nieu;lele, toteź latwo 
wyobradć sobie klopoty klientów, któ­
rvm zamvka się sklep. Na drzwiocli tuisi 
wywieszka i nf ormujqca , ie ;est on nle­
CZJI'II/ z powodu braku personelu. Trud­
no mi wierzvć, iż w stu.tvsięcznvm mid 
cle n ie możn4 znaleźć kilkct sprzedaur 
czvń, kt6re chcia!ybv pr.zenie§ć sie tu­
taj u skle))6w inne; branir/'. W zakoti­
czeniu swego listu p. Wodziezko pytn: 
,.F:ch, gdzie ci handlowcy ... ". Odpowla­
daroy: spokojnie sledza za swoirot biur­
kami w swoich biurach. 
WYZNANIE RECENZENTA. We wroc­
ławskiej "Odrze" (nr 9) Czesław Sobko­
wiak, omawiając nowy tom wierszy Ur­
szuli Kozioł, pisze w szkicu pt . .,Ponow­
ne ostrzetenie": "Zasiac#em do pisania 
recenz;i, ale .poez;a Urszul i Kozio! ;ost 
tego rodzaju, t e opisanie ;e; tvlko w 
.,ucen:zji", wyda je się bl/ć 11iCWI/s tor-
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Tur~tycmej, kl6ra odbędzie si~ w 
dolach 25-28 października br. w Ośrod 
ku Przygotowań Olimpijskich w Drzon 
kowie. 

ROZWIĄZANIE KRZY:tOWKI 
Z NR 19: 

PoziOJDO: uPotiomkin", arystokrata, 
soldateska, kosmonautka, Roztocze, dra 
parka, Stalowa Wola, ana lizator, onomn 
lopeja, lcat'arnaran. P ionowo: Dym~za. 
s trofa, oklask, pasta, otok, talar, oracz, 
lczedo, nakaz, alkad, Otokar, tiazol

1 
czo­

pek, elana, rynek, polot, rozum, Astor , 
baron. tona. 
Nagrodę książkową wylosowa ła p. An­

na Doros1., zam. Płonlca 12, 66·425 Kra­
sowiec. Gra tulujemy. ' 

czajqce. Czuje się ucisk formv, niedo­
stotek możliwości". RadzJmy: rozlutnić 
krawal a .,nudosfatek moihwok l" zre­
kompensować kompetencją . 

WyzNANIE l'OETKJ. W tym a~mym 
numerze "Odry" Urszula Kozioł w s ta­
l.vm fe lietonie ,.Z poczekalni" ujawnia: 
" Czasami mam wręcz ochotę zawołać: 
lucUie, pozwólcie mi trochę ponarzekać, 
bó tu. u nas bez narzekania ani już spać, 
ani zbudzić się do i vcla nie sposóbl" 
Swięta p,rawda! Po wiclo!Ettnich lamen­
lach telietonistki możemy ju t tylko zie­
wać ... 
KLEJ Z NOWEJ SOL[. W Interesują • 
cym cyklu "Popier3my małe" tym ra­
zem w 40 o-rze tygodnika "Veto" re­
portaż z Chemiemej Spółdzielni Pracy 
w 'Nowej Soli, pióra Haliny Zarzyckiej. 
,,Po!igrotia czekola fl4 polski klej, a w 
Nowej Soli nie mogli oderwać kleju od 
tacek, na kt6re bvl Wl/lewanl/''. Dziś jut. 
mamy lclef dla poligrafii, cót jednak z 
tego - skoro książki to nie tacki l co 
druga natychmiast po przekarlkowaniu 
.,rozkleja" się całk-iem. Małe jest pięk­
ne. 
WITAJ S~1UTKU. Choć Ewy Szumań­
skiJ:J obrazki z życia, publi kowane od 
czasu do czasu w .,Tygodniku PQwszcch 
nym", mają inną stylistykę nit feJletony 
Urszuli Kozioł z "Odry", to obie panie 
łączy dojmujące uczucie smutku. W 
n-rze 40 "TP" czytamy oto tak i tekścik 
Szumał1Skiej, zatytułowany ,.tuy": 
,.Trzy obrazv na.suj ruczvwiłtolci: ( ... ). 
Trzeci obraz - k.iedv si( duto ;etdzl po 
kraju (ztolaszcza po mal11ch m iastecz­
kach) i potrZJI. Oraz dużo rozmawia z. 
ludźmi. O ich. poczuciu beznadzcejootci, 
o ich. stvkach. z lokal nq wladzq, o wsz11St 
kici• utraconvch in icioti/WOCh, o WSZI/st­
kich przekreślonvch. nacUiejach. Tu nie 
rus~a się nic, tu stoi skawalonl/, IO'J)Ornll 
mur i oni drgnie" . Obłe panie mie$zka­
ją we Wroclawiu. I oble opanowały 
kunszt tendencyjnej moralistyki w .to­
nacji głębokiej czerni, rozpaczy l smu:­
ku. Urokliwe to, ale - czy aby praw­
d ziwe? 
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